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Święto wyzwolenia  
narodu niemieckiego

B y ło  to sześć la t temu. Pod gruzam i legła Trzecia Rzesza. 
Czerwone radzieckie sztandary nad sto licą Niem iec — oznacza­
ły  kieskę niem ieckiego faszyzmu. A zarazem — oznaczały po­
czątek now ej ery- w h is to r ii N iem iec'-' w  h is to r ii Europy. Bo 
spraw dz iły  się w ie lk ie  słowa towarzysza S ta lina , k tó ry  jeszcze 
Wówczas, gdy h itle ro w sk ie  hordy pustoszyły ojczyznę soc ja liz­
m u, w skazyw ał, że .M i le rz y  przychodzą i  odchodzą, a naród  
n iem iecki i państwo niemieckie pozostają“ .

Naród n iem iecki pozostał. Przodujące, an tyfaszystow skie je -  
£o s iły  uznały dzień k lęsk i h itle ryzm u  za dzień w yzw olen ia  
N iem iec 8 maja ubiegłego roku obchodzone by ło  po raz p ie rw ­
szy w N iem ieck ie j Republice Dem okratycznej to święto. Dzień 
ten znaczył etap w ie lk ie j i tru d n e j drogi dem okrac ji n iem iec­
k ie j po I I  w o jn ie  św ia tow e j. P oprzedziło go pięć la t bezkom ­
prom isow ej w a lk i o wydarcie, na zawsze korzeni faszyzmu i m i-  
litą ry z m u : ju n k ie rs tw a  i w ładców  ka p ita łu  Poprzedziło  go pięć 
la t. w  k tó rych  Socja listyczna Partia  Jedności, stojąca na czele 
W szystkich sił postępowych prow adziła  bezkom prom isową w a l­
kę o świadomość n iem ieck ie j k lasy robotn icze j, n iem ieckie j, 
m łodzieży. W te j walce odniosła n iem iecka dem okracja  og rom ­
ne sukcesy Na tych sukcesach, na g łębokich, n ieodw raca lnych 
Przeobrażeniach oparte  zostały fundam en ty  pod pierwsze 
w  dziejach dem okratyczne, pokojow e państw o n iem ieck ie : 
N iem iecką R epub likę  Dem okratyczną.

P iękna i śm iała była decyzja uznania dnia klęski, faszyzmu 
łsa św ięto narodowe, św ięto w yzw olenia N iem iec. A le  dzień 
ten, uroczyście obchodzony w NP.D. znienaw idzony je s t przez 
Bonn, W aszyngton, Paryż i Londyn. Dla nich bow iem , dla neo­
faszystów zachodnio - n iem ieckich i dla im p e ria lis tó w  8 m aja 
to  dzień, k tó ry  chc ie liby  w yk re ś lić  z kalendarza h is to r ii. D la 
n ich jest to  dzień, k tó ry  chc ie liby  przekreślić , wskrzeszając 
n iem ieck i m ilita ry z m  i im p e ria lizm , odbudow ując zachodnio- 
n iem iecką m achinę zniszczenia i rzucając hordy nowego W ehr­
m achtu przeciw  M oskw ie. W arszaw ie, Pradze, przeciw  w szyst­
k im  stolicom  pokojow ych narodów.

W zachodnich Niemczech H it le r  n ie  odszedł. Idea „D ra ng  
Pach O sten", idea ekspansji i zbrodn i ży je  w tych, k tó rzy  dziś 
m on tu ją  m iędzy Łabą i Renem neoh itle row sk ie  arm ie na jem ne 
by rękam i zachodnio - n iem ieckich żo łn ie rzy zdobywać św iat. 
Idea zbrodn i żv je  w planach am erykańskich  im p e ria lis tó w .

P rzeciw  tym  planom  w ystępu je  dziś N iem iecka R epub lika  
B em okratyczna i rosnące s iły  pokojow e w  T riz o n ii, dom aga- 
jąc się położenia kresu re m ilita ry z a c ji i zaw arcia tra k ta tu  poko­
jowego ze zjednoczonym i N iem cam i. Za tą w a lką  niem ieckich 
dem okra tów  stoją dziś w szystkie  pokojow e narody, w idząc 

poko jow ym  rozw iązaniu spraw y N iem iec gw aranc ję  poko ju  
^  Europie. Za w a lką  tą stoi naród po lsk i, k tó ry  ty lo k ro tn ie  
Padał o fia rą  drapieżnego im peria lizm u  niem ieckiego i  k tó ry  
P rzyw iązuje szczególną wagę do zw ycięstw a n iem ieck ich  s ił 
dem okratycznych.
■ większa jest nienawiść Polaków do wywodzących  się 

oceanu im per ia l is tycznych insp ira to rów  m i l i ta ry z m u  n ie ­
mieckiego, ty m  potężniejsza jest jednomyślna, czynna wo la  
narodu naszego obrony pokoju  i  ty m  głębsze przekonanie, że 
W walce w  obronie pokoju iść będziemy ramię p rzy  ram ien iu  
z Niemiecką Republiką Demokratyczną i n iem ieck im i pa t r io ­
tam i  — obrońcami poko ju  w  całych Niemczech“  — m ó w ił 
P rezydent B ie ru t w  czasie pobytu ..w B erlin ie . Ten bo jo w y 
sojusz an ty im p e ria lis tyczn y  leży u podstaw naszej p rzy jaźn i, 
leży u podstaw nowych, nieznanych dotąd m iędzy naszy­
m i narodam i stosunków b ra te rsk ie j współpracy. K ie d y  
^  s to licy P o lsk i po raz p ierw szy b a w ił p rezydent N ie ­
m iec D em okratycznych, w ie lk i b o jo w n ik  n iem ieck ie j k la sy  
Robotniczej j w o lności n iem ieckiego narodu W ilh e lm  P ieck 

w idz ie liśm y  w  tym  . radosny znak now ych czasów, k tó -  
re bezpow rotn ie  p rze k re ś liły  m ro k i przeszłych stosun­
ków  m iędzy naszym i narodam i. K ie d y  po raz p ie rw szy 
'vv h is to r ii b a w ił w  s to licy  N iem iec Prezydent B ie ru t, oba na­
sze narody p o w ita ły  ten fa k t jako  ogrom ny w k ła d  w  dzie ło 
zacieśnienia i pogłębienia p rzy jaźn i m iędzy naszym i na ro ­
dami, w  dzie ło wzm ocnienia fro n tu  pokoju.

Naród nasz, k tó ry  budu je  d la  pokoju, z radością śledzi w ie l­
kie postępy pokojowego budow n ic tw a  w  N iem ieckie j R e p u b li- 
ce D em okratycznej. Nowe fa b ry k i,  nowe m iasta pow sta ją  
2 gruzów w o jny , by służyć poko jow e j przyszłości narodu n ie ­
mieckiego. W nowych fab rykach  niem ieccy robo tn icy  stosują 
Przodujące, radzieckie  m etody p ro d u kc ji. Na now ych budo- 
' Vaeh, m urarze niem ieccy k ładą cegły po warszawsku, szczy- 
Cił c się tym , ja ko  znam ieniem  now ych czasów.

Sym bolem  tego n o w e g o ,  sym bolem  przekreślen ia  przeszło 
ic > a zarazem sym bolem  jasnych pe rspek tyw  przyszłości po­
ko jow ych N iem iec jest św ięto 8 maja. W dn iu  tego św ięta 
d^ród nasz śle gorące życzenia n iem ieck im  dem okratom . Ż y ­
czenia zwycięstwa w  walce o na jżyw otn ie jszą sprawę narodu 
Niemieckiego: o zjednoczenie k ra ju , o zawarcie tra k ta tu  po­
kojowego z ca łym i N iem cam i. A  tym  samym — o p rze k rę ­
cen ie im peria lis tycznych  planów  rozniecenia w o jn y  w  E uro - 
Pie. Bo jak  pow iedzia ł towarzysz S ta lin , is tn ien ie  dem okra ­
tycznych, poko jow ych  N iem iec obok is tn ien ia  pokojowego 
Zw iązku Radzieckiego w yk lucza  m ożliw ość nowych w o jen  

Europie i un iem oż liw ia  u ja rzm ien ie  k ra jó w  europejsk ich 
Przez im peria lizm . A  to jest na jg łębszym  pragn ien iem  i ce- 
cin w a lk i, jaką z s ilam j im p e ria lizm u  toczą w szystkie  m iłu -  

•^Ce pokój narody św iata.

Depesza Prezydenta Wilhelma Piecka 
do Przewodniczącego Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR Szwernika
. B E R L IN  (PAP). Jak po- 
awaliśmy. dzień 8 m aja obcho- 

k?.°ny jest w N iem ieck ie j Repu- 
t ICe Demokratycznej ja ko  świę 
J?. Wyzwolenia narodu nie- 
t ^ k ie g o  spod jarzma h i-

ryzm u przez A rm ię  Radziec- 
zw iązku z tym  Prezydent 

-*5rKD W ilhe lm  Pieck w ys ia ł do 
j  zewodmezącego P rezyd ium  Rav

^ N a jw y ż s z e j ZSRR Szwernuca 
Peszę, w k tó re j czytam y:

Z\Vo!a ^z c z e n ia  rocznicy w v - 
tit,r ®n ia od k rw a w e j ty ra n ii h i-  
AiJ?. zyzmu przez zwycięską 
PubrS Radziecką. N iem iecka Re 
\Vs V,ka D em okratyczna w raz ze 
derj VsRkimi m iłu ją c y m i pokó j i 
Nip . ' a tveznyrni s iłam i całych 

obchodzi - dzień 8 maja 
sie - , .leŃ w yzw olenia. W okre - 
ja j i j k i  u p łyn ą ł od dnia 8 ma- 
bi) roku rząd radzieck i uczy 
obe<, Wfzys tko , abv ostatecznie 
Hali W acitjić  w o jow n iczy im pe- 
k t a / r 1 n 'em iecki. w y tęp ić  m i- 
P°rnń7rn p ruskorn tem ieek i i do- 
>Pie .c. Postępowym siłom  n ie - 
htu <lrn ustanow ien ia sysie- 
typ-^P ^yfaszystow sko -dem okra- 

bego. U dzie la ł on stale N ie ­

m ie ck ie j Republice D em okra­
tyczne j pomocy w dziele bu­
dow n ic tw a  gospodarczego i k u l­
tu ra lnego  i pomagał je j w  uzy­
skan iu należnego m iejsca w  ro ­
dzin ie  państw  m iłu ją cych  pokój.

Na wszystk ich kon ferencjach 
m iędzynarodow ych rząd radziec 
k i w ystępow ał konsekw entn ie  
na rzecz zjednoczenia dem okra­
tycznych N iem iec oraz szybkie­
go zawarcia tra k ta tu  poko jow e­
go ? N iem cam i.

Zapew n iam y Pana. że czuje­
m y się złączeni ze Z w iązk iem  
Radzieckim  w ieczystą i n iena­
ruszalną p rzy jaźn ią  i że jeste­
śmy zdecydowani walcząc o  jed 
no lite . m iłu ją ce  pokó j i demo­
kra tyczne N iem cy, wnieść nasz 
w k ła d  w  dzie ło u trzym an ia  po­
ko ju .

*
(f) P R A G A  (PAP). Agencja 

C T K  donosi, że z okaz ji n ie ­
m ieckiego Św ięta W yzw olenia 
P rezydent R e pu b lik i Czechosło­
w a ck ie j K . G o ttw a ld  wystoso­
w a ł depszę g ra tu la cy jn ą  do P re 
zydenta N R D  W. Piecka, (

Biuro Światowej Rady Pokoju wzywa wszystkich ludzi 
dobrej woli do złożenia podpisów pod apelem 
o Pakt Pokoju między pięcioma mocarstwami

(d) K O P E N H A G A  (P A P ). N a  posiedzeniu w ieczo rn ym  
w  dniu  6 m a ja  B iu ro  Ś w ia to w e j R ady P o ko ju  u ch w a liło  n a­
stępującą rezolucję:

W alka p rzec iw ko  w o jn ie  
w k ro czy ła  w  decydujące sta­
d ium . N arody  w idzą, że wście 
k ła  propaganda, za pomocą 
k tó re j u s iłu je  się n ie  dopuś­
cić do ja k ic h k o lw ie k  poważ. - 
nych  rozm ów  i spow odow ać 
rozstrzygn ięc ie  s iłą  oręża, 
ja k  rów n ież w zros t budżetów  
w o je n n y c h ' i w yśc ig  zb ro ­
je ń  — mogą uczyn ić  w o j­
nę n ieuchronną. Ś w ia to  -

wa kam pan ia  na rzecz zaw ar­
cia P ak tu  P oko ju  m iędzy p ię ­
cioma w ie lk im i m ocars tw a­
m i, do k tó rego  m o g łyb y  się 
p rzy łączyć w szys tk ie  k ra je , 
może p rzechy lić  szalę na ko ­
rzyść poko ju . S potkan ie  
p rzeds taw ic ie li p ięc iu  w ie l­
k ich  m ocarstw  w  celu osiąg­
nięcia rzeczyw istego po ro ­
zum ien ia  w  im ię  p o ko ju  po­
łoży kres z im ne j w o jn ie  i  u to ­

ru je  drogę do powszechnego 
rozbro jen ia . K ażdy  naród mo 
że z powodzeniem  zapew nić 
swe bezpieczeństwo narodo­
we p rzy  pom ocy a k c ji na 
rzecz zaw arcia  tak iego  paktu .

B iu ro  Ś w ia to w e j Rady 
P oko ju , któpę obradow ało  
w  Kopenhadze w  dn iach 5— 7 
m a ja  1951 ro ku , w zyw a  orga­
n izacje  w szys tk ich  k ie ru n k ó w  
oraz zrzeszenia re lig ijn e , 
w ystępu jące w  obron ie  po­
ko ju , aby czynn ie  pom a­

ga ły  św ia tow e j kam pan ii 
na rzecz zaw arc ia  P ak - 
tu  P o ko ju  w  ta k ie j fo r ­
m ie, ja k ą  uważać będą za 
najskuteczn ie jszą. B iu ro  Św ia 
to w e j Rady P oko ju  w zyw a 
se tk i m ilio n ó w  lu d z i,  dobre j 
w o li, aby osobiście p rz y łą ­
czy li się do apelu Ś w ia to w e j 
Rady P oko ju  i p rzyp ieczę to ­
w a li go sw ym i podp isam i, a- 
by w  ten sposób zam an ife ­
stow ać n iezłom ną w o lę  poko ­
ju  ożyw ia jącą  narody.

W ie lk i  wiec w Kopenhadze
(f) K O P E N H A G A  (PAP). —  

6 bm. w  czasie p rze rw y w  ob ra ­
dach B iu ra  Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju , uczestników sesji p o w iia iy  
liczne delegacie różnych orga­
n izac ji i p rzedsięb iorstw  d u ń ­
skich. m. in. ko m ite tu  m łodych  
obrońców pokoju. ro b o tn ikó w  
stoczni „B u rm e is te r og V a in  \  
szeregu przedsięb iorstw  kopen­
haskich. rob o tn ików  po rtow ych , 
21 terenow ych ko m ite tó w  obroń 
ców po ko ju  i innych .

6 m a ja  w  jednym  z pa rkó w  
kopenhaskich odbył się maso­
w y  w iec zorganizowany przez 
■duński ko m ite t obrońców  podo­
ju . Na w iecu, w  k tó ry m  w zię ło  
udzia ł przeszło 15 tvs. osób. prze 
m a w ia li członkow ie B iu ra  Ś w iu -

tow e j Rady P pko ju , b. m in is te r 
francu sk i P ie rre  Cot. p ra w n ik  
w łosk i Fencalte. pan i Da vies 
(Ang lia ), pro f. Hrom.adka (Cze­
chosłowacja), Isabelle  B lum e 
(Belgia), Yves Farge (F rancja), 
pani Herm an (Dania). I l ja  E ren ­
burg, w iceprzewodnicząca O gó l- 
noch ińsk ie j D em okra tyczne j Fe­
de rac ji K ob ie t — L i Teh-czuan, 
oraz duchowny am erykańsk i 
John D arr. Jako os ta tn i na w ie ­
cu przem aw ia ł p rzedstaw ic ie l 
duńskiego kom ite tu  obrońców  
poko ju  — pro f. Fog.

P rzem ó w ien ie
I I j i  E ren bu rg a

U czestn icy w iecu zgo tow a li 
serdeczną owacje p isa rzow i ra -

dzieckiem u l i i i  E renburgow i, 
k tó ry  przekazał na rodow i du ń ­
skiem u pozdrow ienia od m iesz­
kańców  M oskw y. N aród  nasz — 
pow iedzia ł E renbu rg  — w ie  
czym jest w o jna i  n ie  chce w o i-  
ny. Czyż ja k ik o lw ie k  bądź na­
ród" może w  ogóle chcieć w c i-  
ny? Do w o jn y  dąży ty lk o  ga rs t­
ka zachłannych lu dz i pozbaw io­
nych serca i sum ienia. Ludzie  
c i pow tarza ją  obecnie apele H i t ­
le ra. Chcą oni P izy  pomocy 
bom b zniszczyć idee. W zyw f ią  
na pomoc w szystkie u p io ry  prze­
szłości —  od K ruppa  do z w y k łe ­
go SS-owca. M a ją  do w o jn y  
w szystko: generałów i pieniądze, 
bom by i sztaby, ton y  u ranu  i 
tony k łam stw , n ie  m a ją  ty lk o

jednego: żołnierzy. N ie  m a ją  i 
m ieć nie będą, a lbow iem  ludzie  
chcą żyć, a nie um ierać, budo­
wać 1 a nie niszczyć, w ych o w y­
wać dzieci a nie ciskać p rze k lę ­
te bomby. Ludzie dob re j w o li 
na ca łym  świecie żądają: N ie ­
cha j przedstaw icie le p ięc iu  w ie ł 
k ich  m ocarstw  spo tka ją  się. N ie ­
chaj ósia.gna porozum ienie. P ak t 
P oko ju  nie jest abs tra kcy jn ą  
fo rm u ią . nie jest c h y try m  posu­
nięciem  dyp lom aty, je s t to  p ra ­
wo ludz i do spokóinego życia, 
praw o do w ych ow yw an ia  dzieci. 
W zyw am y Was. abyście w raz 
z nam i podp isa li te na jprostsze 
i na jbardz ie j lu d z k ie  słowa: 
Żądam y P aktu  P oko ju !

Pod k ie ro w n ic tw e m  ZSRR, w ra z  ze w s z y s tk im i 
na rodam i w a lczącym i o pokó j, s tw o rz y m y  siłę, 
o k tó rą  ro z b iją  się zakusy podpa laczy św ia ta

A k ty w n e  p rz y g o to w a n ia  w  ca ły m  k ra ju  do N a rodow ego

Prezydent N iemieckie j R epu b l ik i  Demokratycznej W ilh e lm  Pieck
„ • F o to  F i lm  P o ls k i

Depesza Prezydenta Bolesława Bieruta 
do Prezydenta Wilhelma Piecka

Święto narodowe Miemieokiej Republiki 
Demokraiycznej-

P le b is c y tu  P o k o ju
(f) Tereno w e k o m ite ty  obrońców  p oko ju  w  całym  k ra ju  

p rzep ro w ad zają  obecnie masowe zebrania , poświęcone za­
poznaniu szerokich rzesz ludności z A p e lem  Ś w ia to w e j R a­
dy Poko ju .

Na te ren ie  Łodz i zgłosiło  się 
do p racy zw iązanej z N arodo­
w y m  P leb iscytem  P oko ju  ponad 
4.000 osób. O koło 5.000 ag ita to ­
ró w  — pre legen tów  przygotow u 
je  się obecnie na specja lnych se­
m inariach  do przeprowadzenia 
pracy uśw iadam ia jące j o zna­
czeniu P leb iscytu .

O sta tn io  w  Łodz i powstało 130 
b lokow ych  i 40 now ych szkol­
nych K o m ite tó w  O brońców  Po­
ko ju .

*

sk ładu now opow sta łych ' kom ite  
tów .

K orespondenci robotniczy  
w  a k c ji N arodow ego  

P leb iscy tu  P oko ju

Z okaz ji „D n i ośw iaty, ks iąż­
k i i  p rasy“  redakc je  gazet „G łos 
W ybrzeża“  w  Gdańsku i „G łos

w a ły  z lo ty  swych koresponden­
tów  robotniczych.

W  czasie narad zespoły kores­
pondentów  tych  gazet, liczące po 
nad 2 tys. osób m an ifes tacy jn ie  
w y ra z iły  swą wolę ja k  n a ja k ty w  
niejszego udz ia łu  w  a k c ji N a ro ­
dowego P leb iscytu  Poko ju .

W czasie narady, korespondent 
„G łosu W ybrzeża“ , ro b o tn ik  
stoczni gdańskie j —  S iko rsk i o- 
św iadczył: „S tw o rz y m y  z naro­
dam i w a lczącym i o pokój w raz 
z ostoją poko ju  —  Zw iązkiem  
Radzieckim  —  taką siłę. o k tórą 
rozb iją  się zakusy podpalaczy

Robotniczy“  w  Łodzi zorganizo- *1 świata“

W ybory delegatów na powiatowe zloty 
młodych bojowników o pokój

W edług w iadom ości nadesła­
nych z Lubelszczyzny, w  6 po­
w ia tach  tego w o jew ództw a zor­
ganizowano i  uzupełn iono już  
sk ład w  1.724 kom ite tach  g ro­
m adzkich i 216 kom ite tach  gm in 
nych. A k ty w n ie  w łącza się bez­
p a rty jn a  in te lig e n c ja  pracująca. 
Ogółem na teren ie ty lk o  6 pow ia 
tów  p row adzi pracę uśw iada­
m ia jącą 8.000 ag ita to rów  pokoju,

3 tys. now ych  ko m ite tó w
w  w o j. w roc ław skim

W ciągu osta tn ich k ilk u  tygo ­
dn i w  w o j. w roc ław sk im  'p o w ­
stało 3,000 now ych gm innych, 
szkolnych, zakładow ych i b loko ­
wych kom ite tó w  obrońców poko 
ju . K o b ie ty  stanow ią 40 Proc-

W  d n iu  17 bm. rozpocznie 
się w  k ra ju  N arodow y P le b i­
scyt P oko ju . W  d n iu  5 s ie rpn ia  
b r. rozpocznie się w  B e rlin ie  
Ś w ia to w y  Z lo t m łodych b o jo w ­
n ik ó w  o pokój.

5 bm. rozpoczęły się w  ca łym  
k ra ju  masowe zebrania m ło ­
dzieży, poświęcone om ów ien iu  
p rzygotow ań do P leb iscytu  i  fe ­
s tiw a lu  berlińsk iego. Na zebra­
niach tych  w yb ie ra n i są de le­
gaci na pow ia tow e z lo ty  m ło ­
dych b o jo w n ikó w  o pokó j spo­
śród na jb a rdz ie j ak tyw n ych  
p rzo do w n ików  pracy i  nauk i, 
w y b itn y c h  sportowców.

R eprezentanci m łodzieży  
N o w e j H u ty

M łodzież N ow ej H u ty  w y b ra ­
ła ja ko  swych reprezentan tów

na zlo t po w ia to w y  czołowych 
p rzodow n ików  p racy m. in . Zdzi 
sława Bogusza, Czesławę T rę - 
baczównę i  Jerzego Jurow icza.

D elegaci budow niczych  
w arszaw sk ie j „ S ta ró w k i“
Prosto z rusztow ań i placów 

odbudowy zaby tkow ych  budyn­
ków  Starego M iasta  w  W arsza­
w ie p rzyby ło  oko ło 500 m ło ­
dych m ura rzy , cieśli, betonia­
rzy i m a la rzy  —  członków  przo 
du jącej m łodzieżow ej załogi ro ­
botniczej w  S to licy , aby w ybrać 
spośród g ru p y  Z B M W -3  K A M  
delegatów na dz ie ln icow y zlot 
m łodych b o jo w n ik ó w  o pokój.

M łodz i budow niczow ie  w y ­
b ra li na z lo t dz ie ln icow y: k ie ­
row n ika  m łodzieżow ej brygady 
m u ra rsk ie j Jana Chm ielą, prze­

wodniczącego zarządu zakłado­
wego Z M P  Jar.a Kozaka oraz 
k ie row n iczkę  kobiecej brygady 
p ro du kcy jn e j Irenę K ordow iec  
ką.

D elegaci M -S  „B atorego“
Na pokładzie znajdującego się 

obecnie w  Gdańsku s ta tku  Pol 
sk ie j M a ry n a rk i H and low e j 
M -S  „B a to ry “  m łodzi m a ryn a ­
rze w y b ra li na z lo t w o jew ódz­
k i:  m łodszego m arynarza M u - 
rasa, k tó ry  w y ró ż n ił się w  cza­
sie pe łn ien ia  „W a rt P oko ju “  z 
o k a z ji Św iatow ego Kongresu 
Pokoj/d i  osta tn io w  czynie l-m a  
jo w y m  oraz Z M P -ow ca T a r­
nowskiego.

M ło d z i m arynarze z M -S  „B a ­
to ry “  w ystosow a li apel do m ło ­
dzieży całego k ra ju , w zyw ając 
ją  do u a k tyw n ie n ia  pracy nad 
u trw a le n ie m  pokoju.

P rzyg o tow an ia  
w  w o j. b ia łostockim

(Koresp. w ł j .  M łodzież w o j. 
b ia łostockiego rozpoczęła p rzy ­
gotow ania do I I I  Św iatow ego 
Z lo tu  m łodych  b o jo w n ikó w  o 
pokój w  B erlin ie . We wszyst­
k ich  pow ia tach zorganizowane 
już zosta ły ko m ite ty  po w ia to ­
we z lo tu , . na k tó rych  zostaną 
w y b ra n i delegaci na Z lo t B e r­
liń s k i.

W  okresie  od dn. 27 bm . do 10 
czerwca odbędą się z lo ty  po­
w ia tow e , na k tó rych  m łodzież 
B ia łostocczyzny w yb ierze ponad 
40 delegatów.

( w ) '

Z o ka z ji 6- te j roczn icy w yzw o len ia  narodu n iem ieck ie ­
go spod ja rzm a faszystowskiego, P rezyden t RP B o les ław  
B ie ru t w ys ła ł do P rezydenta N R D W ilh e lm a  P iecka de­
peszę następu jącej treśc i:

Do Pana P rezydenta  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i
D em okra tyczne j W ilh e lm a  Piecka

B e r l in
W  dn iu  szóstej roczn icy  w yzw o len ia  narodu n iem ieck iego  

spod ja rzm a  faszystow skiego dz ięk i zw yc ięs tw u  boha te rsk ie j 
A rm i i  R adzieckie j nad h itle ryzm e m , proszę p rzy jąć , Parne 
P rezydencie, na jserdecznie jsze g ra tu lac je .

N iedaw ny  p o b y t w  N ie m ie ck ie j R epublice D em okra tycz­
ne j p o zw o lił m i przekonać się naocznie o postępie dokona­
n ym  przez lu d  n iem ieck i w  m a te ria ln e j i m o ra lne j odbudo­
w ie  swego k ra ju .

P rzy jaźń  polsko -  n iem iecka pogłęb ia  się i n a ro d y  nasze 
coraz ściśle j w spółpracu ją , łącząc się w  tw ó rczym  w y s iłk u  
poprzez g ran icę  poko ju  na Odrze i  N ysie.

(— ) B O L E S Ł A W  B IE R U T

Depesza KC PZPR z okazji* 30 rocznicy 
powstania Komunistycznej 

Partii Rumunii
W  zw iązku  z 30 rocznicą powstania K om u n is tyczn e j 

P a r t i i R u m u n ii K o m ite t C en tra lny  PZPR w ystosow a ł 
następu jącą depeszę:

Do
K om ite tu  C entra lnego
R um uńskie j P a r t i i  R obotn iczej

Bukareszt
Z okazji 30 roczn icy  pow stan ia  K om un is tyczne j P a r t ii R u m u n ii, 

k tó re j ch lubne bojowe tra d yc je  ko n tyn u u je  Rum uńska P a rtia  R o­
botnicza, przesyłam y W am, Drodzy Towarzysze, na jserdecznie jsze 
b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

P o lsk im  masom pracu jącym  dobrze znana jes t bohaterska w a lka  
kom un is tów  rum uńsk ich  p rzeciw ko re a kcy jn ym  i faszystow sk im  
rządom b u rżu a z ji rum uńsk ie j. Polskie masy p racu j ce pam ię ta ją  
bra te rską współpracę rew o lu c jo n is tów  rum uńsk ich  i po lsk ich ,

Zacieśnia się współpraca kulturalna między narodami
polskim i chińskim

Tow. Premier Cyrankiewicz dokonał otwarcia wystawy „Nowe Chiny”
D n ia  7 bm . odbyło się w  M u zeu m  N aro do w ym  w  W a r­

szaw ie o tw arcie  W ystaw y pod nazw ą „N o w e C h in y “.
Na o tw arc ie  w ystaw y p rzyb y ­

l i :  cz łonkow ie  R z ą d u  RP z tow.

walczących w  obron ie pokoju i niepodległości naszych narodów  
przec iw ko  zaprzedanym  h itle ry z m o w i i im p e ria lizm o w i anglosa­
skiem u k lik o m  faszystow skim  rządzącym  Polską i  R um un ią  
w  okresie m iędzyw o jennym . W duchu swych re w o lu cy jn ych  t ra ­
dyc ji, w  oparc iu  o wyzwoleńczą ofensywę A rm ii R adzieckie j, R u ­
m uńska P a rtia  Kom unistyczna poprowadziła masy pracujące R u ­
m u n ii do zw yc ięsk ie j w a lk i o obalenie u s tro ju  faszystowskiego 
i us tanow ien ie  us tro ju  dem okrac ji ludow ej.

W -30 rocznicę powstania K om unis tyczne j P a r t ii R u m un ii ży ­
czym y W am, D rodzy Towarzysze, dalszych sukcesów w  w alce
0 zbudow anie fundam entów  socja lizm u w Waszym k ra ju , o w y ­
konan ie Waszego planu 5-letn iego. w walce o pokój, jaka p ro w a ­
dzi pod k ie ro w n ic tw e m  'Waszej P a r t ii i  towarzysza G eorgh iu -D e ja  
naród rum u ńsk i, kroczący nieugięcie w  szeregach św iatowego 
obozu poko ju , k tó rem u przewodzi nasz w spólny oswobodzicie l
1 so juszn ik  — niezw yciężony Zw iązek Radziecki i jego wódz —• 
W ie lk i S ta lin .

K O M IT E T  C E N T R A L N Y
P O L S K IE J  Z J E D N O C Z O N E J  P A R T II  R O B O T N IC Z E J

a

Koreańska armia ludowa zadaje 
ciężkie slraty agresorom

prem ierem  C yrankiew iczem  na 
czele, przedstaw icie le  KC  PZPR, 
na jw yższych w ładz s tronn ic tw  
po litycznych , K om ite tu  W spół­
p racy K u ltu ra ln e j z Zagranicą, 
zw iązków  zawodowych, o rg an i­
zacji społecznych, W ojska P o l­
skiego oraz w y b itn i reprezentan 
ci św ia ta  naukowego i k u ltu ra l­
nego. O tw a rc ia  w ys taw y doko­
na ł tow . p rem ier C yrankiew icz. 
Na o tw a rc iu  obecni b y li:  człon­
kow ie  Am basady C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej z ambasadorem 
Peng M in g -ch ih , ja k  rów nież 
członkow ie korpusu d yp lo m a ty ­
cznego, akredy tow an i w  W a r­
szawie.

P rzem ó w ien ie  
m in . S tefana  D ybow skiego

M in is te r k u ltu ry  i sz tuk i S tefan 
D ybow ski w swym  przem ów ie­
n iu  podkreś lił, że zorgan izow a­
na w  ram ach w spółp racy k u l­

tu ra ln e j z C h ińską R epubliką 
Ludow ą w ystaw a „N ow e C h i­
n y “  s tanow i jeszcze jeden do­
wód zw ycięstw a nowych form  
w spółżycia m iędzy narodam i, 
k tó re  w kroczyw szy na drogę so­
c ja lizm u , k ie ru ją  się w  stosun­
kach m iędzy sobą zasadami przy 
jaźn i.

M in . D ybow sk i s tw ie rdz ił 
m. in .: C ihńska rew o lu c ja  ludo ­
wa okazała się s iln ie jsza od re ­
akcyjnego agresywnego b loku 
ch ińsk ich  feuda lów  i am erykan 
skich im p e ria lis tó w . Pod wodzą 
k lasy  robotn icze j z K om u n is ty ­
czną P a rtią  Chińską na czele, 
nai'ód ch ińsk i, w  oparciu o s iiy  
dem okrac ji, grupu jące się w o­
k ó ł Z w iązku  Radzieckiego, zrzu­
c ił ka jdany, przepędzi! z d ra j­
ców kuom in tangow skich  i ich a- 
m erykańsk ich  sprzym ierzeńców.

M ówca podkreśli) następnie.; 
że pod wodzą bohatera narodo­
wego Chin Mao Tse-tunga w ie lk i 
naród ch ińsk i p rzys tąp i! n iezw io

cznie do odbudow y i  przebudo­
w y  gospodarczej, po lityczne j i 
k u ltu ra ln e j.
P rzem ó w ien ie  am basadora  

P eng M in g -c h ih
A basador C h ińsk ie j R epub li­

k i Lu do w e j Peng M in g -ch ih  zło 
ży ł serdeczne podziękowanie 
Rządow i P o lsk iem u za opiekę 
nad pracam j o rgan izacy jnym i 
zw iązanym i z wystaw ą.

C h iny _są s ta rym  narodem o 
c y w iliz a c ji is tn ie ją ce j 5.000 la t 
— s tw ie rd z ił m ówca. Na prze­
strzeni sw yc ii dz ie jów  masy pra 
cujące C h in  s tw o rzy ły  wspsffiia- 
łą k u ltu rę , pozostaw iając nam 
wzniosłe dz iedzic tw o A le re ­
akcyjne k lasy panujące zgarnia 
ły  skarby k u ltu ry  ch ińsk ie j, po­
zbaw ia jąc tym  sam ym  tw órców  
te j k u l tu r y  prawa korzystan ia 
z je j owoców. U cisk feudalny 
w ciągu 3.000 la t i osta tn ich 100 
la t in w a z ji im p e ria lis tyczn e j ha 
mowa) i d ła w i! rozw ó j k u ltu ry  
ch ińsk ie j.
. Jednakże naród ch ińsk i, na­

ród o rew o lu cy jn ych  tradyc jach , 
n igdy nie usta ł w  walce o w yz­

wolen ie . W ie lka  P aździe rn iko­
wa R ew o luc ja  Socjalistyczna 
m ia ia  szczególnie duży w p iyw  
na C h iny. Od roku  1919, kiedy 
po -stał powszechny ruch pod 
nazwą „4 M a ja “ , chińska rew o­
lu c ja  w s tąp iła  w  nowy etap. a 
ch ińska k u ltu ra  weszła w  nowy 
okres h is to r ii.

M ówca podkreś lił następnie, 
że po zebraniu dyskusy jnym  l i ­
te ra tów  i a rtys tów , k tó re  odbyło 
się w  Yenanie w  1942 roku i po 
w span ia łych wskazaniach Mao 
Tse-tunga, skierow anych do ro ­
bo tn ików . chiopów  i żołn ierzy, 
nastąp ił dalszy żyw io ło w y roz­
w ó j nowej k u ltu ry  — k u ltu ry  
ludow e j, szczycącej się w ie lk im i 
osiągnięciam i.

Na zakończenie ambasador 
Peng M in g -c h 'h  z łoży ł na jgo rę ­
tsze życzenia dalszego rozw oju  
k u ltu ry  po lsk ie j, k tó ra  szczyci 
sie w span ia łym i osiągnięciam i 
zarówno w  przyszłości ja k  i o- 
beenie i w y ra z i! przekonanie, 
że w ym ian? ku ltu ra ln a  i p rzy­
jaźń m iędęy obu naszym i na­
rodam i będzie się nada l zacie­
śniać.

(f> P E K IN  . (PAP). W  kom unika 
cie, ogloszonyip w  Phenjanie 
7 m aja br. przez dowództwo na­
czelne koreańskie j a rm ii ludo­
w e j podane zostaio, że oddzia iy 
a rm ii ludow e j w  ścisłym  w spó ł­
dz ia łan iu  z oddzia łam i ocho tn i­
ków  chińsk.ch odp iera ją  na 
wszystkich fron tach k o n tra ta k i 
n ieprzy jac ie la , zadając m u du ­
że s tra ty  w ludziach i sprzęcie 
w o jennym .

O ddzia iy  a rm ii lu do w e j ze­
s trz e liły  na w ybrzeżu wschod­
n im  3 n iep rzy jac ie lsk ie  samolo­
ty. W re jon ie  P hen janu oddziah' 
a r ty le r ii p rzec iw lo tn icze j a rm ii 

| ludow e j zestrze liły  2 samoloty 
am erykańskie  typu  „B — 29“ . Pię

I ciu lo tn ik ó w  w zię tych zos 
i n iew o li.

D Z IŚ  W N U M E R Z E  i
H A N S  J E N D R E T Z K Y , za­

stępca c z ło n k a  B iu ra  P o li­
tyczn e g o  K o m ite tu  C e n tra l­
nego S F D  -  N a ró d  n ie m ie c ­
k i w  szóstą ro c z n ic ę  w y ­
z w o le n ia  7. h it le ro w s k ie g o  
ja rz m a .

S T E F A N  A R S K I — G łę b o k o  
s ię g a ły  k o rz e n ie  z d ra d y  i  
za prza ń s tw a .

T rz y d z ie s to le c ie  p a r t i i  r u ­
m u ń s k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j.

W A N D A  S U C H E C K A  — Z\ 
ra z y  lże jsze  n iż  że lazo.

J. B O R O W S K A  -  im p o n u ­
ją c y  ro z w ó j o ś w ia ty

Pracow nicy n au k i/ W zmacniajcie więź nauki z życiem , 
wzbogacajcie piękne i chlubne tradycje nauki polskiej 
- Kopernika, Śniadeckich, Lelewelaf Curie-Skłodowskiej !
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F a k ty  i tent os k i

Kośnie opór na czarnym 
ładzie

90 proc. ludności U n ii Po - 
łu dn iow o  - A fry k a ń s k ie j — 
czarn i m ieszkańcy obozu k o n ­
centracyjnego. w  ja k i prze - 
kszta łcą Ura.t faszystowska po­
l i ty k a  dyk ta to ra  M alana — 
pozbaw ieni sa e lem entarnych 
p ra w  ludzk ich . Skazani na 
n iew o ln iczą  prace, zam ykan i 
są w  gettach i  w ięz ien i bez 
sądów.

W  m yśl os ław ione j zasady 
im p e ria lis tyczn e j ..d iv ide et 
im p e ra " (dziel i panu j) żan­
da rm i M a lana  szczują za - 
m ieszka lych w  A fry c e  P o łud ­
n io w e j H indusów  przeciw ko 
M urzynom  i n a tu ra ln ie  ..b ia­
ły c h “  przeciw  tubylcom .

Dotychczasowa ordynac ja  
■wyborcza ograniczała do m i - 
ir in t tm  reprezentację  8 m i ­
lio n ó w  ko lo row ych  m ieszkań­
ców  k ra ju  w  parlam encie. 
P os łam i do* pa rlam en tu  m og li 
zresztą być ty lk o  „b ia l i“ . N o­
w y  rządow y p ro je k t o rdyna  - 
e j i w yborcze j p rzew idu je  
w prow adzen ie  oddzie lnych lis t 
w yb orczych  dla  „ludnośc i n ie ­
e u ro p e jsk ie j“  i  oznacza w  
p ra k tyce  ca łkow ite  pozbaw ie­
n ie  p raw a  wyborczego 90 
proc. ludności.

Nowe to posunięcie ras is ty  
M a lan a  w yw o ła ło  ostrą fa lę  
pro testów  i  m an ifes tac ji so­
lid a rn o śc i „b ia ły c h “  i  „c z a r­
n y c h “ .

B y li żołn ierze z os ta tn ie j 
w o jn y  św ia tow e j, ludzie , k tó ­
rz y  w a lc z y li z faszyzmem i  
rasizm em  w  Europie, zorga - 
n iz o w a li w  tych dn iach w ie l­
k ą  dem onstrację w  Johannes- 
bu rgu , dom agając się rozpusz 
czenia faszystowskiego par - 
la m en tu  i rozp isania nowych 
dem okra tycznych w yborów , z 
p rzyw rócen iem  rów no upra w - 
n ien ia  w szys tk im  obywate lom .

Na m asow ym  zebraniu b y ­
ły c h  kom b a tan tó w  w  P ort 
E lizabe th , pow zię to uchwalę 
po tęp ia jącą rząd za „g w a ł­
cenie w o lnośc i“ , p rzeciw ko 
czemu na rody  p ro w a dz iły  o- 
s ta tn ią  w o jnę.

Faszystowskie m etody M a ­
lana , znanego w ie lb ic ie la  H i­
tle ra , n ie  odbiegają da leko od 
jego  praw zoru . Dem onstracje  
w  P o łud n io w e j A fry c e  św iad ­
czą > na rasta jącym  tam  r u ­
chu  oporu przeciw ko kon  - 
4 yn ua to rom  dzieła H itle ra .

H. D.

D n i  o ś w ia ty, ks iążk i  i  p rasy

P ra w ie  4 00  p u n k tó w  sprzedaży ks ią że k  
u ru c h o m io n o  w m ias tach  i  w siach

w o j. b ia ło s to ck ie g o
(f) Z !każd vm  dwiem w zm ag a się nasilenie im prez, obcho­

dów i upoczystościsorganizowanych w  ca łym  k ra ju  w  zw iązku  
z D n ia m i ośw iaty, ks iążk i i prasy.

W  L u b lin ie  o dby ła  się aka­
dem ia pośw ięcona uczczeniu 
pam ięci dz ia łaczy Obozu Re­
fo rm  - i  O św iecen ia  w  Polsce 
X V I I I  w ie ku , połączona z o- 
tw a rc ie m  w y s ta w y  p t. „H ugo  
K o łłą ta j“ .

Po odczycie p ro f. U M CS d r 
H albana, żespóL te a tru  im . O- 
s te r w ’ w y s tą p ił z fra g m e n ta ­
m i współczesnej K o łłą ta jo w i 
sz tu k i Zab łockiego ..F irc yk  w  
za lo tach“ . Jednocześnie, s ta ra ­

n iem  naukow ców  lube lsk ich , 
za inaugurow ano cyk l odczy­
tów' pośw ięconych Staszicow i.

W ie lk ie  za in teresow anie 
w zbudz iła  w ys taw a  naszego 
do robku  w ydaw niczego, zorga 
n izow ana w  salach Państw o­
w e j S zko ły  M o rsk ie j w  Szcze­
cinie. C iekaw ą w ys taw ę  u rzą ­
d z ili ró w n ie ż  p ra co w n icy  Że­
g lu g i M o rsk ie j w  Szczecinie. 
W ystaw ę tę  zm ontow ano z au­
ten tycznych  w y c in k ó w  pism

am erykańsk ich  i zachodnio - 
eu rope jsk ich , m ów iących  o u- 
padk.u o św ia ty  i w zroście  ban­
dy tyzm u  w  k ra ja c h  k a p ita l i­
stycznych.

(K o r. w ł.).—  8-tysięczna rze 
sza m łodz ieży szkó ł b ia łos to ­
ck ich  przem aszerow ała ze śpię 
wem u lic a m i miasta,' n iosąc l i ­
czne hasła i  plansze p ropagu ­
jące nasz dorobek ośw ia tow o- 
k u ltu ra ln y . Na B ia łostocczyź- 
nie u ruchom iono  82 p u n k ty  
sprzedaży ks iążek w  m iastaen 
i przeszło 300 na w si. W  ub. 
n iedzie lę  w  B ia ły m s to k u  o-

IV wa lce  o ra c jo n a ln ą  gospodarkę węg lem

307 palaczy i maszynistów parowozowych 
obradowało w Poznaniu nad sprawą 

oszczędności węgla
(K o r. w ł.) W o je w ó d zk a  narada palaczy ko tło w ych , m a­

szynistów  parow ozow ych , ra c jo n a liza to ró w  i techn ików  
ruchu, k tó ra  o db y ła  się w  dniu  6 m a ja  br. w  P oznaniu , 
zgrom adziła  307 delegatów  rep rezen tu jących  w szystk ie  
n ie m a l zak ład y  pracy w o j. poznańskiego, posiadające  
ko tło w n ie .

chowego technicznego w yszko­
len ia  palaczy, co pow odu je  n ie ­
um ie ję tne  obchodzenie się z wę 
glem, złą reg u lac ją  do p ływ u  po­
w ie trza  i  ciągu, zanieczyszcza­
nie  sadzą i  pop io łem  pow ie rzch­
n i ogrzew alne j k o tłó w , złe roz­
łożenie węgla na rusztach, n ie ­
zupełne jego spalanie itd .

W  d ysku s ji poruszono ró w ­
nież fa k t  zby t m a łe j tro s k i ze 
s trony  C e n tra li Z b y tu  W ęgla o 
aso rtym ent dostarczanego w ę­
gla.

N a leży podkreślić , że dysku ­
tanc i po rusza li w ie lo k ro tn ie  za­
gadn ien ie p rem iow an ia  za o-

D yskus ja  w ykaza ła , że obok 
n ie w ą tp liw y c h  osiągnięć w  w a l­
ce o zm nie jszenie zużycia w ę­
gla, ja k im i mogą się poszczy­
cić n ie k tó re  zakłady, ja k  np. 
e le k tro w n ia  w  K a liszu , e lek trow  
n ia  zak ładów  im . J. S ta lina  w  Po 
znaniu, k o tło w n ia  K a lis k ie j Fa­
b ry k i P luszu r A k s a m itu  i inne, 
is tn ie je  jeszcze szereg poważ­
nych b ra k ó w  i  niedociągnięć, 
u tru d n ia ją c y c h  w a lk ę  z m arno­
traw s tw e m  węgla.

Jako g łów ną  przyczynę sła­
bych w y n ik ó w  uzyskiw anych 
dotychczas, w y m ie n ia li dysku­
tanci przede w szys tk im  b ra k  fa -

szczędność węgla. P rem iow an ie  
to z w y ją tk ie m  k o le jn ic tw a  nie 
jest dotychczas p ra w ie  n igdzie 
stosowane, m im o że ju ż  25 stycz 
n ia  b r. został w yd an y  o k ó ln ik  
PKPG , reg u lu ją cy  tę sprawę.

W ezw an ie  palaczy
z w o j. z ie lo n o g ó rs k ie g o

W  naradzie oprócz pa laczy z 
w o j. poznańskiego w zię ła  także 
udz ia ł delegacja pa laczy z w o j. 
zielonogórskiego.

P rzem aw ia jący w  im ie n iu  pa­
laczy w o j. z ie lonogórskiego tow. 
Ochota po ruszy ł zaniedbaną do 
tychczas sprawę oszczędności 
koksu, tego cennego d la  h u tn ic ­
tw a  surowca. Tow . O chota w 
im ien iu  palaczy' zie lonogórskich 
wezwał pa laczy z w o j. poznań­
skiego do w spó łzaw odn ic tw a w  
walce o zm niejszenie zużycia 
węgla.

(J. S.)

Dziennik „Prawda’*
«  konferencji paryskiej

' M O S K W A  (PAP). —  N a ła ­
m ach „P ra w d y “  W. K orionow , 
w  a rty k u le  „Z a  lu b  przeciw  re ­
d u k c ji zb ro jeń “  s tw ierdza m. in . . 
D w a miesiące trw a  kon fe renc ja  
zastępców m ir d ró w  spraw  za- 
’tJranićznych c rec-h m ocarstw . 
■Dzięki w y s iłk  , ; de legacji ra ­
d z ie ck ie j zdo?o .< uzgodnić sze­
re g  p u n k tó w  porządku dzienne­
go .

W  d n iu  4 m a ja  b r. delegacja 
radziecka w y ra z iła  zgodę na za-^ 
p roponow any przez m ocarstwa 
zachodnie w a r ia n t „ A “  porząd­
k u  dziennego, pod w a ru n k ie m  
dokonan ia p o p ra w k i w  p ie rw ­
szym punkc ie  tego w a ria n tu . Po­
p ra w ka  de legacji radz ieck ie j od­
nosi się do spraw y re d u k c ji zbro 
je ń  i  s ił zb ro jn ych  czterech mo­
carstw '.

K orionow ' stw ierdza, że s p ir -  
rwa ta  ma decydujące znaczenie 
d la  l ik w id a c ji obecnego napięcia 
■w stosunkach m iędzynarodo­
w ych .

N ow a propozycja  de legacji 
ra d z ie c k ie j —  stw ierdza K o r io ­
now' — w y ł azuie, że p rzy  is tn ie ­
n iu  dobre v c 'i droga do poro­
zum ien ia , '• worem . P orozu­
m ie n ie  tc v  obecnie od sta­
now iska  L  A n g li i i F ra n c ji 
wobec radzie^ ie i p ro po zyc ji re ­
d u k c ji zb ro je  i i  s ił zb ro jnych  
•czterech m or rs tw .

40 nowy H szkół polskich 
w Lii buskiej SRR

r (f) M O S K W A  (PAP). W  br. 
p rz e w id u je  się o tw arc ie  na L i t ­
w ie  w  re jonach  zam ieszkałych 
przez P o laków  40 nowych szkół 
po lsk ich . W .r bwodzie w ile ń sk im  

■istnieje 139. zkół z po lsk im  języ 
k ie m  w y k . łow ym . N akładem  
P aństw ow ego W ydaw n ic tw a  L i ­
te ra tu ry  Pedagogicznej L ite w ­
sk ie j SRR ukazu ją  się podręcz­
n ik i  szkolne w  ję z y k u  po lskim .

Prawnicy polscy w szeregach narodowego frontu 
w a lk i o pokój i  plan 6-letni

Z obrad plenum Zarządu Głównego Zrzeszenia Prawników Polskich
(f) W  dniu  6 hm . obradow ało  w  W arszaw ie  rozszerzone . 

p lenu m  Z arzą d u  G łów nego Zrzeszen ia P ra w n ik ó w  Polskich. I 
W  plenum  uczestniczyło 130 p ra w n ik ó w  —  dzia łaczy Zrzesze- ! 
n ia  ze w szystkich w iększych  ośrodków  w  k ra ju . G łó w n y m  
tem atem  obrad b y ły  zadania p ra w n ik ó w  polskich w  narodo­
w y m  froncie w a lk i o pokój i p lan  6 -le tn i. R e fe ra t zasadniczy  
w yg ło s ił dr. S tan is ław  Gross.

W  ożyw ione j dyskus ji, ja ka  ( oraz p rób  re m ilita ry z a c ji N ie - 
rozw inę la  się po referacie , uczę- j  m ieć zachodnich.

, . , , . . . . . . „ . - „ i  N a jb liższym , czo łow ym  zada-
stm cy obrad w  7V * 1 n iem  p ra w n ik ó w  po lsk ich  —
stojące przed praw 'm i w  ob - w skazyw a li dysku tanc i — jest 
liczu  przygo tow ań im p e rta li-  J czynny, bezpośredni udzia ł w  
stów' am erykańsk ich  i  ich  po- j  pracach przygotow aw czych do 
p leczn ików  do now e j w o jn y ! Narodowego P leb iscytu  P oko ju .

Uczestn icy p lenum  p o d ję li na 
zakończenie obrad rezolucję, w  
k tó re j m. in. s tw ie rdza ją : 
„W  w ie lk im  fro n c ie  narodow ym  
w a lk i o pokp j i  p lan  6- le tn i nie 
pow inno  'zabraknąć an i jednego., 
p ra w n ika  polskiego. S praw ą na 
szego honoru  jes t pracow ać tak, 
bv stać się godnym i boha te rsk ie j 
k la sy  robotn icze j i  mas lu d o ­
w ych  P olski, by  budować w ie l­
kość i szczęście naszej ludow e j 
o jczyzny, by um ocnić św ia tow y  
fro n t obrońców  poko ju , k tó re ­
m u przew odzi w ie lk i p rzy ja c ie l 
narodu polskiego, Chorąży Po­
k o ju  —  Józef S ta lin ."

tw a r to  w ys taw ę  „K s ią żka  w  
w alce o pokó j i  p lan  6 - le tn i“ .

W  dn iu  6 bm. w7 O lecku od­
b y ło  się uroczyste przekazanie 
liceum  ogólnokszta łcącem u no 
W'ych budynków ' szkolnych. 
Z n a jd u je  się w  n ich dziew ięć 
sal w yk ła d o w ych  oraz obszer­
na sala g im nastyczna.

Tow. Sleian Wierbłowski 
podsekretarzem stanu 

w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych
(f) P rezydent Rzeczypospoli - 

te j P o lsk ie j m ianow a ł tow . S te­
fana W ierb łow skiego, podsekre­
tarzem  stanu w  M in is te rs tw ie  
Spraw' Zagranicznych.

Odznaczenia i nagrody 
dla przodujących 

kolejarzy poznańskich
(d) W M iędzyrzeczu, w  Z bą­

szynku, Z ie lone j Górze, G orzo­
wie, Gnieźnie, K rzyżu , Lesznie, 
Środzie, W ągrow cu i w' Pozna­
n iu  odby ły  się uroczystości, na 
k tó rych  wręczono 340 k o le ja ­
rzom w yró żn ia ją cym  się we 
w spółzaw odn ictw ie , nagrody o- 
raz. wysokie odznaczenia.

M. in. w  Poznan iu za w yb itn e  
w y n ik i osiągnięte w  d ługookre ­
sowym  w spó łzaw odn ic tw ie  na 
parowozach, b y ły  m aszynista i 
rekordzista , obecnie zastępca 
naczelnika pa row ozow ni —- B e r­
nard  P ię ta ^ trz y m a ł order 
„S ztandar P racy“  I i  k iasy, m a­
szynista-Józef G robe lsk i —  Złoi- 
ty  K rzyż  Zasług i, 20 ko le ja rzy  
załóg parow ozow ych —- S reb r­
ne K rzyże Zasługi, a 17 —  B rą ­
zowe.

Jednocześnie z w ręczeniem  
odznaczeń i nagród pieniężnych, 
69 ko le ja rzom  nadano odznaki 
P rzodow n ika  P racy, dw óm  od­
znaki Zasłużonego P rzodow nika 
Pracy, a 8 odznaki R a c jo n a li­
zatora P rod ukc ji.

Zagraniczne delegacje wśród robotników 
fabryki im. Obrońców Warszawy

(f) D n ia  7 bm. delegacje robotn icze z W łoch , S zw ecji, N o r­
w eg ii, F in la n d ii, B u łg a rii i R u m u n ii, k tó re  b ra ły  udział w  ob­
chodach l-m a  jo w y  ch w  Polsce, zw ie d z iły  W arszaw skie  Z a ­
k ła d y  P rzem ysłu  O dzieżow ego im . O brońców  W arszaw y.

w ażnie zaszkodzić ich zdro - 
w iu , a przed sam ym  rotzwiąza - 
n iem  w yrzucane są po prostu na

Wystaw ’ w Leningradzie 
poświęcona polskiemu 

planowi 6 -letniemu
r (f) M O S K W A  (PAP). W  sali 
In s ty tu tu  im . Repina A kad em ii 
S ztuk P ięknych  ZSRR w' L e n in ­
gradzie o tw a rto  w ystaw ę po­
święconą 6-le tn ie m u  p lanow i 
bu dow y podstaw  socja lizm u w  
Polsce.

W ystaw a w zbudz iła  duże za­
in te resow an ie  wśród m ieszkań­
ców  Len ingradu .

Rząd fhieuille‘a wysiedlił 
z Francji członka 

Światowej Rady Pokoju
P A R Y Ż . — W  dn iu  5 m aja 

rząd francu sk i w y s ie d lił z F ra n ­
c j i  irańsk iego em igran ta  p o li­
tycznego, członka Ś w ia tow e j R a­
dy P oko ju  — Iskanderj.

Bronsztajn -  Botwinnik
11,5: 10,5

(f) M O S K W A  (PAP). —  W 
la lszym  ciągu tu rn ie ju  szacho­
wego o m is trzostw o św iata roze­
brano 22 pa rtię . P a rtia  ta za­
kończyła się zw ycięstw em  B ron - 
sztaina. k tó ry  po 22 grach p ro ­
wadzi obecnie 11,5:10,5,

Delegaci zw iedz ili w szystk ie  
dz ia ły  produkc ji, sklep p rz y ­
fab ryczny oraz p lacó w k i soc ja l­
ne zakładu.

Delegatów —  ko b ie ty  za in te ­
resował przede w szys tk im  
wzorowo urządzony żłobek.

„K o b ie ty  w łosk ie  za tru d n io ­
ne w  fab ryka ch  — ośw iadczyła  
robotn ica  fa b ry k i je dw a b iu  
Cotombo M odesta —  naw et 
m arzyć n ie  mogą o ta k ic h  w a ­
runkach  pracy, ja k ie  m a ją  p o l­
skie robotnice.

W  fabryce , w  k tó re j p ra cu ­
ją , są szczególnie c iężkie w a ­
ru n k i. K o b ie ty  ciężarne zmusza­
ne są do prac, k tó re  mogą po-

b ru k . Z w iedza jąc wasze zakłady 
pracy przekona łam  się o wąo - 
row e j opiece, ja k ą  roztoczyło 
państwo nad kob ie tam i i  dzieć - 
m i.

U  was m a tk i mogą pracować 
spokojn ie  i w yda jn ie , wiedząc, 
że dzieci ich  znalazjy tro s k liw ą  
opiekę w  żłobkach i  przedszko­
lach. K o b ie ty  po lskie n ie  po -  
trzebu ją  ja k  m y, W łoszki, oba­
w iać się m acierzyństw a i  zw ią ­
zanej z n im  u tra ty  p racy“ .

Delegat w łosk i, Sergio Scarpe. 
in te resow ał się szczególnie

w spó łzaw odn ictw em  i  o rgan iza­
c ją  pracy.

„W  m o je j o jczyźnie —  m ów i 
Serg io Scarpe —  ja ko  poseł do 
pa rla m e n tu  z ram ien ia  K o m u ­
n is tyczne j P a rtii. W łoch od -  
w iedzam  często fa b ry k i. W i - 
dzę, w  ja k ic h  okropnych w a -  
run kach  pracują nasi ro b o tn i - 
cv. H a le  zakładów  są pełne p y ­
łu , k u rzu  i  brudu. Ż a rob k i ro ­
b o tn ikó w  są bardzo niskie. 
O trz y m u ją  on i zn ikom ą część 
tego, co im  się należy. Resztę 
zabiera I a br.’/kan t, przeznaczając 
część swoich ko losa lnych zys - 
ków  na propagandę wojenną. U 
was w idz ia łem  zupełnie ćo in ­
nego. Na każdym  k ro ku  spotyka 
łem  się z. ob jaw am i tro s k i o 
lu d z i pracy. N ic też d z iw ­
nego, że po lskie m asy pracu -  
jące kroczą w  p ierwszych sze­
regach bo jo w n ików  o p o k ó j“ .

We AArocławiu otwarło 
gabinet marksistowsko- 

leninowski
(f) W  gmachu Ossolineum  we 

W roc ław iu  dokonano w  tych 
d n ia ch ,o tw a rc ia  gabinetu m a rk ­
s is tow sko-len inow skiego. P la ­
ców ka zorganizowana w  opar­
ciu o doświadczenia radzieckie, 
pom yślana jes t ja ko  pomoc w  
zdobyw aniu i pogłęb ian iu  w ia ­
domości z zakresu m arks izm u- 
len in izm u dla naukowców , dz ia­
łaczy społecznych i p a rty jn ych  
oraz d ia  m łodzieży stud iu jące j.

Front Narodowy Niemiec Demokratycznych 
wzywa wszystkich Niemców do jedności 

w walce o pokój

Przestępca walutowy 
skazany na 12 lat 

więzienia
(f) Dnia 4 bm . sąd w o jew ódzk i 

m. st. W arszaw y ro z p a try w a ł w  
trybie /, do raźnym  sprawę no to - 
ry c ^ e g o  przestępcy walutow ego 
Jerzego Oszusta — pseudonim  
„ś lepy J u re k “  oraz w spó łdz ia ła­
jących z n im  w  n ie lega lnym  han 
d lu  w a lu tą  i przem ycie to w a ­
rów : M. K orenszte jna, W ł. G rze- 
czkowskiego i  J. W ó jc ika .

Sad b iorąc pod uwagę złą w o - 
{ lę  oskarżonego, oraz olbrzjmnie 
szkody, ja k ie  w y rzą d z ił on gospo 
darce narodow e j przez przeszmu 
glowanie za gran icę dew iz — ska 
zał Jerzego Oszusta na 12 la t w ie  
zienia i 300 tys. zł g rzyw ny  z za­
m ianą w  razie n ieściągalności na 

| 2 la ta  w ięzien ia .
W spółoskarżeni w  te j spraw ie 

M . K orenszte jn , W ł. G rzeczkow - 
sk i i  J. W ó jc ik  skazani zosta li na 
k a ry  po k ilk a  la t  w ięzienia.

m

Po pierwszym  głosowaniu na prezydenta
Austrii

(TE LE FO N E M  OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LU D U ")
Wiedeń, 7 maja.
Jak  by ło  do przew idzen ia 

p ierwsze głosowanie ría p rezy­
denta A u s tr ii nie da ło  re zu lta ­
tu. Żaden z kandyda tów  nie u - 
zyska ł absolutne j . w iększości 
głosów. Zgodnie z kons ty tuc ją  
odbędzie się d rug ie  głosowanie 
pom iędzy dwom a kandydatam i, 
k tó rzy  uzyska li ub ieg łe j n iedzie­
l i  na jw iększą ilość głosów. Teraz 
rozpoczyna się okres zaku liso ­
w ych  ta rgów  m iędzy w szys tk i­
m i p a rtia m i bu rżuaz ji, od neo- 
■hitierowców do socja ldem okra­
tów.

Bez względu jednak  na p rz y ­
szłą koncepcję prezydenckie j 
ka n d yd a tu ry  w  d ru g im  gloso­
w aniu . niedzie lne w yb o ry  b y ły  
niespodzianką dla  k o a lic ji rzą ­
dowej. M im o  w ie lk ie j ag itac ji 
p rzedw yborcze j, wyraźnego po­
parc ia  w ładz am erykańsk ich  
oraz wyższego ka to lick iego  k le ­
ru , czołowy kandyda t na p rezy­
denta, chadek G leissner nie t y l ­
ko nie uzyska ł absolutne j w ię k ­
szości, ale s tra c i! 120 tys.' g ło ­
sów w  stosunku do w yborów  
pa rlam enta rnych  w  roku  1949

U tra ta  głosów chadecji t łu m a ­
czy się przede w szys tk im  tym , 
że oprócz sta rych  ’ h itle ro w có w  
i zw o lenn ików  „ansch lussu“  — 
na kandydata  neoh itle row ców , 
k tó ry m /ż y c z liw e  poparcie A m e ­
rykan ów  dodało pewności siebie 
— B re itne ra , pa d ły  rów n ież  g ło ­
sy ba rdz ie j zacofanych w a rs tw

ludności niezadow olonych z po­
l i ty k i k o a lic ji rządow ej.

Znam ienny sukces odniósł w 
w yborach B lo k  Lew icy, k tó ry  
zdoła ł w  ciężkich ob iek tyw nych  
w a runkach  poważnie zw iększyć 
dotychczasowy stan posiadania, 
przede w szys tk im  w  T y ro lu  i 
S ty r ii,  ja k  rów nież w  D o lne j 
A u s tr ii.

W n iek tó rych  okręgach F ia la  
w ysuną ł się nawet na drug ie 
m iejsce. W  W iedn iu  z przed­
m ieściam i F ia la  o trzym a ł ponad 
100 tys. głosów, co jes t poważ­
nym  osiągnięciem  w  mieście, 
k tó re  uchodzi za domenę socja l­
dem okratów .

N aw et prasa reakcy jna  m u ­
siała przyznać, że lew ica odnio­
sła poważny sukces. 220 tys. 
głosów oddanych; na kandyda­
ta, k tó ry  w  obecnej sy tua c ji nie 
m ia ł szans zw ycięstw a — to 
znam ienny ob jaw  w zrostu  św ia ­
domości po lityczne j w  klasie 
robotn icze j.

Należy rów n ież nadm ienić, że 
•mimo przym usowego głosowania 
i wysokich k a r — ponad 200 tys. 
osób nie w zię ło  udzia łu  w  w y ­
borach, a 72 tys. głosów by ło  
n ieważnych. B y ł to w yraz  n ie ­
uśw iadom ione j jeszcze opozycji, 
na swój sposób okazującej n ie­
zadowolenie z ka ta s tro fa ln e j po 
l i ty k i rządu.

„Naród  aus tr iack i  —  pisze po­
po łu dn iow y  „D e r A bend“ — 
domaga się dwóch rzeczy: u t rz y ­

mania. poko ju  i w a lk i  s ¿troił/* 
zna“ . Porażka G leissnera i  zna­
m ienny sukces B loku  L e w ic i 
p o tw ie rd z iły  raz jeszcze trafność 
słów  G ottiieba  F ia li, k tó ry  o- 
św iadczy ł w  przeddzień w ybo­
rów : „N ie  wystarczy ty lk o  na­
rzekać; należy coraz energicz­
n ie j wa lczyć“ .

Dem okracja  austriacka w ie 
bow iem  dobrze, że od s iły  tej 
w a lk i zależy wolność i  niepod­
ległość A u s tr ii.  M . P.

O fic ja ln e  w y n ik i w yborów  
w  A u s trii

(£) W IE D E Ń  (PAP) — W  po­
n iedzia łek ogłoszono oficiąia® 
dane o w yn ikach  p ierw sze j tu ­
ry  w yb o ró w  prezydenckich W 
A u s tr ii,  k tó re  odby ły  się w  nie­
dziele 6 m aja.

W  głosowaniu w z ię ło  udział 
4,370.755 osób. G łosów ważnych 
bv ło  4.296.445. Poszczególni kan­
dydaci o trz y m a li następującą 
ilość głosów:

G o ttlie b  F ia la  —  E lo k  L e w ic i 
— 220.012 głosów:

Theodor K oe rne r —  A us tria c ­
ka P a rtia  Socja list. — 1.682.76®.

H e in rich  G ie isner — A us tria c ­
ka P a rtia  Ludow a —  1,725.5955

B urgha rd  B re itn e r -— tzw. 
..Zw iązek N iezależnych" — 
662.559;

Ubde — P a rtia  lib e ra ln o -k» to - 
licka  —  5.411 głosów.

Ponad 8 milionów Rumunów podpisało apel 
o zawarcie Paktu Pokoju

Narody wszystkich krajów wzmagają walkę o pokój
B U K A R E S Z T  (PAP). —  W e­

d ług danych Rum uńskiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju , do 
dn ia 1 m a ja  zebrano tu  8.311.058 

podpisów.
5.251 tys. podpisów  

w  B u łg a r ii
S O F IA  (PAP). —  W  całej B u ł­

g a r ii trw a  w  dalszym  ciągu ak­
cja zbierania pod-pisó^/ pod a- 
peiem Ś w ia tow e j Rady Poko ju . 
Do dnia 6 bm. apel podpisało 
5.251 tys. m ieszkańców B u łga rii.

600 tys. podpisów w  A u s trii
.W IE D E Ń  (PAP). —  W edług 

danych A ustriack iego  K om ite tu  
O brońców  P oko ju , do dn ia 5 ma 
ja '.po dp isa ło  się pod apelem 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  600 ty ­
sięcy osób.

K a m p a n ia  zb ieran ia  
podpisów w e W łoszech

R Z Y M  (PAP). —  A k c ja  zbie­
ran ia  podp isów  pod apelem Św: a 
towe.j Rady P oko ju  jest p row a -

W atmosferze entuzjazmu subskrybują 
ludzie radzieccy Państwową Pożyczkę 
Rozwoju Gospodarki Narodowej ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). N a p ły ­
w ające do M oskw y  ze w szy­
s tk ich  re p u b lik  Z w ią zku  Radziec 
kiego m e ldu nk i świadczą o o- 
grom nym  entuzjazm ie i  jedno­
m yślności, z ja k im i masy p ra ­
cujące ZSRR sub sk rybu ją : P ań­
stw ow ą Pożyczkę Rozw oju Go­
spodark i N arodow ej ZSRR. N a­
rody Z w iązku  Radzieckiego 
św iadom e są w ie lk ie j ro li, ja ką  
odegra nowa pożyczka w  da l­
szej rozbudow ie m a te ria ln o - 
technicznej bazy kom unizm u.

W śród n iezw ykłego en tuz jaz­
m u subskrybow a li pożyczkę ro -

dzona w  całych Włoszech r. du­
żym powodzeniem. W mieści® 
E m po li zebrano 15 tysięcy pod­
pisów, w  m iasteczku Secto F lo­
ren tino  —  przeszło 1.000. W za­
k ładach przem ysłow ych „P in io - 
ne“  we F lo re n c ji apel Rady pod­
pisało 1.227 rob o tn ików . W  Pr0 
w in c ji Siena podp isy pod ape­
lem  złożyło ju ż  25.000 osób.

. -i
Potężna dem onstracja ¡ 

w  L on dyn ie
(f) L O N D Y N  (PAP). —  Fod 

presją  dem okra tyczne j op in ii 
pub liczne j rząd b ry ty js k i zmu- 

i szony został uch y lić  zakaz o rg * '
| n izow ania w  Londyn ie  demon- 
i s trac ji po litycznych. W dn iu p  
i maja odbyła się w  L o nd yn ’-®
! w ie lka  dem onstracja  mąs pra '
I cujących, w  k tó re j wzię ło  
; dzia ł przeszło 30 tys. osób.

D em onstrację  zorganizowała
bo tn icy  za trud n ien i p rzy  budo­
w ie  głównego K ana łu  T u rk m e ń - 
skiego. W  ciągu k ilk u 'g o d z in  od I lo n d y ń s k T  Rada Z w iązków  Z*T 
c h w ili ogłoszenia pożyczki za- ,vodow ych. M an ifes tanc i d a } 
kończono je j subskrypcję  wśród | w yraz  swcj n ieugię te j wpb 
członków  licznych ekspedycji i Wzmożenia w a lk i o pokój i j®d' 
badawczych. pracu jących na j ność k lasy robotn icze j. Na t r  - I
przeszło 1.100 km  tras ie  p rz y ­
szłego kanału.

E ntuz jas tyczny  przebieg posia­
dała rów n ież subskrypc ja  poży­
czk i wśród budow niczych K u jb y  
szewskiej i  S ta ling radzk ie j e- 
le k tro w n i wodnych, kanału 
W ołga— Don, oraz kana łów  P ó ł- 
nocno-K rym skiego  i  P o łudn io - 
w o-U kra ińsk iego .

Entuzjastyczne przyjęcie 
delegacji PKÜP w Pekinie

(f) P E K IN  (PAP). Delegacja poi 
ska w  składzie tow . tow .: K rz y ­
w dzi anka, C ze rw ińsk i i W ie r-  
n ik , udająca sie z da ram i P o l­
skiego K o m ite tu  O brońców  Po­
k o ju  do K ore i, p rzyby ła , ja k  już  
o tym  donosiliśm y, do Pekinu.

Delegacja została p rzy ję ta  
przez przewodniczącego C h iń ­
skiego K o m ite tu  O brońców Po­
k o ju  K uo  Mo-żo, k tó ry  w  roz­
m ow ie z delegacją po dkre ś lił 
w ie lk ie ; znaczenie w iz y ty  je j w  
K ore i.
' Tow . tow . C ze rw ińsk i i K rz y w  
dzianka u d a li się w  to w a ­

rzys tw ie  ambasadora R.P- B u r-  
giną do T jen ts inu , gdzie zw ie­
d z ili fab rykę  pap ie ru  i zakłady 
w łókienn icze, za trudn ia jące  7.400 
robo tn ików . Tow. C ze rw ińsk i 
w yg łos ił do ro b o tn ikó w  przem ó­
w ienie, p rzy ję te  go rącym i ok la ­
skami. Delegacja po lska została 
entuzjastyczn ie pow itana  przez 
załogę zakładów.

W P ekin ie  toW. W ie rn ik  spot­
ka ł.s ię  z przedstaw ic ie lam i p ra ­
sy ch ińsk ie j i dz ienn ika rzam i za
gran icznym i.

Delegacja po lska w z ię ła  tćż u- 
dzia ł w  uroczystościach 1-m a jó - 
w ych  w  Pekin ie.

Patrioci jugosłowiańscy wysadzili 
w powietrze fabrykę broni

(f) B E R L IN  (P A P ). „W a lk a  p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji, o po­
kó j i o szczęśliwą przyszłość N iem ie c“ —  ta k  b rz m ia ł jed yn y  
p un kt porządku  dziennego V I I I  posiedzenia R ady N aro do w ej 
F ro n tu  N arodow ego N iem iec D em o kratycznych , k tó re  o tw a r­
to w  poniedzia łek w  B erlin ie .

Po d ysku s ji Rada N arodowa 
F ro n tu ' Narodowego- N iem iec 
D em okra tycznych powzię ła u - 
chwałę, w  k tó re j czytam y m. in .:

G łów ny  K o m ite t re ferendum  
ludowego p rze c iw ko  re m ilita ry ­
zacji N iem iec i na rzecz zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojow ego w  ro ­
k u  1951 zapoczątkował w ie lką  
akc ję  pa trio tyczną , k tó ra  spot­
ka ła  się z en tuz jastycznym  
przy jęc iem  ze s trony  ludności. 
N a ród  n iem ieck i uznał sprawę 
re fe rendum  ludowego za swoją 
na jżyw o tn ie jszą  sprawę.

W  przec iw ieńs tw ie  do te j n ie ­
dw uznacznej w o li poko ju , oży­
w ia ją ce j c a ły  naród n iem iecki, 
A denauer i  Schum acher oraz 
in n i poplecznicy k ra jo w y c h  i za­
granicznych k ró ló w  arm a t us i­
łu ją  spo tw arzyć re fe rendum  lu ­
dowe i  przeszkodzić mu. Drogą 
zdrady narodu s tłum iona  ma 
być h is to ryczna m an ifestac ja  
narodu niem ieckiego na rzecz 
u trzym an ia  pokoju.

Rada Narodowa w  im ie n iu  ca­
łego narodu niem ieckiego p ro te ­
s tu je  p rze c iw k f n iesłychanem u 
pogw ałceniu praw a przez rząd 
Adenauera. W zywa ona wszyst-

k ic h  N iem ców  m iłu ją c y c h  po­
k ó j, ażeby bez w zg lędu na p rzy  
należność p a rty jn ą  i  różnice po­
g lądów  zespo lili się jeszcze moc 
n ie j w  w a lce  o u trzym an ie  po­
k o ju  i  p o p a rli je d n o m y ś ln i' G łó 
w n y  K o m ite t R e fe rendum  L u ­
dowego.

*
B E R L IN  PA P . —  W  n iedz ie ­

lę  zebrało się w  D ortm undz ie  k i ł  
kuset de legatów  z całego Zag łę­
bia  R u h ry  —  przeważcie g ó rn i­
ków , m eta low ców  i  ro b o tn ikó w  
budow lanych , na kon fe renc ję  ro 
botniczą N a d re n ii Północnej i 
W e s tfa lii d la  om ów ienia spra­
w y  kam p an ii p rzec iw ko  re m il i­
ta ry z a c ji N iem iec zachodnich 
i  na rzecz zaw arcia  tra k ta tu  po­
ko jow ego w  ro k u  1951.

Na k o n fe re n c ji uchw alono a- 
pel do ro b o tn ikó w  Zagłęb ia Ruh 
ry , by w  w alce te j zapew n ili jed 
ność dz ia łan ia  k lasy robotn icze j. 
P o lic ja  Adenauera rozw iąza ła 
bezpraw nie konferencję .

O m asowych zebraniach w  
spra \v ie udz ia łu  w  re fe rendum  
na podstaw ie jedności akc ji k ia  
sy robo tn icze j donoszą w  S o lin ­

gen. N orym berg i, ( Bochum ,
H am m , G elsenkirchen ' itd .

W  różnych m iejscowościach 
przeprowadzono już. częściowe 
głosowanie.

E isenhow er znów  p rzy b y ł 
do T rizo n ii

B E R L IN  (PAP). — W  dn iu  
7 bm . p rz y b y ł do K o lo n ii gene­
ra ł E isenhower.

Am ei-y lm ńska agencja praso­
w a „Associated Press“  ogłosiła 
w  d n iu  6 bm. wiadom ość, że 
E isenhow er zaproponował za­
chodn im  m ocarstwom  oku pa cy j­
nym  w ystaw ien ie  zachodni o- 
n iem ieck ie j a rm ii w  sile 150.090 
lu d z i i  lo tn ic tw a  w ojskow ego 
składającego się z le kk ich  bom ­
bow ców  i  sam olotów m y ś liw ­
skich.

A p e l S e k re ta ria tu  
G eneralnego F IA P P

W A R S Z A W A  (PAP). S ekre ta­
r ia t  G enera lny F IA P P  wezwał 
w szystk ie  organizacje, k tó re  
zrzesza, do podjęcia ja k  na jener 
gicznie jszej akc jj p ro testacy jne j 
przeciw ko haniebnym  poczyna­
niom  w ładz zachodnio-n iem iec- 
k ich  i okupacyjnych , zm ierza­
jących do un iem oż liw ien ia  zor­
ganizowania p leb iscytu  przeciw  
kb  re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich,

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). — 
Czasopismo jugosłow iańskich  e- 
m ig ra n tó w  po litycznych  w  R u­
m u n “  „P od sztandarem  in te rn a ­
c jo n a lizm u “ , donosi, że opór pra 
cu jących Jugos ław ii p rzeciw  t i -  

| to w sk im  podżegaczom w ó jen  -  
n ym  n ieustann ie  wzrasta.

Uniwersalny preparat 
radziecki przeciwko 
pasożytom drzewa

(f) M O S K W A  (PAP). — P re ­
zyd ium  A ka d e m ii N auk ZSRR 
odznaczyło grupę p racow n ików  
Centralnego In s ty tu tu  N auko­
wo - Badawczego M echan izacji 
O b rób k i D rzew a za opraco­
wanie now ych sposobów ch ro ­
n ien ia  drzewa przed pasożyta­
m i, w  szczególności przed hubą 
drzewną. M. in. doskonałe w y ­
n ik i dało zastosowanie u n iw e r­
salnego p repa ra tu  chemicznego. 
W  pobliżu Moskwy zbudowano 
specja lną fab rykę , za jm ującą 
się p rodukc ją  tego rodza ju  p re ­
para tu .

USA przekształenjg 
W. Brytanię w swą bazę 

lnlniczą
(i) P A R Y Ż  (PAP). —  D ow ód­

ca naczelny s ił zb ro jnych  agre­
sywnego b loku  pó łn ocno -a tlan ­
tyck iego generał E isenhow er o- 
św iadczył, że I I I  am erykańska 
d y w iz ja  lotn icza, stacjonowana 
na wyspach b ry ty js k ic h , iest roz 
budow yw ana i będzie przekszta l 
eona w  I I I  A m erykańską  A r ­
m ię Pow ie trzną.

Z W aszyngtonu donoszą, że 
do W ie lk ie j B ry ta n ii p rzybę­
dzie w kró tce  V I I  am erykańska 
dvw izia  lotnicza.

N iedaw no p a trio c i jugosło­
w iańscy w ysadz ili w  pow ie trze 
w  mieście Kosowska M itro w ic a  
fa b rykę  b ro n i i  e lek trow n ię  wód 
ną, k tó ra  dostarczała do te j fa b ­
ry k i prądu.

sparentach w id n ia ły  n a p i / ’ 
„P okó j 'i p rzy jaźń  ze Z w iązk i^ 111 
R adz ieck im !“ , „S p rze c iw iam ! 
się kategoryczn ie re m ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich!“ , „Żądam  
zawarcia P aktu  P oko ju m ięd7-  ̂
pięcioma w ie lk im i m o ca rs tw *' 
m i!“ , „Ż ądam y, aby A m e ry k a ' 
nie nie w trą c a li się do naszyć 
spraw  w e w nę trznych !“ , „P r® ^ 
z bom bowcam i am e rykań sk i' 
m i!“ . _

Wysiedzieli...

Defilada wojskowa 
w Praił/e w 6 rocznicę 

wyzwolenia ' 
Czechosłowacji

(f) P R A G A  (PAP). —  W  ® 
rocznice w yzw o len ia  Czechoi'® 
w a c ji przez bohaterską A rm 1̂ 
Radziecką spod ja rzm a okupa«' 
tów  h itle ro w sk ich , w  Fradz 
odbyła się w ie lka  de filada i®0'  
nostek a rm ii czechosłowacki®!’ 
korpusu bezpieczeństwa 0,a 
oddzia łów  m il ic ji ludow ej.

D e filadę odebra ł dowódca n * '  
czelny czechosłowackich s • 
zb ro jnych  Prezydent RepuóUL 
K lem en t G ottw a ld . A rm ię  
dziecką reprezentow a ł marsz* 
łe k  ZSRR K on iew , którego 
ska w  m a ju  1945 r. w yzw o m l 
Pragę.

P R A G A  (PAP) — W  d n i« "  
m aja p re m ie r R e p u b lik i C zy  
chosłowackie j A . Zapótocky 
raz w icep rem ie r i m in ii j*  
spraw  zagranicznych W. S n '°^ j 
w y d a li p rzy jęc ie  z okazji U  
roczn icy w yzw olen ia  Repubb 
Czechosłowackiej przez A r 111 
Radziecką. ,

O PO K Ó J t r z e b a
W A L C Z Y Ć

«i*
,*e*

cl*
»•

Rys. Borys Je f im ow  
(„K rokodyl")

B R A Z Y L IA

IT  m le fc ie  O b erland i»
M inus Cłerais w  czasie uroczy*'®  
w yd aw an ia  zaświadczeń o uko ,*c,„  
niu  s lu iń y  w o jsko w e j 1 p rze )5 
do reze rw y , żo łn ie rze  wzńiośll f  
k rz y k :  „N ie ch  ż y je  pń kń j! <pr,ctt . 
w o jn ą ! M łodzież nie pó jdzie  a,a> 
rać w K o re i!"  „
. T a  m an ifestac ja  poko jow a w f  .  
la ła  wściekłość po dpo rządkow »**  
a m e ry ka ń s k im  im peria lis to m  
b ra zy lijs k ie g o . Z o łn ie rry  areszt* j 
no i w ytoczono im  proces, r® c*  , ,  
B ra z y lii o d b yw a ją  się m a n if* * ’ * ^ ,  
solidarności z a resztow an ym i ó’,f  
cam i p o ko ju , dom agające *14 
zw o ln ien ia .

F R A N C J A
W e F ra n c ji zastosowano r***1*,^ . 

m etodę po p u la ry zac ji apelu S*** „„ 
w e j Rady P oko ju  o zaw arcie  “

1«*

tu  Poko ju  m iędzy pięciom a ®®cjej» 
stw am i. O rg a n izu je  się m ian®'’  ^  
tzw . rodzinne  w iece, po leg»)4c*  
ty m , że w  p ry w a tn y c h  
ńiacb zb iera ją  sie sąsiedzi I 
tu ją  m iędzy sobą znaczbn i* ,
apelu . M etoda ta Jest stosoW** 
powodzeniem  w całym  kra ju *

A R G E N T Y N A  f

Przed k ilk u  d n iam i na J e ^ ń l ^ ,  
placów Buenos A ires  m łodzi ®b 
cy poko ju , zm yliw szy  czujność ,|t 
lic j i  d y k ta to ra  PCrona, w -ł , r #  » 
w ie lką , p ięc iom etrow ą chorągi 
napisem  „M łe d z lcż  a rgen tyńsk* 
w eźm ie udzia łu  w  w o jn ie " ,
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21 rasy lżejsze niż .żelazo

D r inż. W inogradów (w b ia łym  fa r tuchu )  — organizator  i k ie ­
ro w n ik  prac związanych z uruchomien iem p rodukc j i  szklą pian 

kowego w  Polsce

T a k ie  jes t w łaśn ie  tw orzyw o, 
k tó re  zaczynamy produkow ać — 
szkło p iankow e: 3 razy lżejsze 
niż woda, 21 razy lżejsze od że­
laza. 6 razy lżejsze od cegły, 
Przy dużo w iększych niż cegła 
zdolnościach izo lacy jnych .

Inne. w łaściwości?
Szkło p iankow e nadaje się 

P ierwszorzędnie jako  m a te ria ł 
izo lacy jny . zastępczy zam iast 
im portow anego korka . M ożna je 
stosować w  ch łodn ic tw ie , przy 
izo lac ji ru r, ko tłó w  parowozów, 
jest dobrym  m ateria łem  dźw ię ­
koch łonnym , może być użyte 
Przy budow ie budek te le fon icz­
nych, kab in film o w ych , następ­
nie w  bu dow n ic tw ie  okrę tow ym , 
P rzem ysłowym  i m ieszkalnym , 
jako  izo lacja  term iczna.

Dalej. W przem yśle chem icz­
nym  można zastosować szkło 
P iankowe przy f i l t r a c j i  kwasów 
i  ługów ; estetyczny w yg ląd ze­
w nętrzny k w a lif ik u je  nowe 
tw orzyw o. ja ko  m a te ria ł do ce­
lów  a rch itekton icznych .

M ożliw ości zastosowania tego 
c®nnego tw orzyw a  są dużo 
Większe. Szkło p iankowe jest 
bowiem  m ateria łem  n iepa lnym  
0 nieznacznym ciężarze. Nadaje 
s‘ę ono rów nież dobrze do obrób 
k i narzędziam i s to la rsk im i, m o- 
■̂ na je  zbroić, ba rw ić  itd .

■fest jeszcze jeden ważny m o­
ment, k tó ry  podnosi o lb rzym ie  
znaczenie uruchom ien ia  p ro - 
? ukci i  szkła piankowego w  k ra - 
JW To przede w szystk im  po- 

oszczędności , w  dewizach, 
i . “ će uzyskam y uniezależniając 

®]e od im p o rtu  korka , ja ko  m a­
te r ia łu  izolacyjnego.

5 ton p ły t  izo lacy jnych
D r inż. W inogradów  i inż. 

Dom ański z entuzjazm em  opo­
w iada ją  o w yn ikach  prac tech­
nologicznych i inw estycy jnych  
Związanych z nową produkcją .

— M ły n y  ku low e, g n io to w n i­
k i do szk liw a  i inne urządzenia 
zm ontowane sposobem gospo­
darczym  z zużytych części m a- 
szyn są ju ż  przygotowane, piec 
tune low y, k tó ry  nie m ógł być 
Zastosowany z uw ag i na niską 
tem peraturę  do w ypa łu  k a f l i ,  
doskonale nadaje się do p ro­
d u k c ji szkła piankowego, wóz­
k i do pieca i suszarki znajdą się 
ha m iejscu...

Na m ie jscu — to znaczy w  
■ńndrespolskich Zakładach Cera 
hhk i B udow lane j, gdzie przepro­
wadza się obecnie prace p rzy ­
gotowawcze związane z urucho­
m ieniem  p ierw sze j w k ra ju  eks­
perym enta lne j p ro du kc ji szkła

piankowego w ska li przem ysło­
wej.

Entuzjazm  w idać zresztą 
wśród ca łe j załogi, k tó ra  ży je  
tym  zagadnieniem : u b ryg ad z i­
sty Leona Mezera, ślusarza S y l­
westra Ślązaka, tow . W ó jta  b ry ­
gadzisty z w arszta tów  m echan i­
cznych, Piaseckiego, Różyckiego 
i innych.

T rudn o  zresztą żeby by ło  in a ­
czej. Wszyscy rob o tn icy  są du m ­
ni, że to  u n ich w łaśnie w  A n d re ­
spolu uruchom iono pierwszą w  
k ra ju  produkc ję  szkła p ianko ­
wego.

2 kw ie tn ia , na zjeździe S tow a­
rzyszenia Inżyn ie ró w  i  T echn i­
ków  w  G liw icach , d r inż. W i­
nogradów z łożył w  im ie n iu  b ry ­
gadzistów, inżyn ie rów , techn i­
ków  i rob o tn ików  następujące 
zobowiązanie: „Za łoga A nd res- 
po lskich Zak ładów  C e ram ik i Bu 
dow lane j postanawia dla ucz­
czenia Św ięta Pracy zakończyć 
ca łkow ic ie  w stępny etap prac i 
w yp rodukow ać przed te rm inow o 
do dn ia 1 m aja  w  okresie po­
przedzającym  planowaną p ro ­
dukcję  5 ton p ły t  izo lacy jnych  i  
lekkiego k ruszyw a“ .

I  to zobow iązanie załoga w y ­
konała.

D roga od lab o ra to riu m  do 
zak ładu  produkcyjnego

U ruchom ien ie  p ro d u kc ji' szkła 
piankowego na skalę przem ysło­
wą w  k ra ju  poprzedziły  przeszło 
3-le tn ie  prace badawcze i  do­
świadczalne w ie lu  in żyn ie rów  i 
naukowców .

Niezależnie i  rów no leg le  z 
pracą inż. G o łęb iow sk ie j z In ­
s ty tu tu  C hem ii P rzem ysłow ej, 
k tó ra  rozpoczęła badania w  ro ­
ku 1948, prowadzone b y ły  prace 
badawcze przez inż. J. C hm ie- 
leńskiego i tow . Szumana w  h u ­
cie szkła w  W ałbrzychu. P róby 
te w zbogaciły wiedzę techn icz­
ną o p ro d u k c ji nowego tw o rz y ­
wa.

W  h is to rię  związaną z pracą 
nad uruchom ien iem  p ro d u k c ji 
szkła p iankowego należy teraz 
wpleść dwa nazw iska — d r  inż. 
W inogradow a i inż. D om ańskie­
go, k tó rzy  w  oparciu o dośw iad­
czenia Zw iązku Radzieckiego na 
tym  polu, opracowali proces 
technolog iczny w ska li p rzem y­
słowej i u ru cho m ili eksperym en 
ta lną  p rodukc ję  szkła p iankow e­
go w  Andrespolu.

Pom ógł im  p rzy k ła d  
radzieckich  tow arzyszy

. N ie jes t dziełem przypadku,
że zrac jona lizow anie  i  u rucho ­

m ienie nowej p ro d u k c ji wiąże 
się z tym i nazw iskam i.

D r inż. W inogradów  przez 8 
la t przebyw ał w Z w iązku  Ra­
dzieckim  i nauczy! się w ie le  od 
swoich radzieckich p rzy jac ió ł, z 
k tó ry m i pracowa) ja ko  k ie ro w ­
n ik  naukow y w La bo ra to riu m  
C eram ik i Szlachetnej w  K i jo ­
w ie, czy też ja ko  g łów n y tech­
nolog w  fabryce tarcz ściernych.

D r inż. W inogradów  po p rzy- 
jeździe do k ra ju  nie przestał in ­
teresować się osiągnięciam i 
przodu jące j radz ieck ie j tech n i­
k i. W raz z inż. Dom ańskim , 
z k tó ry m  zaczął wspóipracować 
— w y b itn y m  specja listą w  za­
kresie p ro du kc ji szkła — p iln ie  
ś ledzili coraz to nowe zdobycze 
radzieckich uczonych.

Równolegle z pracam i badaw ­
czym i nad u ruchom ien iem  p ro ­
d u k c ji szkła piankowego w  P o l­
sce, szły badania nad u ru cho ­
m ieniem  tego tw o rzyw a  w 
Zw iązku Radzieckim  w  oparc iu
0 współpracę pracow n ików  In ­
s ty tu tu  im . M endelejewa w  M o­
skw ie oraz techn ików  i ro b o tn i­
ków  z fa b ry k i „A u to s tie k ło “  w
Konstantynówce.

W  roku  1949 badania n a u ko w ­
ców radzieckich zostały zakoń­
czone pom yśln ie, a zespół, k tó ry  
tego dokonał: prof. K ita jg o ro d -  
ski i jego w spó łp racow nicy K o - 
ria g in , Ponom arenko i SuroW - 
cow o trzym a li s ta linow ską p re ­
mię.

I  ta pełna zapału i  n ie  znająca 
przeszkód praca ludzi radziec­
k ich  zachęciła in żyn ie rów  W i­
nogradowa i  Dom ańskiego do 
dalszych poszukiwań.

C iąg ły  system p ro d u k c ji

T ym  razem  próby techniczne 
poszły in n ym  torem , n ie  w  p ie ­
cach szklarskich, a w  ceram icz­
nych i  w łaśnie w  A ndrespolu , 
gdzie sta ł piec tun e lo w y  me 
eksp loatow any z powodu zbyt 
n isk ie j tem pera tu ry , w yk lucza ­
jące j m ożliwość w yp a łu  k a fli.

Inż. W inogradów  i  inż. D o­
m ański opracowali szczegółowo 
proces technologiczny, używ ając 
do p ro d u k c ji na jtańszych su­
row ców  w  k ra ju  i zastępczych 
m a te ria łó w  pomocniczych.

M etoda opracowana przez n ich  
jest metodą oryg ina lną, nie sto­
sowaną dotychczas w  żadnym  
k ra ju , przede w szystk im  d la te ­
go, że proces p ro d u kcy jn y  od­
byw a się systemem c iąg łym , w 
jednym  piecu, do którego ła d ti-  
je  się w ózki z surowcem  i  o trz y ­
m u je  go tow y p rodukt.

W  toku  wstępnej, ekspery­
m en ta lne j p ro d u kc ji p rzyszły  
dńisze uspraw nien ia . F o rm y z 
powszechnie stosowanej s ta li 
n ie rdzew nej, k tó ra  jest de ficy ­
to w ym  surowcem, zastąpiono 
nierdzew ną masą ceram iczną — 
zam iast p ro d u kc ji je d n o w a r­
s tw ow e j u ruchom iono w ie lo w a r 
stwową, ra c jo n a ln ie j eksp loatu­
jąc  w  ten sposób piec tune low y
1 zw iększając produkcję .

Do pracy te j stanął ju ż  k i lk u ­
nastoosobowy zespól: in żyn ie ro ­
w ie  Z borow sk i i Sawko, d y re k ­
to r  zakładów  — T okarsk i, b ry ­
gadziści p iecow i, robo tn icy  z 
w arszta tów  m echanicznych.

E ntuzjazm  i zapał do pracy 
ogarnął całą załogę, k tó ra  z ser­
cem i oddaniem  zabrała się do 
te j pracy.

I  w łaśnie d latego udało , się w  
ciągu tak  k ró tk ie go  okresu cza­
su stw orzyć nową gałąź pro­
d u k c ji w  A ndrespo lu  p rzy m in i­
m alnych kosztach in w e s tycy j­
nych i w łaśnie dz ięk i tem u za­
ledw ie w  ciągu k ilk u  miesięcy 
przystosowano zakład ceram icz­
ny do p ro d u k c ji szkła p ianko­
wego.

W A N D A  SUCHECKA

N aród n ie m ie ck i w szóstą rocznicę 
wyzwolenia z h itle row sk iego  jarzm a

Sześć la t  tem u zakończył 
się w  B e rlin ie  osta tn i a k t 
k rw a w e j tra g e d ii, w  k tó rą  
w trą c ił ludzkość agresyw ny 
im p e ria liz m  n iem ieck i. Pod 
ciosam i zw yc ięsk ie j A rm ii 
R adzieckie j załam ała się h i­
tle ro w ska  m achina w o je n ­
na. Z w yc ięs tw em  nad h it le ­
ro w sk im i N iem cam i w yzw o ­
liła  A rm ia  Radziecka z h i­
tle row sk iego  ja rzm a  na rody  
E u ropy, a w śród  n ich  także 
naród n iem ieck i. Z w yc ięs­
tw em  ty m  w ładza radziecka 
dała dowód swej n ie z w y k łe j 
s iły , m ora lno  -  p o lityczn e j 
wyższości u s tro ju , potęgi A r ­
m ii R adzieckie j oraz g łębo­
k ie j w iedzy w o jsko w e j je j do­
w ództw a.

W walce o w olność i , n ie ­
podległość Z w iązek Radziec­
k i pos taw ił sobie szczytny cel 
z likw id o w a n ia  faszyzm u i 
zniszczenia w szys tk ich  m oż­
liw ośc i now ej ag res ji ze s tro ­
ny  N iem iec, aby zapew nić na 
rodom  E uropy t rw a ły  pokó j.

Zbrodn iczy  p rogram  
im p eria lis tó w

A n g lo  - am erykańscy im p e ­
r ia liś c i o d g ryw a li w te d y  ro lę  
so juszn ików  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, lecz w  rze czyw i­
stości s ta ra li się pozyskać w  
E urop ie  nowe pozycje, k tó re  
u m o ż liw iły b y  im  w a lkę  p rze­
c iw ko  Z w ią zko w i Radziec­
k iem u  i  zapew n iły  panow a­
n ie  nad św iatem . Tezą ich  b y ­
ła  osław iona teoria  „w z a ­
jem nego w y k rw a w ie n ia  N ie ­
m iec i ZSRR“ .

A n ty faszystow ska  w o la  w a l 
k i  najszerszych kó ł społeczeń­
stw a zarów no w  A n g lii ja k  i 
w  Am eryce, stanęła na p rze­
szkodzie w  przeprow adzen iu  
tego zbrodniczego p ro g ra m u ' 
reakcyjnego, m onopo lis tycz­
nego ka p ita łu .

K ie d y  w o jna  h itle ro w ska  
p rzyb ra ła  przeb ieg n iezgod­
n y  z p rze w id yw a n ia m i W a ll 
S tree t, s ta ra li się am erykań ­
scy im p e ria liś c i : przeciągnąć 
ją  ja k  na jd łuże j. P o lity k a  od­
w lekan ia  drug iego fro n tu  
p rzyn ios ła  w szys tk im  naro ­
dom E urop£ ciężkie  s tra ty  i 
o fia ry . S z tu rm o w y  marsz 
A rm ii R adzieckie j po z w y ­
c ięstw ie  pod S ta ling radem , 
K u rsk ie m  i B ie łgorodem , w y ­
kazał, że Z w iązek  Radziec­
k i sam może sobie dać radę 
z pow a len iem  N iem iec h i­
tle ro w sk ich . R ozstrzygające 
uderzenie, k tó re  zadecydowa­
ło  o c a łk o w ity m  zniszczeniu 
h itle ro w sk ie g o  reżim u, ., za­
s ta ło  uw ieńczone zdobyciem  
B e rlin a  przez A rm ię  Radziec­
ką. B y ło  to uderzenie, k tó re  
zarazem zakończ., ło w ojnę.

K onsekw en tn ie  
poko jow a po lityka  

ZSRR
Po zw yc ięs tw ie  A rm ii R a­

dz ieck ie j, k tó ra  zadała cios

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  DLA  „TR Y B U N Y  L U D U “)

na jw iększe j m ach in ie  w o jen ­
ne j w  Europ ie, rząd radziec­
k i p ro w a d z ił zgodnie ze wska 
zan iam i w ie lk ie g o  S ta lina , 
konsekw entn ie  i w y trw a le  
swą p o lity k ę  poko jow ą. A  w  
p rzec iw ieńs tw ie  do te j p o li­
ty k i,  p lany  rządów  U S A  i 
A n g lii nastaw ione zosta ły na 
rozczłonkow anie, p rzepo ło ­
w ien ie  N iem iec, na zerw anie  
po lityczne j i gospodarczej 
jedności naszego k ra ju . U k ła ­
dy poczdamskie jasno m ó w i­
ły  o d e m ilita ry z a c ji N iem iec,
0 u tw o rzen iu  N iem iec de­
m okra tycznych . T y lk o  rząd 
Z w iązku  R adzieckiego w p ro ­
w a d z ił konsekw entn ie  w  czyn 
te uchw a ły , d z ięk i czemu de­
m okra tyczne  s iły  narodu n ie ­
m ieck iego  w zm o cn iły  się i  o- 
k rze p ły . Zdając sobie sprawę 
ze swej odpow iedzia lności, 
rozpoczęły one a k ty w n ą  prze­
budow ę życia gospodarczego
1 po litycznego.

K ie row n iczą  ro lę  w  prze­
p row adzen iu  re fo rm  ob ję ła  
klasa robotn icza, na czele 
k tó re j s to i N iem iecka  Socja­
lis tyczna  P a rtia  Jedności 
(SED), k tó ra  n iedaw no  obcho 
d z iła  p ią tą  rocznicę swego 
pow stania. W ciągu tych  p ię ­
ciu la t SED, na czele b lo ku  
p a r t i i  an ty faszystow sko-de- 
m okra tycznych  i  m asow ych 
o rgan izac ji z jednoczonych s il 
dem okra tycznych p rzeprow a 
dz iła  w ie le  przem ian, osiąga­
jąc  sukcesy, ja k im i jeszcze 
n ig d y  dotychczas n ie  m ogła 
się w ykazać n iem iecka klasa 
robotn icza.

Pod k ie ro w n ic tw e m  
S E D  w a lk a

o dem okratyczne N iem cy

Sukcesy te b y ły  m ożliw e  
je d yn ie  dlatego, że nasza p a f- 
tia  k ie ru ją c  się dośw iadcze­
n ia m i zw yc ięsk ie j Wszech- 
zw iązkow e j K om un is tyczne j 
P a rtii (bo lszew ików ), w y trw a ­
le pracow ała  nad podniesie­
niem  poziom u ideologicznego, 
po litycznego  i o rgan izacy j­
nego. D z ięk i tem u um oc­
n i ł  się i ok rzep ł now y, a n ty ­
faszystowsko - dem okra tyczny 
us tró j. P a rtia  po łożyła  kres 
panow aniu m onopo lis tów  i 
ju n k ró w  w życiu  gospodar­
czym i p o lityczn ym . YV ten 
sposób pow sta ły  w a ru n k i dla 
p rzyw rócen ia  suwerenności 
narodow i n iem ieck iem u  w  ra­
mach dem okra tycznego i m i­
łu jącego pokój państw a. H i­
s to rycznym  w y n ik ie m  tego 
rozw o ju  by ło  pow stan ie  N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra ­
tycznej.

Szeroki rozw ó j dem okra ­
tycznego życia, d em okra tycz­
nych organów  i in s ty tu c ji, 
k tó re  w skazu ją  drogę odbu­
dow y i po p ra w y  b y tu  w łasny-

Hans Jendrplzky
zastępca c z ło n k a  B iu ra  P o lity c z n e ­

go  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  SED

m i s iłam i —  stanow ią  ostry  
ko n tra s t z w a ru n ka m i is tn ie ­
ją cym i w Niemczech zachod­
n ich  i w  zachodnim  B e rlin ie , 
gdzie da ją  s ię ’s tw ie rd ź ^  sku ­
tk i  re m ilita ry z a c ji, gdzie po­
gorszenie w a ru n kó w  b y tu  
mas pracu jących, bezrobocie, 
ogran iczanie  poko jow e j p ro ­
d u k c ji, ogólna drożyzna w y ­
p ływ a jąca  z re m ilita ry z a c ji 
budzą wciąż rosnący sprzeciw  
mas p racu jących wobec p o li­
ty k i SPD, wobec tw o rzen ia  
re a kcy jn ych  o rg a n iza c ji i 
zw iązków .

Jedność k lasy  
robotniczej w  w alce  

p rzec iw  re m ilita ry za c ji

Przed klasą robotn iczą  N ie ­
m iec sto i ja ko  g łówne zadanie 
s tw orzen ie  jedności a k c ji we 
w spó lne j walce ro b o tn ikó w  
całego k ra ju ' p rzec iw ko  re m i­
lita ry z a c ji, o zaw arcie tra k ta ­
tu  pokojow ego z N iem cam i w  
1951 r., o jedność N iem iec i 
jedność ich  sto licy.

W  obliczu am erykańsk ich  
p lanów  przekształcenia B e r l i­
na w  cen trum  p ro w o k a c ji w o ­
jenne j masy pracu jące B e r l i­
na coraz lepie j zda ją  sobie 
sprawę, po k tó re j s tron ie  
zna jdu ją  się ich  p ra w d z iw i 
przy jac ie le .

W ytężona praca nad odbu­
dową z ru jnow ane j przez w o j­
nę gospodarki na rodow e j, po­
z w o liła  robo tn ikom  na w ła ­
snym  dośw iadczeniu p rzeko­
nać się, k to  daje im  is to tną  
pomoc. M im o  n ienaw is tne j, 
pod łe j p ropagandy im p e r ia li­
styczne j, k tó ra  ma na celu 
s ian ie  n ienaw iśc i, podważanie 
zaufan ia  m iędzy narodam i, z 
każdym  dn iem  w zrasta ilość 
p ra w d z iw ych  p rz y ja c ió ł Z w ią ­
zku Radzieckiego.

Cała k ła m liw a  propaganda 
am erykańsk ich  podżegaczy 
w o jennych  i ich n iem ieckich  
pachołków  zm ierza do jedne­
go celu: chcą oni pchnąć na­
ród n iem iecki na drogę now ej 
w o jn y  R eferendum  p rze c iw ­
ko re m ilita ry z a c ji. k tórego 
dom agają się w szystk ie  w a r­
s tw y  społeczeństwa, żądania 
podpisania tra k ta tu  poko jo ­
wego ze zjednoczonym i N iem ­
cam i jeszcze w ty m  roku . są 
dowodem , ze naród n iem ieck i 
n ie  chce stać się o fia rą  w  no­
w e j w o jn ie , k tó rą  wzniecić 
chcą im p e ria liś c i we w łasnym  
interesie .

N iem iecka R epub lika  De­
m okra tyczna , jako  prawna 
p rzedstaw ic ie lka  narodu nie­
m ieckiego — przedstaw iła  ca­
łem u św ia tu  sw ój program 
poko ju  i  p rzy ja źn i ze wszy­
s tk im i narodam i. P rzykładem  
te j poko jow e j p o lity k i m<>że 
być zacieśnienie przyjaznych 
i dobrosąsiedzkich stosunków

z ludow ą Polską. W  w alce o 
rozw iązan ie  zagadnienia n ie­
m ieckiego jest to  czyn n ik , z 
k tó ry m  p rzec iw n icy  pokoju 
muszą się liczyć.

Pom oc w ie lk iego  
obozu pokoju

W rozm ow ie  z korespon­
dentem  „P ra w d y “ , S ta lin  po­
w iedz ia ł: „Pokój będzie za­
chowany i utrwalony, jeżeli 
narody u jm ą  w swe ręce spra­
wę zachowania pokoju i będą 
broniły je j do końca“.

Ta w ola obrony poko ju  bę­
dzie nadal um acniana przez 
rosnące sukcesy N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tycznej.

Z w yc ięs tw o  A rm ii Radzie­
ck ie j nad faszyzmem pokaza­
ło dem okra tycznym  s iłom  
N iem iec drogę do p iękn ie jsze j 
przyszłości. W w r 1 ■ 
ko ponu rym  si ; 
zna jdu je  naród r 
parcie i pomoc 
obozie poko ju , •‘ O t a c i  i 
socja lizm u, na cze. l ic r  7 0  

stoi Z w iązek  Rac o
w ie lk i w ódz — S

Dzień 8 maj; — Swi> o 
W yzw o len ia  narom - n iem ie­
ck iego przez Z w  %••.  R,.c.z,r>-  
ck i z ja rzm a fa; vstow.sk ~-'o 
to  dzień — w  k t o ' m c ; rpać 
będziem y nowe - i ly  d> w y ­
trw a łe j w a lk i p 
m ilita ry z a c ji N  .iec, d la  
u trw a le n ia  poko

Trzydziestolecie p a r t i i  
rum uńsk ie j  klas

W ie lka  R ew olucja  P aździern i 
kow a w  Rosji w y w o ła ła  narasta 
n ie  fa l i  re w o lu c y jn e j na ca łym  
świecie. Potężny z ry w  re w o lu ­
c y jn y  ogarnął rów n ież  p ro le ta ­
r ia t  R um un ii.

W  la tach 1917 —  1920 pow sta­
ją  w  łon ie  R um uńsk ie j P a r t ii 
S ocja listycznej g ru py  kom un is­
tyczne, stale ak tyw izu ją ce  swą 
działa lność rew o lucy jną . W  tym  
okresie wzrasta aktyw ność k la ­
sy robotn icze j, w a lka  klasowa 
p rzyb ie ra  na sile. P ro le ta r ia to ­
w i R u m u n ii przewodzą w  jego 
walce g rupy  kom unistyczne. 
Z o rgan izow a ły  one w  paździer­
n ik u  1920 r. s tra jk  generalny, 
k tó ry  o b ją ł 200 tys. ro b o tn ikó w '

R e fo rm is tyczn i p rzyw ódcy par 
t ii,  zd ra jcy  k lasy robotniczej, sa­
b o to w a li s tra jk  i p rzyczyn ili się 
do jego k lęsk i. Przodująca część 
ru m u ń sk ie j k lasy robotniczej zro 
zum ia ła , że g łów ną przyczyną 
przegranej b a ta lii b y l b rak par­
t i i  typ u  bolszewickiego, pa rtii 
m arks is tow sko  -  len inow sk ie j. 
S tra jk  genera lny przyspieszył 
pow stan ie ta k ie j p a rtii.

Z in ic ja ty w y  grup ko m u n i­
stycznych zw o lanv został 8 ma­
ja  1921 r. Z jazd  P a r t i i S oc ja li­
stycznej, k tó ry  większością czte­
rech p ią tych  głosów u ch w a lił 
przekszta łcenie p a r t i i w  K om u­
nistyczną P a rtie  R u m u n ii i 
p rzystąp ien ie  le i do M iędzyna-

ro d ó w k i K om unis tyczne j. T ym  
sam ym  klasa robotnicza R u m u­
n ii odniosła w ie lk ie  zw ycięstw o 
w  walce z re form izm em  i opor­
tun izm em  i  w s tąp iła  na drogę 
m arks izm u-len in izm u .

W  1924 r. reakc ja  rum uńska 
zdelegalizowała pa rtię . Jednakże 
pa rtia  przewodziła nada l k lasie  
robotniczej- i  m ob ilizow a ła  ją 
do w ie lk ic h  a k c ji m asowych w  
rodza ju  s tra jk u  ro b o tn ikó w  ko ­
le jow ych  i  na ftow ych  w  1933 r.

V / w a runkach  krw aw ego te r ­
ro ru  i  n ie ludzk ich  prześladowań 
działaczy p a rty jn y c h  pa rtia  p ro - 
wp ’ żHą .v ' la t  dw udziestu
o s trą 'i rti* .•‘•tgana w a lkę  prze­
c iw  po lityce  faszyzacji k ra ju  i 
p rzygotow aniom  do udzia łu  w  
w o jn ie  przeciw ko Z w ią zkow i Ra 
dzieckiem u. P a rtia  w zyw ała  
w szystk ie  s iły  pa trio tyczne i de­
m okra tyczne k ra ju  do zjedno­
czenia się w  antyfaszystowskim
fro n c ie  ludow ym .

Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i po­
w sta ł w  okresie  zbrodniczej w o j­
ny an ty ra dz ieck ie j szeroki F ront 
Narodow y do w a lk i z d yk ta tu rą  
faszystowską, k tó ra  oddała k ra j 
na łu p  h itle row com .

Zwycięska ofensywa A rm ii 
Radzieckie j, k tó ra  w  s ie rpn iu  
1944 r. zaczęła sw ó j m arsz w y ­
zwoleńczy po z iem i rum u ńsk ie j 
— um ożliw iła  p a r t i i zorganizo­

wanie i  dokonani; urna 
n ia  zwycięskiego 
skiego p rzew rotu .

D zięk i czujności 
dowane zostały w 
przez A rm ie  Radź: 
ger.tu ry im p e r ia l!  
w  oparciu  o dyna 
ko le jn e  dyw ers je  w --nr 
nia w ładzy  ludu .

Pod przewódb r , 
pracujące oba!
1947 r. zniena - ■ 
chię, jedną z o>:-r.n:ci 
na drodze d'> prz 
budowy podstaw s

W lu ty m  1948 
u tw orzen ie  na zas 
zmu -  len in iz rm  
P a rt ii Robotniczej 
p a r ti i k lasy robotr. 
ty n u a to rk i bohate. 
c ji bo jow ych K e r  
P a r t i i R um un ii.

J lum uńska P a r t !  Ro 
na czele k tó re j s! 
je j przyw ódca, za 
bo jach rew o lu c j 
G heorg iu  -  D ej prt 
ru m u ń sk i od sukcesu 
su, m o b iliz u je  masy 
do przekształceń; ■ 
ongiś p ó łko lo n ia ln t 
kw itnące państwo 
ne. Pod k ie ro w n ic  
skie j P a r t ii Robot 
rum uńsk i krę.ęzj 
światowego obi 
rem u przewod2 ,, L. 
zek Radziecki 
wódz — Józef 5 lal :

Głęboko
zdrady

sięgały korzenie  
i zaprzaństwa^

Wiedeń i B e rlin  tra k to w a ły  
hr awę polską, jako  ob iek t 

po lityczne j typo w e j dla m o- 
arstw  im peria lis tycznych . Obie 
trony m ia ły  zresztą daleko id ą - 

c“  zam iary w  te i dziedzinie, 
p ła s z c z a  od c h w ili, gdy całość 
“ aWnej K ongresów ki w  w y n ik u  
berae ji w o jennych znalazła sie 

k  boczątkach roku  1916 pod o- 
'ópacją  N iem iec i  A us tro  - W ę- 

Sier.

M ię d zy  W ied n iem  
a B e rlin e m

Dbszar K ongresów ki podzie lo­
ny został na dw ie  okupacie w o i-  

mwe: n iem iecka, zwana cene- 
'gube rna to rs tw em  w arszaw - 

v^ lrn. na którego czele stał gen 
„ Qh B ese le i. oraz austriacka, 
j  Vaną genera ł-guberna torstw em  
jT^e lskim . k tó ry m  zarządzał gen. 
u 'IJh  Ja kko lw ie k  zachowanie o- 
c,ubantów da lek ie  było od tego 
kfuc ieństw a i bestia lstw a, k tó -

odznaeżała sie o ćwierć wie 
Późniejsza okupacja h itle -k i

t-Wska. to  jednak daw ało sie 
i  d o tk liw ie  we znaki ludno- 
j  1 k ra ju . W ładze okupacyjne. 
t(/ ^ c z a  n iem ieckie  eksploa- 

'■’■'ały k ra i bezlitośnie. vw w o- 
j p żywność, surowce. maszvnv 
s^jrzadzenia fabryczne do Rze- 
rij, Uprowadzając tysiące rob o i- 
ij, Ków na roboty przym usowe 
jj j j t ro r  po lityczny  «zalał nie-
ża -•Twanie Ze szczególna zaś

Wali'■ekłościa ścigali * prześlado-
CVi łjf»a

K iem cv działaczy re w o lu -
Sfitz ruchu robotniczego z 

^ P iL  ’’ PP S -lew icv.
t j - ^ ’bdzv W iedniem  a B erlinem  

’’a iv tymczasem ta rg i o po-

°gi, P o czą te k  n in ie js z e g o  a r ty k u łu
bi„?SZOny b y l  w  n rz e  125 (825) „ T r y ­

b y  Ludu".

Steian

dz ia ł łupu . zdobytego na cofa­
jących “ się Rosjanach. N ie w n i­
kając w  szczegóły tego dług iego 
i zaw iłego sporu, trzeba s tw ie r­
dzić. że p lany kon trahen tów  
zm ien ia ły  się pa rokro tn ie , zależ­
nie od sy tua c ji w o jenne j i  w za­
jem nego uk ładu  sil. Początkowo 
r iu s tr ia  is to tn ie  zam ierzała za­
garnąć Kongresówkę i w  po łą­
czeniu z G a lic ją  uczynić z n ie j 
p ro w in c ję  korony habsbursk ie j. 
Ta w łaśnie koncepcja, ja k k o l­
w iek n igdy o fic ja ln ie  nie og ło­
szona. była podstawą k a lk u la c ji 
po litycznych zw o lenn ików  orien 
tae ji habsbursk ie j, skup ionych 
pod znakiem  N K. N. Te j też 
koncepcji m usia ł sie chw ilow o  
podporządkować P iłsudski, gdy 
spa liły  na panewce jego um izgi 
do L u de nd o rffa

A le  koncepcja ta. ja k  w ię k ­
szość p lanów  po litycznych zm ur 
szalej m onarch ii Habsburgów, 
była  bardzo n ie trw a ła . P o litycy  
w iedeńscy zarzuc ili ia  na rzecz 
ja k ichś  u ro jonych  planów  eks­
pansji na Bałkanach i gotow i 
b v li odstąpić Kongresówkę Niem  
com w  zam ian za przyznan ie A u  - 
s tr ii p rym a tu  w p ływ ó w  w Ru­
m un ii. Potem znowu. gdv sy­
tuac ja  w o jskow a m onarch ii 
habsbursk ie j uległa gw a łtow ne­
mu pogorszeniu, a w  mózgach 
w iedeńskich p o lity k ó w  zaczęła 
sie legnąć defetystyczna m yśl o 
kom prom isow ym  Dokoju — za­
proponow ali oni Niemcom. bv 
zrzekły  sie A lza c ii i L o ta ryn g ii 
na rzecz F ra n c i!  uzyska ły za to 
pokoi i pow etow ały sobie s tra tv  
na zachodzie aneksia Kongresów 
k i A le  N iem cv od rzuc iły  ten po­
m ysł i koła aus triack ie  w ró c iły  
na pew ien czas do p ie rw o tne j 
koncepcji zagarnięcia K ongre­
sów ki. Jak widać, sprawa polska

Arski
by ła  tu  trak tow a na  jako  p rzy ­
s łow iow y „K u h h a n d e l“  (targ b y ­
dłem ) i  obaj sojusznicy rzuca li 
się n ia  ja k  p iłka . Tyle. że kon ­
trahe n t au s tria ck i stawał się co­
raz ba rdz ie j bezsilny i zdany na 
łaskę i  n ie łaskę niem ieckiego 
p ro tekto ra , k tó ry  z kolei t ra k to ­
w a ł pom ysły swego sojusznika 
ja k o  przys łow iow e „au s triack ie  
gadanie“ .

A N iem cy m ie li na sprawę 
polską pogląd w łasny. Przede 
w szystk im  zm ierza li do takiego 
za ła tw ien ia  sprawy, by nowy 
uk ład  stosunków nie zagrażał w 
na jm n ie jszym  stopniu ich sta­
no w i posiadania w zaborze P ru­
skim . N ie chc ie li więc dopuścić 
do żadnego rozw iązania, k tó re  
s tw arza łoby ja k ik o lw ie k  ośrodek 
ciążenia dla Polaków  z Poznań­
skiego. Pom orza” ! Śląska. W y­
k lu cza li przeto koncepcje „w ie l­
k ie j G a lic ji“  złożonej z połączo­
nych ziem zaborów rosyjskiego 
i austriackiego. Szli na tom iast 
bądź na wcie lenie Kongresów ki 
do Rzeszy, a chętn ie j jeszcze na 
podział je j ziem miedzy siebie 
a A us tro  - W ęgry Koła w o jsko ­
we zażądały wiec anektow ania 
sporego szmatu ziem Kongresó x  
k i dla stworzenia ..strategicznie 
k.. _zvstnei gran icy na wscho­
dzie“ . A neksja  objąć m ia ła  Za­
głęb ie Dąbrowskie , Suwalszczy- 
znę. oraz szeroki pas ziem nad­
granicznych przylegających do 
przedw ojenne j gran icy Niemiec. 
To. co pozostało z ok ro jo ne j 
K ongresów ki. m ia ło  pójść do 
A u s tr ii Koncepcja ta ustąpiła 
z czasem innem u jeszcze p ro je k ­
tow i, znacznie bardzie j odpow ia­

da ją cem u  tendencjom  ..Drang 
nach Osten“ . B v ł to p ro je k t 
u tw orzen ia  na wschodzie pasa 
państew ek bu fo row ych  (P u ffe r-

Staat), ściśle uzależnionych od 
N iem iec, stanow iących ich b ra ­
mę w ypadow a dla  dalszej eks­
pa ns ji na wschód. M a rio n e tko ­
we „K ró le s tw o  P o lsk ie“ , tak ież  
„'W ie lk ie  Księstw o L ite w sk ie '; 
i „K s ię s tw o  K u rla n d z k ie “  m ia ­
ły  być w ysun ię tą  na wschód pla 
ców ką pruskiego im peria lizm u .

Jak  w idać, pogodzenie asp ira ­
c ji W iednia i B e rlina  nie by ło  
ła tw e . A le  z dwóch .p a rtn e ró w  
jeden m ia ł coraz m n ie j do ga­
dania. A ż w po łow ie roku  1916 
„spraw a polska“  stała się nagle 
paląca dla N iem iec. Los je j 
przeto został w  szybkim  tem pie 
przesądzony w  m yśl żądań p ru ­
skich.

Bezpośrednim  bodźcem stała 
się tu  pogarszająca się sytua­
cja m ilita rn a  N iem iec. O lb rzy ­
m ie s tra ty  w o isk n iem ieckich 
w  m ateria le  lu d zk im  kazały 
szukać na g w a łt nowych re ­
zerw  W zrok n iem ieckiego na­
czelnego dowództwa sk ie row a ł 
się na Kongresówkę. Zasoby 
lu dzk ie  b. zaboru rosyjskiego 
przedstaw ia ły  się bardzo nęcą­
co W B e rlin ie  dogadali się po­
lity c y  z generałam i. Trzeba zdo­
być dla a rm ii n iem ieck ie j po l­
skie . „K a n n o n e n fu tte r“  (mięso 
a rm atn ie ) G uberna to r warsza­
w sk i von Beseler rysow a ł w  po­
nętnych barw ach m ożliwości 
polskiego zaciągu. W ystarcza­
ło. jego zdaniem, ogłosić ty lk o  
na przynętę coś w  rodzaju „n ie ­
podległego państewka po lsk ie­
go“ , by Polacy da li się wziąć na 
lep i masowo pospieszyli do sze­
regów Tak zrodziła się myśl 
p rok lam ow an ia  przez dwóch 
cesarzy „K ró le s tw a  Polskiego“ 
W ygotowano w iec w B e rlin ie  
tzw  A k t z 5 listopada czy li p ro ­
k lam ację  utw orzen ia  m arione t­
kowego „K ró le s tw a  Polskiego". 
W iedeń w y ra z ił p o tu ln ie  zgodę.

i

K u lisy  tego a k tu  odsłan ia ją  
pa m ię tn ik i n iem ieck ich  mężów 
stanu i genera łów  z la t w ie l-  
1 j  w o jny. K anc le rz  ówczesny 
Bethm ann -  H o llw e g  w  swych 
rozważaniach o w o jn ie  św ia to ­
wej (Betrach tungen zum W e it- 
kriege, B e r lin  1921) stw ierdza 
w prost:

„Naczelne dowództwo parło  
ku wo jskow em u wykorzys tan iu  
Polaków. Przy łączy ło  się onb do 
poglądu gen. gubernatora Bese- 
lera, przekonanego, że będzie 
mógł w ys taw ić  arm ię  polską, 
wespół z nam i walczącą, o ile  
ty lko  zapow iemy Polakom pań­
stwową samoistność.“

H indenburg  w  swych pam ię t­
n ikach (Aus m einen Leben, 
L ipsk. 1920) uzupe łn ia  te in fo r ­
macje:

„Obie um awia jące się s trony  
(tzn. B e rlin  i W iedeń) zobowią­
zały się nie dopuścić do p rzy łą ­
czenia do państwa polskiego  
żadnej części ich dawnych po l­
skich p row inc j i .  Prócz tego 
Niemcy o t rzym a ły  zwierzchnie  
k ie row n ic tw o  przyszłe j a rm i i  
polskie j. “

H indenburg  uspoka ja przy 
tym  sk ra jnych  szow in is tów  nie­
m ieckich, że „zwycięskie  N iem ­
cy po zawarc iu  pokoju już się 
upora ją  z ta raz podniesioną 
kwestią polską.“

N a jw y ra ź n ie j określa cha rak­
te r d e k la ra c ji z 5 listopada gen. 
Lu de nd o rff (M eine K rie gse rin - 
nerungen 1914 — 1918, B e rlin , 
1919):

„Polska m ia ła  być włączona 
do sojuszu obu Cesarstw, je j  
po l i tyka  zagraniczna odpowied­
nio ukszta łtowana Oba mo­
carstwa centra lne gwarantoiua-  
ły  sobie wzajem swój do tych­
czasowy polski stan posiadania 
i om aw ia ły  ustępstwa granicz­
ne. jakie Polska rosyjska  (tzn. 
obszar b. K ongresów ki) będzie 
musiała poczynić celem wotsko-  
rcegc. zabezpieczenia ich te ry to ­
r iów ."

Uzupełn ien iem  tych  pam ię t­
n ika rsk ich  m a te ria łó w  je s t do-

kum en t n iem ieck i, zna leziony w  
arch iw ach w ładz okupacyjnych 
w  W arszaw ie po ustąp ien iu  
N iem ców. D okum ent ten, za­
opa trzony w izą  „G ehe im "  ( ta j­
ne) nosi ty tu ł:  „E n tw u r f  eines 
Staatsgrundgesetzes fuer das 
Koenigre ich  Polen"  (p ro je k t 
k o n s ty tu c ji d la  K ró les tw a  P o l­
skiego). P ro je k t ten określa ja ­
ko te ry to r iu m  owego „K ró le ­
s tw a“  obszar b y łe j K ongresów ­
k i, o k ro jo n y  o ziemie, k tó re  m a­
ją  być w łączone do Rzeszy. W 
iart. 26 g łos i on, że dowództwo 
w o jskow e należy do Cesarza 
Niem iec, w  art. 88 — że „K ró ­
les tw o“  należy do obszaru cel­
nego N iem iec, w  art. 103 — że 
zarząd ko le i należy do Niem iec, 
w art. 106 i 107 — że monetą 
obiegową jest. m arka niem iecka 
a in s ty tu c ją  em isy jną d la  „K ró ­
les tw a“  — Reichsbank.

Taka to by ła  p ruska w ersja 
niepodległości. Oznaczała ona 
now y rozb ió r ziem polskich, 
aneksję części obszaru b. K on ­
gresów ki przez Rzeszę, a z re ­
szty czyn iła  bu forow e państew­
ko m arione tkow e, pozbawione 
cienia samodzielności, podpo­
rządkow ane we w szystkich dzie­
dzinach żelaznej kontro !) N ie­
miec. Ludność zaś tego państew 
ka m ia ła  się w y k rw a w ić  na po 
bo jow iskacb w o jny  jako mięso 
a rm a tn ie  w służbie pruskiego 
im p eria lizm u .

T ak ie  b y ły  p lany  N iem ców  
P lany, godzące w  n a jż y w o tn ie j­
sze in te resy narodowe Polski A 
przecież znalazły się czynn ik i 
polskie, k tó re  ochoczo pospie­
szyły na n iem ieckie  zawołanie.

Oddać N iem com  co polskie

W śród a rys to k ra c ji i burżua- 
z ji b K ongresów ki zaczęła co­
raz głębsze korzenie zapuszczać 
„o rien ta c ja  n iem iecka“  G dy się 
ty lk o  okazało, że m ocarstwa 
cen tra lne na dobre w yp a rły  
w o jska carskie z K ongresów ki 1 
potęga w o jskow a cara tu chw ie ­
je  się w  posadach, znaczny od­
łam arystokracji i  burżuazji

po lsk ie j niegdyś w ie rn ie  s łużą­
cej Romanowym, postanow ił się 
przerzucić na stronę n iem iec­
kiego „ try u m fa to ra “ . T ak  po­
w stał k ie run ek  p ro -n ie m ie ck i, 
zwany aktyw izm em , w  odróż­
nien iu od pasyw izm u, k tó ry  
wciąż jeszcze lic z y ł na pow ró t 
caratu.

„A k ty w iś c i“  z entuzjazm em  po 
w ita li p ro k la m a c ję  z 5 lis to ­
pada. S tw arza ła  ona wcale do­
godne ram y dla  ich dz ia ła lno­
ści. P o w ita ł ją  z entuzjazm em  
także i  P iłsudsk i, k tó rem u o- 
tw ie ra ła  drogę do rea lizac ji da­
w nych p lanów  w spó łdz ia łan ia  z 
N iem cam i. W organach w ładzy 
nowokreowanego „K ró le s tw a “ 
w  tzw. Tym czasow ej Radzie 
Stanu, zna leź li się p rzedstaw i­
ciele w ie lk ie j a rys to k ra c ji, zie- 
m iaństw a, bu rżuaz ji i... „ f ra k c ji 
re w o lu c y jn e j“  PPS. P iłsudski 
ob ją ł departam ent w o jska i 
p rzys tąp i) n iezw łocznie do prac 
zw iązanych z u tw orzen iem  
„w o js k  po lskiego“ , którego ka ­
drę stanow ić m ia ły  Legiony.

„A k ty w iś c i“  prześcigali się w  
okazyw an iu  lo ja lności swym  
b e rliń s k im  pro tektorom . Oto 
w ięc ks. F ranciszek R a dz iw iłł, 
późnie jszy dyg n ita rz  w  Radzie 
S tanu, spieszy na m iesiąc przed 
p rok lam ow aniem  beselerowskie- 
go „K ró le s tw a “  do B erlina  i 
tam  składa deklarację , w k tó re j 
w vrzeka się raz na zawsze ziem 
polskich zaboru pruskiego God­
ny następca Targow iczan o- 
świadcza bezczelnie:

„M y .  Polacy, wiemy, że Po­
znańskie stanowi część Niemiec  
1 część Niemiec stanowić bedzie 
po wszystkie czasy Nie m y ś l i - 
m v wcale, by z ciała naszego 
cswobodzicieła kaw ał dla siebie 
w yk ra jać  i  nie potrzebu jem y na­
wet o tym myśleć nasi bowiem  
rodacy mieszkający poza g ra ­
nicami przyszłej Polski mogą 
czuć się szczęśliwymi, skoro ich 
aspiracje zaspokojone beda w 
Polsce... Żyw iąc  to przekonanie, 
nawet najzaciętszy Polak może 
sie czuć spokojnym .“

W sukurs księciu panu, zrze-

kającem u się z e n  
po lskich na rzecz 
wroga narodu po* ;
„so c ja liśc i“  spod .! 
re w o lu c y jn e j“  1 '
już  z zażyłych stos •
ską „A b w e h rą “  J 
w icz w- broszurze .
land und Polen“  v •
k ich oto s łow ach  i '
w idzenia na spnav •: 
skich w  zaborze

„Żaden trzeźu>v r- *.:c *»'- 
oczekuje poważnie w . -■..■■■ ■ . -n r  
sie prze z zwycięsk. Nie-. ■
Austr ię  części ich o / . l i ­
ści na rzecz.. Pols' u" • : '■'
bądź razie n ik t  teo 
żądał." ¡ ¡ i

Pan Jodko idz ie  rrr .-żt»  o 
k rok  da le j od ks Ir.d  ' 
O dm aw ia po prostu Polakom  z 
Poznańskiego prawa ' ■ .' > n
swą polskość. Tak oto „so ­
c ja lis ta  ** zachwala ' a- 
ko m ity  środek na 
raz na zawsze bun 1 r •
pod p ru sk im  za bort n

,¡Żadna i r redem  
powstać w Poznan 
szawa będzie... zaprzy jn .  a : -na  
z Berl inem l  „kwest  ■.
(jakże ch a rak te rysh  . • .
ten cudzysłów !) w Prus; dc. 
się wówczas to ten nv.y
sposób uregulować n r  ■ r xh-tc 
wiz wzajemnego  porozum:cnio.**

C z y lj w spó lnym  v .a,o b. 
lińsk ich  hakatystów  * ich : „  
skich m arione tek w ’ 
z lik w id u je  się „w  ton czy 
sposób“ , polskość na ziern.Uch 
Poznańskiego P o g i„ „  to., m e 
b y ł byn a im n ie j odosobnionym  
stanow isk iem  J o d k o -N a rk ie w i-  
cza. Organ „ f ra k c ji re w o lu c y j­
ne)“ PPS „P rzed św it", w  n r 7 
z r 1916 tak oto in te rp re tu je  
uchw a ły  X I I  zjazdu . .f ra k c ji“ :

„A n i  od A us tr i i  ani od Nie­
miec siłą brać niczego nie prag­
niemy. a oczekiwanie, ze one 
zechcą nam coś dać. nie jest 
akcja poli tyczną, szczególnie je ­
śli w idok i  uzyskania czegoś na 
te j drodze są bardzo male."

(D okończenie na str. 4 -e j)
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Kurs dla traktorzystów

a organizuje kursy  szkoleniowe dla 
o zorganizowano kurs dla trak to rzys tów  

śląskie). Na zdjęciu: symboliczne prze­
or — to czasie uroczystości o twarc ia  

- kursu. F o to  W A F  — Seko

!•' .»«inny konntet obrońców pokoju 
przygotowuje się do Plebiscytu

W  m a iym  loka lu  gm innego 
k o m ite tu  obrońców pokoju w  
T arczyn ie  pow. gró jeckiego r o j-  
no  i gw arno. Przed ch w ilą  za­
kończyła  się odprawa pre legen­
tó w  m ających w  najb liższych 
dn iach przeszkolić w poszcze­
gó lnych grom adach liczną a r­
m ię  ag ita to ró w  pokoju.

Na ław kach  pod ścianam i 
siedzą obok siebie kob ie ty  i 
m ężczyźni, starzy i m łodzi, par 
t y jn i  i be zpa rty jn i. Nauczyciel 
obok rob o tn ika , ch łop pospołu 
z ak tyw is tą  ZM P-ow cem . Wszy­
s tk ich  jednak  bez różn icy na 
w ie k , zawód i p rzekonania ce­
chu je  niezłom na w ia ra  w  moż­
liw ość  w yw alczenia i u trw a le ­
n i^  pokoi

Tow . S tefan C ierpica od 15 
la t  p ra tu je  ja ko  ślusarz w  F a­
b ryce  Wag.

— D a w n ie j — m ów i — fa ­
b ryka  należała do kap ita lis ty .
V a lczy liśn iy  w tedy  o lepsze, 

r f  óo tn icze ' ju tro .  A  dziś, gdy 
ten  dzień nadszedł, gdy życie 
nasze ¿tale się zupełnie inne. 
pom yślc ie sam i. czy ja  mogę 
poprzesta- ty tk o  na podpisaniu 
K .r ty .  Narodowego P leb iscytu 
P oko ju . To dla m nie by łoby 
mało. Muszę ponadto dołożyć 
w szystk ich  s ił. aby wykazać lu ­
dziom, dlaczego w a lczym y o po­
k ó j.

— O pokój m usim y się b ić — 
w trąca  ob. D rzem ąlska, m ało­
ro ln a  chłopka grom ady K o m o r­
n ik i  — każdy m ieszkaniec m o­
je j  grom ady, w  którego w p o i­
łam  w ia rę  w  pokój i n ienaw iść

do podżegaczy w o jennych, sta ł 
się ag ita torem  i  czynnym  o- 
b rcńcą  poko ju

— W idz ic ie  ja k ic h  m am y łu ­
dzi pe łnych ufności w  zw ycię­
stw o poko ju  — m ów i ob. S ta­
n is ła w  H u le w icz , przewodniczą­
cy gm innego kom ite tu  obroń­
ców poko ju  - - dz ięk i stałej 
pracy w śród ludności A pe l 
S ztokho lm sk i podpisało 98 proc. 
m ieszkańców gm iny. Przez rok, 
dzielący nas oc. ta m te j ch w ili 
św iadom ość ludności wzrosła. 
Z b y t dobrze pam ię ta ją  wszyscy 
ciężkie la ta  h itle ro w s k ie j oku ­
pac ji, aby obojętna by ła  dla 
n ich odbudowa m iłita ry z m u  
h itle row sk iego  przez A m e ry k a ­
nów7. D latego też jesteśm y pew­
ni, .że pod P leb iscytem  P oko ju  
złoży podpis 100 proc. m iesz­
kańców naszej gm iny.

— Obecni na dzis ie jszym  ze­
b ra n iu  — dodaje ob. F e liks  K o t 
— rok  tem u ob aw ia li się, czy 
dadzą sobie radę w  „ tró jk a c h  
po ko ju “ , ale gdy p rzekona li się, 
że każda rozm owa, w  k tó re j 
potępia się przygotow ania  do 
nowrej w o jn y  jes t w  lo t rozu­
m iana i  p rzy ję ta  przez ludność, 
w zm o cn ili jeszcze sw oją ag ita ­
cję na rzecz poko ju , b liże j za­
poznali się z sy tuac ją  m iędzy­
narodową. Teraz zdo ln i są do­
szkalać grom adzkich ag ita to ­
ró w  pokoju.

Za k ilk a  dn i przeszkoleni 
przez nich ludzie  powiększą 
szeregi walczących czynn ie o 
w ie lką  spraw7ę pokoju.

S i. K .

Krakowski Instytut Zootechniki 
otwiera „skrzynkę pytań“  

dla pracujących chłopów-hodowców
(D W  celu udostępnienia ogó­

ło w i ro ln ik ó w  najnowszych zdo­
byczy zootechn ik i, k tó ra  odnosi 
ta k  duże sukcesy w  Z w iązxu  
Radzieckim , pracow nicy nauko ­
w i K rakow sk iego  In s ty tu tu  Zoo 
te c h n ik i po s tanow ili urządzić 
specja lną „sk rzyn kę  p y ta ń " 
d la  hodowców ze spó łdz ie ln i pro

d u kcy jn ych , PGR oraz m ało  i  
średn io ro lnych  . chłopów.

S krzynka ta bedzie dope łn ie­
niem  bezpośrednich k o n ta k tó w  
naukow ców  z ro lr . ik a m i-p ra k ty -  
kam i i um oż liw i ogółow i hodow  
ców zwracanie sie o poradę ta k  
w  zagadnieniach selekcji, żyw ie ­
nia ja k  i ra c jo n a liza c ji pracy 
oraz p ie lęgnacji zw ierząt.

Imponujący rozwój ośw iaty
Z centralnej wystawy „Oświata w Polsce Ludowej44

O tw arta  w  s to licy  w  p ięknym  
gm achu szkoły TP D  przy  ul. 
K op e rn ika  w ystaw a obrazuje 
im ponu jący  rozw ój ośw ia ty  i 
szko ln ic tw a w  Polsce Ludow e j.

Przed w ładzą ludow ą stanęło 
o lb rzym ie  zadanie z lik w id o w a ­
nia  zaniedbań i zacofania k u l­
tura lnego, odziedziczonego po 
Polsce kap ita lis tyczne j oraz po 
okresie ba rba rzyńsk ie j o ku p a c ji 
h itle ro w sk ie j.

Już w  r. 1948 odbudow aliśm y 
n iem a l w szystk ie  zniszczone bu ­
d y n k i szkolne i  rozpoczęliśm y 
szeroką rozbudowę szkoln ic tw a , 
przeznaczając z każdym  rok iem  
coraz w iększe na ten cel fu n d u ­
sze. Tegoroczny budżet pań­
s tw ow y ' przeznacza na potrzeby 
ku ltu ra ln o -s o c ja ln e  31,5 proc. 
w yda tków . W la tach 1950— 1956 
oddanych zostanie do użytku  
16.760 now ow ybudow anych izb 
szkolnych. W  Polsce uczy się 
dz is ia j co czw a rty  obywate l.

J. Borowska
wych, w ted y  będzie można 
up rzy tom n ić  sobie ogrom  zadań, 
ja k ie  spadły na b a rk i w ładzy 
ludow e j rów nież pa odcinku 
szko ln ic tw a podstawowego.

70 proc. dzieci w  szkołach  
siedm ioklasow ych

D op iero  w  Polsce L u d o w e j
Jednym  z podstaw ow ych za­

dań państwa ludowego jest oto­
czenie opieką dzieci rodziców 
pracujących. Już w  r. 1945-46 
m ie liśm y  w  przedszkolach 138 
tys. dzieci. C y fry  ta k ie j pom imo 
w iększej liczby ludności, nie no­
tow a ł n igd y  p rzedw o jenny rocz­
n ik  s ta tystyczny, w ed ług  k tó re ­
go na ro k  1930-31 przypada naj 
w iększa ilość :dzieci0 bo 101.500. 
L iczba ta w  następnych latach 
gw a łtow n ie  spada i  w  osta tn im  
ro ku  przed w o jną  w ynosi zale­
dw ie  74 tys.

W bież. roku op ieką przed­
szkolną ob ję tych jes t 341.685 
dzieci, k tó re  uczęszczają do 
7 685 przedszkoli. Znaczna ich 
część uruchom iona  została 
na wsi, gdzie w  samych 
PG R-ach i spó łdz ie ln iach p ro ­
du kcy jn ych  m am y 1.386 przed­
szkoli.

Przed w o jną  ponad m ilion  
dzieci pozostawało poza szkolą 
Jeśli ponadto uw zg lędn im y sła- 
bo rozbudowaną sieć szkolną i 
o lb rzym ią  ilość szkól jedno izbo-

Obecnie z lik w id o w a liś m y  już  
w szystkie  p u n k ty  bezszkclne 
i u ru cho m iliśm y  szkoły n ie ­
czynne, rea lizu jąc  tym  samym 
powszechność nauczania.

Przed 1939 r. 7-k lasow a szkołą 
przypadała na 17 grom ad, obec­
nie zaś co 7 grom ada posiada 
taką  szkołę. O be jm u ją  one ju ż  
70 proc. ogółu dzieci.

W zrasta stale liczba dzieci ro ­
bo tn ikó w  i p racu jących  ch ło ­
pów w  szkołach średnich. W br. 
w klasach ósmych dzieci ro b o t­
nicze stanow ią 39 proc., ch łop ­
skie 30,8 proc. ogółu uczniów.

Z m ien iła  się n ie  ty lk o  o rg an i­
zacja szkół, zm ieniła  się także 
treść nauczania i wychow ania. 
Szkoły o trzym a ły  nowe p ro g ra ­
m y i podręcznik i, k tó ry c h  treść 
oparto  na naukow ych podsta­
wach w iedzy postępowej. W  la ­
tach 1945-50 w y p ro d u k o w a li­
śmy 5 razy w ięcej podręczni­
ków  szkolnych an iże li w, okresie 
m iędzywojennego dw udziesto le-

nie z a k w a lifik o w a ły  jeszcze ok. 
50 tys. uczniów.

N a jba rdz ie j może ch a ra k te ry ­
styczne zm iany dokona ły  się w  
szko ln ic tw ie  wyższym. Liczba 
tych szkół z 28 przed 1939 r. 
wzrosła do 79 w  bież. roku, 
a liczba s tudentów  z 48 tys. w  
1939 r  do 121 tys. w  1951 r.

S tud iu jąca m łodzież otoczona 
jest tro s k liw ą  i w ydatną op ie­
ką Państwa. W szkołach ogólno­
kształcących w  bież. roku ze 
stypendiów  korzysta 40.500 ucz­
niów . w zakładach kształcenia 
nauczycie li — 35.100 uczniów  
t j.  p raw ie  90 proc. Podczas gdy 
w  r. 1937-38 4.600 studentów
o trzym yw a ło  stypendia (ok. 10 
proc.), dziś s typendia o trzym u je  

| ponad 50 proc. studentów  
tj. 67.546 osób. Ponadto m ło ­
dzież szkół wyższych ma do d y ­
spozycji 119 dom ów akadem i­
ckich liczących 18.653 m iejsca.

Coraz szerzej o tw ie ra ją  się 
d rzw i wyższych uczeln i przed 
ludow ą m łodzieżą polską. W 
bież. roku  studenci pochodzenia 
robotniczego s tanow ią  38,6 proc., 
a chłopskiego — 25 proc. Przed 
w o jną  odsetek ten łącznie sta­
n o w ił 13.

dowej, k tó rem u przypad ło  w  
udzia le  odpow iedzia lne i  za­
szczytne zadanie nauczania i 
w ychow ania  m łodego pokole­
nia budow niczych socja lizm u.

W liceach pedagogicznych 
uczy się w  tym  roku  32.570 m io 
dzieży, z .czego 43.8 proc. jest 
pochodzenia chłopskiego, a 35,8 
proc. robotniczego. C y fry  te 
wskazują* że nowe kad ry  na­
uczycielstwa polskiego w y ra ­
sta ją  z ludu  pracującego m iast 
i wsi

Prace uczniów

W a lk a  o w y n ik i nauczania  
—  to b itw a  o produkcję
Z roku  na rok  zwiększa się 

liczba absolw entów  szkoły pod­
staw ow ej i średnie j. W  bież. ro ­
ku  szkolnym  uzyska św iadectwo 
dojrza łości ok. 48 tys. uczniów 
(ub. r. — 24.780 osób).

Zagadnienie w y n ik ó w  naucza­
nia wym aga je dn ak  dalszej i 
c iągłe j tro s k i ta k  ze s trony  na­
uczyciela i ucznia, ja k  i rodz i­
ców. W  ub. roku  bow iem  jeszcze 
ok. 9 proc. m łodzieży m usiało 
pow tórzyć klasę. Również ze­
szłoroczne egzam iny pop raw ko­
we, m im o pew nych osiągnięć,

O św iata  d la  p racu jących
O grom ny pęd do ośw ia ty, nie 

spo tykany w  k ra ja c h  k a p ita l i­
stycznych, cechuje masy p ra ­
cujące P o lsk i Lu do w e j. Do 
szkół podstaw ow ych dla  p ra ­
cujących uczęszcza 61 tys. osób, 

j do liceów  -— 31 tys., na k u r -  
[ sach w  zakresie szkoiy pod- 
j stawowej pobiera naukę 20 tys. 
uczniów. Jedną z w ażnych dróg 
upowszechnienia ośw ia ty  i  k u l-  

j tu ry  w  Polsce Lu do w e j jes t 
kształcenie korespondencyjne. 
W  43 szkołach tego typ u  ksz ta ł­
ci się 23 tys. ludzi.

N ow e k a d ry  nauczycielskie  
w y ra s ta ją  z lu d u

W yją tko w o  w ie lka  je s t ro la 
nauczycie lstw a w  Polsce L u -

Upowszechniać przodujące metody pracy 
-  przyspieszać postęp techniczny

Z obrad Stowarzyszenia Elektryk i Polskich
e !

(f) T em atem  obrad zjazd u  delegatów  S tow arzyszen ia In  j, 
n ie ró w  E le k try k ó w  Polskich, k tó ry  o db ył się 7 m a ja  w  W a i 
szawie, było  ustalenie program u prac Stow arzyszen ia na roi> 
bież. oraz szczegółowe om ów ien ie sposobów re a lizac ji postępu 
technicznego, jak o  nieodzownego w a ru n k i w yk o n an ia  p lanu  
G-lctniego.

Dyskusja, ja ka  w yw iąza ła  się 
po w ys łuchan iu  obszernych re fe ­
ra tó w  na tem at postępu tech­
nicznego w  te le kom u n ika c ji, w  
przem yśle e lek tro techn icznym  i 
w  energetyce, wskazała m. in.

n ik a m i i rac jon a liza to ra m i przy 
ulepszaniu metod, re a liza c ji i po 
p u la ryza c ji: szybkościowego
skraw an ia  m eta li, e le k tro lity c z ­
nego po le row ania  m e ta li, susze­
nia  m etodą p rom ien i podczer-

na konieczność ja k  najściślejsze i wonych, e lektrycznego cięcia 
go pow iązan ia prac inżyn ie rów  j m e ta li, m eta lizac ji na tryskow e j, 
i te c h n ikó w -e le k trykó w  z p ro - e le k try fik a c ji transp ortu  we- 
dukcją . M ów cy podkreśla li, że w n ą trz  -  fabrycznego itp . 
in żyn ie row ie  pow inn i w  żaki a- Z arów no w ice m in is te r p rzo­
dach p racy bezpośrednio w spó ł- m ys łu  ciężkiego, inż. M is iu re - 
pracować z przodu jącym i ro b o t- i w icz, ja k  i  Sekretarz G enera lny

NOT, inż. C zarnow ski po dkre ­
ś l i l i  doniosłość ro l i in żyn ie rów - 
e le k try k ó w  w  o rgan izacji p ro - 

i eesów p ro du kcy jnych  i usp raw - 
| n ian ia  ich  w  ca łym  przem yśle 
I po lskim .
j W  usta lonym  na zjeździe p ro - 
! gram ie prac SEP na ro k  bież. 
j szczególny nacisk położony zo- 
I s ia ł m. in. na szkolenie zarów - 
| no inżyn ie rów  i techn ików  ja k  
I i rob o tn ików . W  zw iązku z tym  
wygłoszonych zostanie w ie le  od- 

: czytów  na teren ie całego k ra ju  
i dla techn ików  i dla ogółu rob o t­
n ików . Sieć kó l postępu technicz 

| nego SEP w  teren ie p rzy fa b ry -  
j kach w  bież. roku  zostanie w y - 
' da tn ie  powiększona.

Liczne plansze i w yk re sy  i lu ­
strow ane są na w ys taw ie  p ięk ­
nym i zd jęc iam i, obrazu jącym i 
życie i pracę dzieci i m todzieży, 
począwszy od przedszkoli aż 
do wyższych uczelni.

W jedne j z sal w id z im y  eks­
ponaty, w ystaw ione przez PZPS 
k tó re  w yp ro d u ko w a ły  do tych ­
czas 4.280.400 sztuk pomocy 
naukow ych. Uwagę zwraca 
na jnow szy m odel m ikroskopu  
dwuocznego w yprodukow anego 
przez Państw , Z ak łady  O ptycz­
ne, k tó ry  je s t przeznaczony dla 
celów naukow ych, da le j nie 
produkow any przed w o jną  mo 
del m ik roskopu  do badań po­
w ie rzchn i spolerowanego m e­
ta lu . W śród prac uczniów  w y ­
różn ia się praca 13-lctniego 
ucznia szkoły podstaw owej ze 
Szczebrzeszyna k. Zamościa. Z. 
K o iło n ta ja  k tó ry  przy pomocy 
p las te liny  z ilu s tro w a ł n ie k tó ­
re fragm e n ty  z „P u s ty n i i pusz­
czy“ .

Osobna gab lo tka  grom adzi 
m a te ria ły , zaofiarow ane przez 
n iem iecką m łodzież szkolną 
P rezydentow i tow . B ie ru to w i 
w  czasie jego pobytu  w  E e r li-  
nie. Są to zdjęcia m łodzieży 
n iem ieck ie j rozm aw ia jące j z 
tow . B ie ru tem  oraz a lbum y i 
zeszyty, zaw iera jące rysu n k i i 
w ypracow an ia  uczniów  szkół 
n iem ieck ich  na tem at p rzy ja ź ­
n i po lsko -n iem ieck ie j.

P rz e g lą d  p rasy

Zacieśniać więź prasy 
z czytelnikam i

W ystaw a jes t w span ia łym  prze 
grądem naszych osiągnięć na po 
lu  odbudowy i  rozbudow y oświa 
ty  i szko ln ic tw a , a także na od­
c in ku  w ychow ania nowego 
człow ieka, budowniczego so­
c ja lizm u . Z osiągnięć tych  m a­
m y praw o być dum ni. W  walce 
o upowszechnienie ośw ia ty  o- 
s iągnęliśm y bow iem  w  ciągu 
tych k ilk u  la t  n ieporów nanie  
w ięcej, an iże li to, ‘ dokonana 
zostało w  ca łym  m iędzyw o jen­
nym  dw udziesto leciu.

P raw o do dum y je s t ty m  
większe, że nasza postępowa 
socja listyczna ośw iata i k u ltu ­
ra s łuży poko jow i i postępowi. 
Ucząc i w ychow u jąc naszą m ło ­
dzież, szkoląc nowe kad ry  d la  
w szystk ich  dziedzin naszego 
życia — jest ona potężną d ź w i­
gn ią budow n ic tw a socja lis tycz­
nego w  naszym k ra ju .

P r a s a  i m p e r i a l i s t y c z n a  p o d ż e g a  do  w o jn y ,  
n a s z a  p r a s a  w a l c z y  o p o k ó j  i

W  zw iązku z D n iam i ośw ia­
ty . ks iążk i i prasy pisma pa r­
ty jn e  zam ieściły liczne a r ty k u ­
ły  i korespondencje poświęco­
ne ro l i i zadaniom  prasy Szcze 
golną uw ag , zw ró c iły  dz ienn i­
k i p a rty jn e  na zagadnienie po­
głęb ien ia w ięzi m iędzy gazetą 
a czy te ln ika m i, szerszego i b a r­
dziej wszechstronnego w yko rzy 
s tyw an ia  przez a k ty w  p a rty jn y  
i masy czy te ln ikó w  m ate ria łów  
zamieszczanych w prasie.

*
Do pełniejszego w yko rzys ta ­

nia m a te ria łó w  prasowych przy 
czynią się v. w ie lk im  stopniu 
rozw ó j zespołowego czytan ia ga 
zety. Doceniając w ie lk ie  zna­
czenie te j m etody pracy propa­
gandowej, ag ita to r h u ty  „K o ­
ściuszko“  tow. A ugustyn S la- 
w ik  zam ieści! na łam ach „ T r y ­
buny R obotn icze j“  wezwanie do 
wszystkich ag ita to rów  w oi. ka ­
tow ickiego. aby zak łada li ze­
społy czytan ia gazet.

„ I m  w ię c e j b ę d z ie m y  u ś w ia d a ­
m ia ć  n aszych  w s p ó łto w a rz y s z y  — 
p icze w  s w y m  w e z w a n iu  to w . S !a- 
w ik  — im  lepsza  b ęd z ie  nasza a g i­
ta c ja , ty m  p rę d z e j ' sze rze j m o ­
b il iz o w a ć  b ę d z ie m y  tra s y  w o k ó ł 
naszych  w ie lk ic h  zadań , ty m  s z y b ­
c ie j d o jd z ie m y  do  S o c ja liz m u  i 
p rz y c z y n im y  się do u trw a le n ia  p o ­
k o ju .  P ra gn ę  a b y  w  „D n ia c h  
O ś w ia ty , K s ią ż k i i P ra s y “  p o w s ta ­
ło  dużo  zespo łów  c z y ta n ia  g a ze ty . 
D la te g o  też  a p e lu ję  do a g ita to ró w  
w s z y s tk ic h  o rg a n iz a c ji  p a r ty jn y c h  
naszego w o je w ó d z tw a , a p rzede  
w s z y s tk im  z w ra c a m  się do a g ita ­
to ró w  h u ty  noszące j im ię  naszego 
u ko ch a n e g o  ' w odza  i  p rz y ja c ie la , 
to w . S ta lin a , a b y  p o d ję li  m ó j 
a p e l“ .

*
„J a k  czytam y naszą gazetę" 

— pod ta k im  hasłem  dziennik 
„G łos Szczeciński" og łosił kon- 
ku rs -a nk ie tę , w zyw a jąc  czy­
te ln ik ó w  do w ym ia n y  doświad 
czeń w  upowszechnieniu czyte l­
n ic tw a  i rozw o ju  fo rm  zb ioro­
wego czytan ia gazety oraz do 
w ypow iadan ia  się na tem at za­
le t i b raków  m a te ria łó w  zamie­
szczanych w  dzienniku .

Gazeta zam ieściła już  szereg 
w ypow iedz i uczestników  an ­
k ie ty .

M. in. tow . S tan is law  W olski
ze spóldzie in i p rodukcyjne j 
„N ow e Ż yc ie “  w  G oiew ie pisze:

„W ie lu  l i  iz i u nas o d k ła d a  C7T- 
ta n ie  g a z e ty  na  w ie c z ó r , a w iecho* 
re m  z n a jd z ie  sie zawsze ja k a ś  
bo ta . Są ta c y , k tó r y m  tru d n o  j r l v 
c z y ta ć , s łabo  o r ie n tu ją  sio w  l i t e ­
ra c h , m a ją  s la b y  w z ro k . W ie lu  od- 
k la d a  c z y ta n ie  g a ze ty  aż do n ie  
d z ie li lu b  ś w ię ta . I  d la te g o  wydaj®  
m i się s łuszna m y ś l zo rg a n izo w a ­
n ia  k ó łe k  g łośnego  c z y ta n ia . N au­
czą się lu d z ie  w s p ó ln ie  czy ta ć , 
co je s t  w n ic i  n a jw a ż n ie js z e  1 
w s p ó ln ie  o m a w ia ć . C h o r  nasi 
d z ie le y  d e b rz e  p o p ra c o w a li w  sie­
w ie  p o k o ju  i s p ó łd z ie ln ia  — efroc 
m łod a  — ro z w ija  się dob rze , ,0 
je d n a k  n am , c z ło n k o m  P a r t i i,  w i­
d z i się d e ’ za p raca  u św ia d am ia * 
ją c a  z lu d ź m i k o n ie c z n a  -  ze s fć* 
d z ie lc a m i i g o s p o d a rz ą c y m i z od­
d z ie ln a  jeszcze u c z c iw y m i ch łoda ­
m i. l  d la te g o  p o s ta n o w iliś m y  zo r­
g an iz o w a ć  w s p ó ln e  g łośne  czyta* 
n ic  g a z e ty “ .

L iczn i uczestnicy ank ie ty  p i­
szą także, ja k ie  m a te ria ły  chcię 
lib y  częściej w idzieć w  swojej 
gazecie.

„U w a ż a m , żc za m a ło  je s t ^  
„G ło s ie  S z c z e c iń s k im “  wi~d-i;.-.-ośel 
z ż y c 5a n aszych  to w a rz y s z y  w  kra* 
ja c h  d e m o k ra c ji  lu d o w e j.  Z  p rzy jcu * 
nośc ią  p rz e c z y ta łb y m  w g a z c d e 
ja k im i  m e to d a m i p ra c u ją  budo­
w la n i C z e c h o s ło w a c ji lu b  B u łg a r iit  
ja k  p ro w a d z ą  o n i p racę  k u ltu r a l ­
n o -o ś w ia to w ą , ja k  c z y ta ją  gazety 
i ja k  się  k s z ta łc ą “  — p isze  np. sto­
la rz  m a s z y n o w y  to w . P oz iom sk i*^  

„ W y d a je  m i s ic , żc d ob rze  b y ło ­
b y , g d y b y  vvAró d  denesz z zagra* 

ic y  z n a la z ło  sie w ie c o i ta k ie łn
1 r \  »• „  k  X - i  m - f  n  1 „ n i .  „ n fk tó re  b y  jeszcze b a rd z ie j n a k re ś la 1 

ły  s y tu a c ję  w  oboz ie  im pe ria l« * 
s ty c z n y m  i d e m a s k o w a ły  *cgo za­
m ia r y “  — s tw ie rd z a  Fr. R a czyń sk i 
z h u ty  ..S zczec in “ .

*
Również dz ienn ik  „G łos W y­

brzeża“  og łosił ankie tę  pod ha- 
słem: „G łos W ybrzeża“  w  o** 
Czach czy te ln ikó w “ , a „Gazet3 
K rako w ską “  wezwała swych 
czy te ln ikó w  do udzie len ia od­
pow iedzi na następujące.- py- 
tan ia:

„D la c z e g o  c z y ta m  codzienni** 
„G a z e tę  K ra k o w s k ą “  i  co m i t0 
da je?

J a k  w y k o rz y s tu je  m a te n a ło  za­
m ieszczone  w  gazec ie  w  m o je j c0- 
d z ie n n e j p ra c y  z a w o d o w e j i cizi*** 
ła ln o ś c i sp o łe czn e j?  \

J a k  p ra c u ję  n a d  u m aso w icn ie d * 
c z y te ln ic tw a ? “

Chłopi gromady Zgiersk zainicjowali 
tegoroczną „akcję melioracyjną4*

(f) Po zw yc ięsk im  w yko na n iu  
w iększości zobowiązań „s iew u 
p o ko ju “  i dla uczczenia św ięta 
1 M a ja  —  ch ion i p racu jący p rz y ­
stępują • obecnie do a k c ji m e lio ­
ra cy jn e j. Podobnie ja k  w  r. ub. 
ch łop i przeprowadzać będą kon 
serw ację urządzeń w odno-m e- 
lio ra c ; jn ych , co p rzyczyn i się 
do dalszego podniesienia w y ­
dajności z ha ziem i orne j, łą k  
i  pastw isk.

P ie rw s i do a k c ji m e lio ra c y j­
ne j ■ p rzys tąp ili "b ło n i grom ady 
Zgiersk, w  pow. k a lis k im , woj. 
poznańskiego. Zasypią oni ru ro  
ciąg betonowy, zalesią 2 ha pias 
kó w  lo tnych , zbudu ją 20 p rz e - 
pustów  wodnych, zasyp ią : row y

drenarsk ie  długości 25 km  ora* 
rozw iozą i  rozp la n tu ją  10.000 rf> 
sześć, ziem i. W artość tych  prac 
w ynosi 50.000 zi.

Spośród spó łdz ie ln i produkcyJ 
nych, pierwsza do prac przystą­
p iła  spó łdzie ln ia  p rodukcy jna  'tf 
Kokoszkow ej, pow. s ta rga rdzk i 
w .w o j.  gdańskim . Za je j przy­
k ładem  pode jm u ją  akcję  melio­
ra cy jn ą  ch łop i p racu jący  wieW 
sąsiednich gromad.

O przystąp ien iu  ch łopów  do , 
a k c ji riić lforaćkjne.i donoszą rCw 
nież z*'w o jew ództw : warszaw­
skiego. 'ka tow ick iego , łódzkie'?-1! 
koszalińskiego i wrocławskiego-

Z kraju w kilku wierszach
S Z K O L E N IE  Z A W O D O W E  K O B IE T

W ie le  z a k ła d ó w  p ra c y  na  te re n ie  
w o j.  p o zn a ń sk ie g o  p ro w a d z i s y s te ­
m a ty c z n ą  a k c ję  s z k o le n ia  z a w o d o w e ­
go  k o b ie t. M .in . w  P o z n a n iu  z a k o ń ­
c z o n y  zo s ta ł o s ta tn io  8 - ty g o d n io w y  
k u rs  d la  k a s je ró w  b ile to w o  -  baga ­
ż o w y c h , na k tó r y m  p rz e s z k o lo n o  46 
k o b ie t n ie z a tru d n io n y c h  d o tych czas  
w  k o le jn ic tw ie .

P o c z to w y  o ś ro d e k  s a m o ch o d o w y  
w  P o z n a n iu  po  z a k o ń c z e n iu  p ie rw ­
szego k u rs u  s z o fe rs k ie g o , w  k tó ry m  
u c z e s tn ic z y ło  16 k o b ie t — z a tru d n io ­
n y c h  o b e cn ie  w  s łu ż b ie  p o c z to w e j— 
ro zp o czą ł d ru g i k u rs  s z o fe rs k i. Na 
k u rs ie  ty m  s z k o li sie  I 7 k o b ie t.

e l e k t r y f i k a c j a  w s i
W O J. Ł Ó D Z K IE G O

O s ta tn io  w  p o w ia ta c h  ła s k im  i 
b rz e z iń s k im  w  w o j.  łó d z k im  z a k o ń ­
czona zosta ła  e le k t r y f ik a c ja  g ro  -  
m ad  M a lc z e w / G l ir m ik  i S zcza w in  
o raz  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w  

Ł o p a tk a c h  i  K a im o w ie . Z e le k try & i-  
k o w a n o  ró w n ie ż  zabu d o w a n ia ^  PO M  
i g o sp o d a rs tw a  c h ło p s k ie  w  G o rc z y -  
n ie , i

W  b r. ż e le k tr y f ik p w a n y c h  zosta­
n ie  w  w o j.  łó d z k im  jeszcze  73 v̂' s“  
13 p a ń s tw o w y c h  g o sp o d a rs tw  r o l ­
n y c h  i l i  P O M . O gó łem  ś w ia ty  
e le k try c z n e  o trz y m a ło  1.200 zagr°P  
c h ło p s k ic h .

S P O Ł E C Z E Ń S T W O  
B IA Ł O S T O  G C Z Y Z N Y  

N A  O D B U D O W Ę  W A R .S Z A W f 
O fia rn o ś ć  sp o łe cze ńs tw a  B ia^0 '  

s to c c z y z n y  na SFOS s ta le  w z i'a * 
sta . W  1 k w a r ta le  b r. zebrano  
te n  cel 492 ty s . z ł, w y k o n u ją c  p i311 
k w a r ta ln y  w p ła t w  140 p roc .

R O Z W O J H O D O W L I Z W IE R Z A *  
F U T E R K O W Y C H

H o d o w la  z w ie rz ą t fu te rk o w y c h.uw.rw .
P G R -a ch  o k rę g u  g d a ń sk ie g o  ro 
ja  się co raz  p o m y ś ln ie j.

B a rd z o  d o b re  w y n ik i  d a je  hoo<? 
w la  n u t r i i  u ż y tk o w e j.  W  fa rn l* 
P G R  N o w o le s ie  na Ż u ła w a c h  
ro c z n y  p la n  o d c h o w u  w y iv e s ie  
s z tu k . j

W  n ie d a le k ie j p rz y s z ło ś c i fa r.n?ir 
w . N o w o le s tu  o b e jm ie  2 ty s . szt l * 
n u t r i i ,  ż y ją c y c h  na o tw a r te j  Pr2,e 
s trz e n i,

Głęboko sięga ły korzenie  
zd rady i  zaprzaństwa

(D okończen ie  ze str. 3)
U chw a łom  „ f r a k c j i“  w tó ru je  

organ je j ga licy jsk ie j p rzyb u ­
d ó w k i, PPSD. „N aprzód“ . W 
num erze z dn. 20 października 
1916 r. re d a k to r tego pisma, 
Haecker, pisze wręcz:

„Poznańskie wy łączy l iśm y  z 
prog ram u urzeczywistn ien ia n a ­
szych dążeń państwowych.“

Jak  w idać, „so c ja liśc i“  chowu 
„ f r a k c j i  re w o lu c y jn e j" , n a jb liż ­
si w spó łp racow nicy P iłsudsk ie ­
go, godzą się ca łkow ic ie  z ks. 
R a d z iw iłłe m , gdy chodzi o w y ­
rzeczenie sif. po lskich ziem na 
zachodzie.

In n y  p rzy jac ie l i w spó łp ra ­
c o w n ik  P iłsudskiego, Tytus F i­
lipow icz , na łamach ko labora- 
c jon is tycznych „P o ln ische B lae t- 
te r "  w ys tępu je  w  ro li dostaw­
cy mięsa arm atn iego W nrze 27 
z r. 1916 tego pisem ka, w yda­
wanego w  B e rlin ie  za gadzino­
w e  pieniądze, zachwala N iem ­
com „p o te n c ja ł w o jskow y lu d ­
ności K ró lestw a Polskiego“  i 
kończy sw oi e laborat s łow am i: 
„ A  więc  — m il io r  zdolnych do 
s łużby wo jskow e i mężczyzn — 
eto rezerwa Polsk i“ .

Po tę w ięc rezerwę N iem cy 
łapczyw ie  w yciąga ją ręce. og ła­
szając „w e rbunek do wojska 
po lskiego“ . Jak dalece „p o l­
s k im " to wojsko bvć m iało, 
św iadczy ogłoszony w urzędo­
w ym  ..V e r" ’ dnungsb ia tt des 
G e i  Gouv W arschau“  regula- 
m.~ nowej a rm ii (cyt ?a „B e r li-  
ne r T ageh la tt" z 16X11916) 
C zvtam v tam  w prost: „Jest rze­
czą konieczna. leśli chodzi o 
naczelne dowództwo i stosunki 
prawne tómeteme ie i  ( t j  ..a rm ii 
p o ls k ie j“ ) do a rm i i  n iemiec­
k ie j “ .

W szystko to nie przeszkadza 
^n iepodległościow com ”  z obozu

P iłsudskiego czynnie w sp ó łp ra ­
cować z p ru sk im  okupantem  i 
rea lizow ać jego po litykę . A le  w  
pew nym  momencie dochodzi 
do k o n f lik tu  m iędzy P iłsud sk im  
a jego now ym  pro tek to rem  
von Beselerem. Form ow an ie  
w o jska polskiego n a tra fia  na 
nieprzezwyciężone opory wśród 
ludności „K ró le s tw a  Polskiego“ . 
W szystkie m an ifes ty  cesarskie i 
odezwy nie o leckie i  a k ty w is ty -  
czne nie b y ły  w  stan ie p rze ła ­
mać sprzeciwu mas. Już w  k i l ­
ka tygodn i po 5 lis topada oka­
zało się, że przynęta „n iep od le ­
g łości“  beselerowskiej t ra f i ła  w 
próżnię. M asy po łapały się od 
razu na zam iarach okupantów  i 
na d w u licow e j ro li, k tó ra  w 
tym  w szystk im  odgryw a) P ił­
sudski. Podwójna gra, k tó rą  u - 
p raw ia i, dek lam u jąc pub liczn ie  
o swej „n iepodleg łośe iow ości“ , 
a w  ciszy gabinetów  Beselerów, 
K ukó w  i ich podkom endnych 
hand lu jąc po lsk im  rekru tem  — 
by ia  zby t prze jrzysta . B iu ra  
w erbunkow e św iec iły  pustkam i. 
M iedzy P iłsudsk im  a Beselerem 
pow sta ją  spory na tem at metod, 
k tó ry m ’ na jsku teczn ie j napę­
dzić możną re k ru tó w  do po l­
skiego „W ehrm a ch tu “  W końcu, 
zn ie c ie rp liw io n y  ko m p ie tn rm  
fiask iem  swych pom ysłów  re­
k ru ta c y jn y c h  Beseler decydu je 
sie in te rnow ać P iłsudskiego w 
M agdeburgu, pom aw iając go o 
sabotaż akc ji w e rbunkow e j W 
t ..n sposób gubernato r warszaw 
sk; stwarza sobie p rzyn a jm n ie j 
częściowe a lib i wobec swych 
w ładz zw ierzchn ich  które czy­
nią mu cera? ostrzejsze w y rz u ­
ty. że orzyobiecanego rek ru ta  
polskiego ja k  nie by ło  tak  nie 
i. a.„

Ł o w c y  re k ru tó w

T w órcy  legendy P iłsudskiego 
skw a p liw ie  p o d ch w yc ili m om ent

in te rnow an ia  w  M agdeburgu 
jako  dowod, że „K om e nd an t“ 
s taw ia ł opór N iem com  i na raz ił 
się przez to na represje z ich 
strony. Pobyt P iłsudskiego w  
M agdeburgu, urósi do rozm ia ­
ró w  sym bolu m a rty ro lo g ii na ­
rodow ej. A  tymczasem — ja k  
w szystko w  legendzie P iłsudskie  
go — i ta h is to ria  jest z g ru n tu  
n iepraw dziw a. Is tn ie ją  dw a do­
kum enty , k tó re  obala ją  b a jk i o 
„w ięźn iu  m agdebursk im ". Do­
kum en ty  te zaś m ają  tę n iezb itą  
przewagę nad późnie jszym i w y ­
tw o ra m i fa n ta z ji sk rybów  sana­
cy jn ych , że w ysz ły  spod p ió ra  
Piłsudskiego.

D okum ent p ierw szy — to m e­
m o ria ł w e rbunkow y P iłsudsk ie ­
go do Beselera. Dokum ent d ru g i 
— to  l is t  P iłsudskiego, pisany 
i. M agdeburga do ks. Zdzisława 
Lubom irsk iego , pełniącego wów  
czas fu n k c je  członka tzw. Rady 
Regencyjnej beselerowskiego 
„K ró le s tw a “ .

D okum ent p ierw szy (o ryg ina ł 
w  jęz. n iem ieckim ) zaopatrzony 
jest w  w ie lce cha rakte rystyczny 
nagłówek:

Jozef von P i łsudski  
Mem oria ł w  sprawie organizacji 
w erbunku  cło wo jska polskiego 
Warszawa, dn. 26 grudn ia  1916 r.

Do
Ces. niem Generał Guberna­
torstwa w  Warszawie

M em o ria ł w yraża całość po­
glądów P iłsudskiego na sprawę 
organ izacji „w o jska  polskiego" 
na n iem ieck ie j stużbie Zaczyna 
się od stw ierdzenia, zgodnego z 
poglądam i Beselera i jego 
zw ie rzchn ików , że „w o jsko  m u ­
si być utworzone możl iw ie p ręd­
ko i  musi być m ożl iw ie licz- 
nem“ .

Z ko le i P iłsudsk i w y jaśn ia  
swym  p ro tekto rom , ja k  należy 
ten  cel osiągnąć. Zaleca zastoso-

wać w  tym  w ypadku  swą u lu ­
bioną metodę p ro w o kac ji p o li­
tyczne j. Odegrać kom edię n ieza­
leżności wojska, om am ić społe­
czeństwo orze łkam i, am aran ta - 
m i, w y łogam i, by z tym  większą 
ła tw ością  zarzucić sieć na re ­
k ru ta . A  potem...

Lecz niech m ów i dokum ent 
skreślony ręką P iłsudskiego:

„W szystkie prace przygoto-  
wawcze muszą polegać na 
stworzeniu w  masach nastro ju ,  
na obudzeniu uczucia.

„Muszą być przez Polaków sa­
m ych przygotowane, gdyż muszą  
się rozpocząć od przezwycięże­
nia wewnętrznych uprzedzeń i 
podejrzeń...

„ I m  m n ie j  icładze okupacyjne  
będą b ra ły  udzia łu w  tych ro ­
botach przygotowawczych, tym  
lepie j będzie dla sprawy samej, 
dla w ładz okupacy jnych  i  dla  
późniejszych zarządzeń, k tóre  
się w  większym zakresie przed-  
sięweim ie  i  które oczywista nie 
mogą być przeprowadzone bez 
współp racy i czynnej pomocy  
rządu  i  a rm i i  obu mocarstw  
cen tra lnych“ .

Ten p rzew ro tny  p lan w in ien  
być zrea lizow any zdaniem P ił­
sudskiego w  dwóch etapach:

„ Należy podać do publ iczne j 
wiadomości, że organizuje się 
pierwszy korpus po lsk ie j a rm i i ,  
bez zdef in iowania publ icznie  
dalszych fo rm ac j i  i  p lanów o r ­
ganizacji  arm ii.

„Na leża łoby do organizacj i 
tego korpusu a rm i i  użyć niemal 
wyłącznie oficerów i  żołnierzy  
legionowuch...

„Na czele musi się postawić  
ludzi, k tórzy są już popu larn i 
i otoczeni aureolą  (P iłsudsk i ma 
tu , rzecz prosta, na m yś li siebie 
samego).

„N a tu ra ln ie  w  tym  czasie dla  
obu stron pożądana jest ko n t ro ­
la, techniczna inspekcja  i robo­

ta in s tru k to rska  Naczelnej K o ­
mendy (niemieckie j) .  Ta k o n t ro ­
la dałaby z jedne j s trony rzą­
dom oku pacy jnym  pewność i 
zaufanie do te j roboty, z d rug ie j  
zaś strony ta kon tro la  dałaby  
obecnym Legionom, żądnym  am  
b ic j i  wo jskow e j,  możność zdania 
egzaminu przed wielce w y m a -  
ga jącym i nauczycie lam i“ .

Po te j z w y k łe j u P iłsudskiego 
dozie czołob itności wobec N iem ­
ców, następuje rozw in ięc ie  d ru ­
gie j części p lanu:

„Skoro  wo jskowość i  of ia ry,  
które ludność na cele wojenne  
m usi ponosić, staną się popu lar  
nym i, będzie można dopiero  
przejść  — by tak  rzec — do 
drug ie j fazy, podczas k tó re j  się 
już  wyraźn ie  okaże, że is tn ie ją ­
ce si ły  techniczne do dalszego 
tworzenia a rm i i  nie są w y s ta r ­
czające i  że m usi się czerpać z 
cudzych źródeł... Wówczas bę­
dzie bezwarunkowo konieczna 
pomoc m ocars tw  centra lnych,  
bo okaże się konieczne posiada­
nie odpowiedniego personelu o- 
t icerów i  u rzędn ików  w o jsko ­
w y c h “ .

Siowefn — n a jp ie rw  dla za­
m ydlen ia  oczu p ierw szy korpus 
tw orzony n iby  , to przez Pola­
ków , aie pod kon tro lą  N iem ców, 
a potem, gdy ju ż  p rzynęta  chw y 
ci — p rży jdą  niem ieccy o fice ro ­
w ie  i robota ruszy na całego. 
Ten m ach iavelsk i plan P iłsud ­
skiego m im o swe oczyw iste dla 
N iem ców  zalety, m ia ł jedną dość 
zasadniczą z ich punk tu  w idze­
nia wadę. N iemcom bardzo się 
spieszyło i nie chcie li rozkładać 
w e rbunku  na dłuższy okres" cza­
su i na dwa etapy, podyktow ane 
względam i m askarady. I  na t?m  
w łaśnie tle  doszło do k o n flik tu  
m iędzy n im i a P iłsudskim .

P iłsudski po in te rno w an iu  w  
M agdeburgu czuł, że spotka­
ła go niezasłużona krzyw da. 
Chcia ł dla N iem ców jak. na jle ­
p ie j. lecz nie zostai w łaśc iw ie  
oceniony. Gorycz zaw iedzionej 
m iłoścj przebija z drugiego do­
kum entu  — pisma do ks. L u ­
bom irskiego. P iłsudski prosi w 
n im  o in te rw enc ję  Rady Re­
gencyjne j, k tó rą  nazywa „ p ie r w ­
szym jako  tako zorganizowanym

rządem m o je j  ojczyzny“ , i  w s ta ­
w ien ie  się za n im  u N iem ców. 
A lb ow iem  — dowodzi — nie u - 
czyn ił n ic  takiego, co m ogłoby 
być trak tow a ne  ja ko  ob jaw  n ie ­
lo ja lności wobec okupantów . 
W ręcz przeciwnie. Jak s tw ie r­
dza P iłsudsk i „te  nadzwyczajne  
środk i  (tj. in te rnow an ie  w  M ag­
deburgu) zastosowane sa do 
człowieka., k tó ry  przez dwa d łu ­
gie la ta w a lczy ł  bok o bok z 

w o js k am i państw centra lnych  
przec iw  wspólnemu n iep rzy ja ­
c ie low i“ . I  da le j: „wszystk ie  swe 
siły, prace i  p lany przystosowy­
wa łem  nie do czego innego, ja k  
do możl iwego rozrostu s i ł  w o j ­
skowych, nie przypuszczając an i  
chw i l i ,  żeby Ul praca stać mogła  
w  sprzeczności z interesami 
państw centra lnych, które zresz­
tą w  akcie 5 l istopada wyzna­
czyły jako  g łówny cel dla s two­
rzonej przez nich Rady Stanu  — 
s form owan ie ochotniczego w o j ­
ska polskiego.“

W  załączn iku do tego lis tu , o- 
brazu jącym  przebieg dz ia ła lno­
ści P iłsudskiego w  czasie w o j­
ny, podkreśla on raz jeszcze, że 
w  jego postępowaniu na terenie 
Rady Stanu nie by ło  nic ta k ie ­
go, by „na jd raż l iw szy  sędzia zna 
lazł w  ty m  dowód ja k ie jk o lw ie k  
w in y  przed k tó ry m k o lw ie k  z 
państw cen tra lnych“ .

P iłsudsk i n ie  poczuwał się 
w ięc do żad ne j-w iny  wobec oku 
panta, uw aża ł się po prostu za 
o fia rę  nieporozum ień dotyczą­
cych metod organ izow ania po l­
skiego „W ehrm a ch tu “  Zważm y, 
że lis t ten wyszedł spod jego 
pióra 27 lipca 1918 roku, a więc 
ju ż  w tedy, gdy społeczeństwo 
polskie jednom yśln ie  zw racało 
się p rzeciw ko okupantom  i gdy 
ty lk o  garść na jb a rdz ie j zaślepio­
nych ge rm anofilów  i zaprzeda­
nych agentów trzym a ła  się k u r ­
czowo p ru sk ie j o rien tac ji. Wśród 
te j ga rs tk i zna jdow a ł się i  P ił­
sudski.

*
O to skrom na w iązanka fa k ­

tów  z dzia ła lności piisudczyzny 
w latach pierwszej w o jny  św ia­
tow e j Skrom na — lecz fa k ty  są 
dość wym owne, by rzucić  ja ­
skraw e św ia tło  na rolę, k tó rą  
p iłsudczyzna odegrała w  ta m -

tych la tach. W szystko, co potem 
nastąpiło, by ło  logicznym  na­
stępstwem  owego okresu. Prosta 
ja k  s trze lił droga w iedzie od 
służby w  K -S te lle  i um ów  z p ru ­
ską A b w e h r-A b te ilu n g , od f l i r ­
tów  z Lu de nd orffe m  i von Be- 
seiereni do paktu  z H itle rem , do 
w iz y t Goeringa w  W arszaw ie i 
wasalnego pokłonu _ Becka w  
Berchtesgaden. U końca zaś te j 
drog i — też log icznym  rzeczy 
następstwem — znalazła się ka ­
tastro fa  w rześniow a 1939 roku 
i koszm ar okupac ji h it le ro w ­
skie j. Taka by ia  cena, k tó rą  na­
ród po lsk i zap łac ił za p iłsud - 
czyznę i je j rz.ądy. Za całą je j 
działa lność, k tó ra  pod k rz y k li­
w ym  szyldem „niepodleg łościo­
wego czynu“  k ry ła  n a jo h yd n ie j­
szą w  naszych dziejach od cza­
sów T a rgow icy  zdradę narodo­
wą.

A  przecież Polska jest, ży je  i 
ro zw ija  się, ja k  n igdy w  dzie­
jach swoich przedtem . A le  to 
zawdzięcza naród po lsk i tym  s i­
łom , k tó ry m  w łaśnie P iłsudsk i 
i p iłsudczyzna i ich rodz im i i 
obcy p ro te k to rzy  w y d a li śm ie r­
te lną w a lkę. Swą niepodległość, 
wolność, sw ój b y t i granice za 
wdzięczą naród po lsk i siłom  re ­
w o lu c ji. B y ły  te s iły  w  na ro ­
dzie po lskim , dz ia ła ły  i w a lczy­
ły  przez cały czas m im o. w brew , 
na p rzekó r i p rzeciw  piłsudczyź 
nie. One to m ocnym  głosem 
przem aw ia ły  do społeczeństwa 
w la tach, k iedy tam ci w is ie li 
m iędzy K -S te lle  a A b w e h r-A b ­
te ilung. One to bezlitośnie de­
m askow ały zdra jców  i  sprzedaw 
czyków

Zarząd G łów ny S D K P iL  w  o- 
dezw ie z 6 listopada 1916 m ob i­
lizow a ł masy do w a ik i prze­
c iw ko  okupantom  i  ich  k re a tu ­
rom :

„B u rżu azy jn i  naganiacze w o ­
jenn i święcą manifest Beselera. 
dekoru ją  domy. wysy ła ją  po­
dziękowania do Berl ina i W ied­
nia...

„ Walka nieugięta szalbierzom  
niepodległości"!  Precz z niecną 
nagonką wo jenną!“

Dn. 16 listopada 1916 roku  
C entra lny  K om ite t Robotniczy 
P P S -Lew icy z ryw a ł maskę z o- 
b licza agentów p ru sk ich  i  u ja w -

| n ia ł sens nędznej szopki bes®' 
le row sk ie j „n iepodleg łości“  sło" 
w am i odezwy:

„Chodziło o to, by urzęćorrl  
niem iecko-austr iąck irn  w  Polsc . 
nadać nazwę rządu polskiego 
ręka m i jego dokonać, jeszcze i e“ '  
nej rek io izyc j i  — najstraszniej ' 
szej ze wszystkich dotychczas0'  
w ych  — re k w iz y c j i  ludzi, k t ° '  
rą rządom okupacy jnym  nie10̂ .  
godnie jest przeprowadzać ^  
w łasnym  imieniu...

„Robo tn icy !  Znam y aż nazbM, 
dobrze wartość „pa tr io tyczny^1 ̂  
frazesów „ pa tr io tyczne j“  bu1' - 11, 
azji... Ich  to spodlało usta skk1. 
da ją hołdy dziękczynne katoni  ̂
ciemięzcom k ra ju ,  on i to p<?P?i 
la ryzu ją  na komendę te 
które chcą wcielać w  życie ’ 
dy woju jące. Oni to donni9alg 
się rządu polskiego i sejmu- f . ,  
to, by stworzyć arm ię  i  s e tk i tl 

Gięcy polskich chłopów i robo  ̂
n ików  wydać na zagładę 
k rw a w ą  rzeź wojenną. Oni ■ ̂  
żądają przym usowe j b ra n k i.  0 
z Piłsudskiego chcą zrobić k rlI} 
wego dyk ta to ra  Polski — Pr i ,  
mocą gnać robo tn ików  w  
be m ił i ta ryzm u ,“

S iiy  rew o lucy jne  w  
w a lczy ły  ' w iąza ły  swą w»1K 
na jśc iś le j z w a lką  rewolucjM“ “ 
p ro le ta ria tu  Rosii I ze zWI’c:L  
stwa W ie lk ie j R ew o luc ji P*’ 
dz ie rn ikow e j zrodziła  się nieP^ 
dległość P o lsk i. Tak samo Y* 
ze zwycięstwa A rm ii R ^ ń i '  
k ie j nad h itle ryzm em  zrod* 
ła się Polska Ludowa. g

Polska Ł,udowa stoi mć- 
nad Odrą, Nysą i Bałtyki® ,g 
W róc iły  do o jczyzny wszys*'^, 
po lskie  zięmie. S tało się tak 
tego, że s iiy  zrodzone z dUyo 
W ie lk ie j R ew oluc ji PażdzieP.p 
kow ej zm iot!v, z w idow n i 
tyczne j naszego k ra ju  PilfU ti 
czyznę. co szukała pro tekc ji  ̂
śm ie rte lnych wrogów P ° '.y - 
zm io tly  jaśn ie  panów, co PrLl; ń,  
kom na w ie k i oddaw ali P°^nt%«l 
skie: zm io tły  pseudo-socja!'- ,.¡2 
z p raw icy PPS. co im  8°.r l l 'cC- 
w te j zdradzieck ie j robocie 8 
kun do w a li

P rzeklęta narośl zdrady 
ta została raz na zawsze od p 
rodowego pnia.

K O N I E C
*
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przeciwgozarou emu
Inspekcje przeprowadzane 

irz j współudziale przedstawi­
a l i  Warszawskiej Straży Og- 
niowej na terenie stołecznych 
z*kładów pracy wykazują do­
b n ie , że nic wszędzie prze­
b ie g a n e  są przepisy o zabez­
pieczeniu przeciwpożarowym. 
"  w-iclu wypadkach stw ler- 
*!z«nn brak nie tylko odpo­
w ie d n ie j  ilości hydrantów. W '; -  

gaśnic i straży, ale nawet 
'*k elementarnych warunków  
“ezpieczeństwa przeciwpożaro 
'''ego jakim  jest utrzymanie 
»«rządku na terenie zakładu 
®racy.

Miczym nie da sie w ytłum a- 
**yć faktów zastawiania 
»fjść zapasowych skrzynia- 
»il. grubych warstw pajęczy- 
**y przy bezpiecznikach, repe- 
’’«Wania tych bezpieczników' 
jfutem . Taki właśnie wypa- 
?«k reperowania bezpieczni- 
*«w drutem był przyczyną 
»«żaru w' barakach przy mo- 
?«>e Poniatowskiego na ul. 
Wioślarskiej.

Często brak takżę nic tylko  
Jaśnie, ale naw'et beczek z wo 
"k lub piasku przy magazy- 
»*ch m ateriałów łatwopal­
ne!». Np. Zakłady Frzemysłu 
^rzewnego na W oli wrystawiłv  

prawda beczki z wTodą, ale 
ma przy tych beczkach ku* 

,*®w. Stwierdzono również 
"rak piasku.

Nie przestrzegane są rów - 
j? przepisy przeciwpożaro- 
P * przy prowadzeniu prac 
Spawalniczych na terenie Za­

jd ó w  pracy. I  tak np. spa­
danie ru r na terenie G arbar-

1 nr 4 na Piaskowej stało się 
»rzycz.yną pożaru.

Zdarzają się również w y­
padki niewłaściwego dopro­
wadzenia wody do hydrantów.

»• w fabryce im. Swicrczew-aki,
»«dl

e«o hydranty wewnętrzne

«0
»u

aczone sa przez w'odomiar,
rzecz jasna w  razie poża- 

. . nie da odpowiedniego ci- 
»n^nią wody w hydrantach.

. Zdarzają sie wypadki nie- 
«ntrolowania gaśnic przez
"ższy ezas.
Wszystkie te wspomniane 

l v5»adki świadczą dobitnie o 
1 W*"' *e n*e na wszystkich 

ev I:S*awskich okład ach  pra- 
1 bezpieczeństwo przeciwpo- 

leż°ł'Vc postawione na na- 
h VY ym poziomie. Dlatego też 
t\v U*''e s’ę' ae kierownie- 
»r^ stołecznych zakładów' 
g~ Cy, Powinny zwrócić w ięk- 
to dotychczas uwagę na 
Ran* asadnienie. Nieprzestrze- 
bezpi^e , l><" viom przepisów o 

! >'Onym<2f" s*w 'c przeclwpoża- 
*aice - »'«stosowanie sie do 
p ,-. Pn komisji kontrolnych 
1 '« narazić nasza gospodar-

“  na w ielkie straty. (i)

10 łon golonych rusztów 
czeka od Ir/.erli lat

j j ^ y re k c ja  O kręgowa K o le i 
nstw ow ycł. w  W arszaw ie ża­

le,0^ * 8 w  W arszaw skie j Od-
- » ■  M e ta li jeszcze przed trze 

■\v ' aly  10 ton rusztów  paro- 
y , |2° w ych. O dlew nia, będąca
tn Qy* spółdzie ln ią , zam ówienie 
10 wykonała.
i>od5,rnCZasem Odlewnia przeszła 
\ve zarzad przem ysłu m ie jsco­
wi. “?0 * w  zw iązku z tym  m u- 
W °  P rzeka lku low ać ceny za 
^ v r° i? a.ne »uszty. W arszawska 
Ufę clic .ia K o le i Państwow ych 
i  . zSodziła się na zm ianę cen 
bie'r5,Konan./ch rusztóv. nie za- 
$ ^ .a- T ym jzase r 10 ton ru -  
t0cl] ^  '?ży pod go łym  niebem 
o(lDne^-nia nie posiada bowiem  
r ^ w je d n ic h  m agazynów) i 

jOWieje.
a*  d ługo jeszcze?. (i)

Pierwsza wizyta 
w hihllolece

d ^ a tn io .  16-tu słuchaczy k u r  
)f? Początkowego nauczania 
■¡¡G. 11’■ B rzeskie j 9 odw iedz iło  
i a, '° te k ę  publiczną p rzy  ul. 
sp c z y ń s k ie j.

eSô cóaczfc z w ie lk im  za in te- 
arzv n 'em °S ^d aU  ks iążk i p i-  
iie y Współczesnych. Szczegól- 
ijiji.duże zaciekaw ienie zw ie- 
tv 'j'Pych w zbudz iła  k ro n ika  i  
ir2lj  ^ '« k u  pisań po łac in ie  
^  M acie ja Star,pwolskiego.

'b. ^ Ur.u ięce b ib lio te k a rk i ob. 
hęjjT^oikowska i K w ia tkow ska  
0r tr. le. udz ie la ły  ob jaśnień i in  
aCh acjb  po kazyw a ły  'ks iążk i i 
ic2(1j a*y słuchaczy do ja k  n a j- 
;orZvejSze§o zapisywania się i 
«k ^ starfi ze zb io rów  b ib lio -
V Publicznych.

^Zysęy uczn iow ie zapisali 
a°  b ib lio tek i. (KW )

Zbiórka odpadków 
Nowych trwać będzie 

Przez rały maj
JUą °b?°Czóta w  połow ie k w ie t-  
»b „ ' Wiosenna akc ja  sa r.its r- 
zbidr j Porządkowa połączona ze
Przy 3 odpadków  użytkow ych  

JUŻ pokaźne w y n ik i.
J*Użp .?rszaw ie zebrano m. in. 

'łoś.^Uczję^osci m a k u la tu ry , szmnt

&W
szklanej, bu te lek, koś-

i "'1 akougl <?<?u na duże nasilenie 
v a*a n i  W k °r-cu k w ie tn ia  Cen- 
5^2 p  7Padków  U żytkow ych  o- 
^  'dkó\vniitw ow a Z b io rn ica  O d- 
5lz «dłu- 1 P jsców ki spółdzielcze 
1)3 zb ió rkę  odpadków

GrU l  br
^ '« n i^ ^ o o ie m  odpadków  na

ie ln-arSZaWy zaj m u j l  s'ó : 
. . .  M n \?, pracy „Z b ie racz“  
o!o0*dzjpi ° SVvięc im sk ie j 27-29; 
..«ba,o, n,a pracy „Z b io rn ica

bl'zy i,, n,3 .  pracy „Z b ie racz“  
ięc im skie j 
pracy „Z l 
p rzy u l. R u tko w - 

„ r^ k u io T ' sPółdzieln ia pracy 
in  a>, e Ji8" - K op ińska 18 (O- 
gL^iec«' Po'dzie ln ia pracy „S u - 

lej  55 Przy ul. M o ko to w -

:i¡Sk

Wystawa „Nowe C h i n y 44 
w M u z e u m  N aro d o w y m

7 bm. została otwarta w M uzeum  Narodowym w Warszawie 
wystawą „Nówe Chiny", zorganizowana staraniem Komitetu  
Współpracy K ulturalnej z Zagranicą i Ambasady Chińskiej.

W; scawa obok artys tycznych | konane tą samą techn iką  eks- 
W” tw o ró w  pracy lu d zk ie j, po- ponaty Współczesne.
bazuje w a ru n k i w ja k ich  one 
pow staw ały i daje zw ięzły skró t 
h is to r ii k u ltu ry  ch ińsk ie j. W y­
stawa obe jm u je  dz ia ły  sztuki 
s tarożytne j, ch ińsk ie j sztuk i na­
rodow ej. oraz okres na jnowszy 
i sztukę współczesną.

W ystaw ę o tw ie ra ją  p o r­
tre ty : Lenina, S talina ,
M ao Tse -  tunga i  . gene - 
ra ła  Czu Te. Z a trzym u je - 
m y się p rzy dobrze znanych 
tw arzach i s tw ie rdzam y, że 
św ie tn ie  zrobione p o rtre ty  nie 
są nam alowane o le jną  farbą, 
a lt  w yh a ftow a ne  na jedw ab iu  
zgodnie z ch iń sk im i tra d yc ja m i 
na rodow ym i.

O bok starych, dw ubarw nych  
wazonów szklanych sto ją  w y -

ó łynne  w  ca łym  świecie 
rzeźbione i m alowane przez lu ­
dowych a rtys tó w  w y ro b y  7. la k i 
są n iezw yk le  bogato reprezen­
towane na w ystaw ie.

bieżne przedm io ty z em a lio­
wanego m eta lu , barw ne i p ię k ­
ne w  fo rm ie  i rysun ku  rów nież 
reprezentu ją  w y ró b  osiem na­
stowieczny. i współczesny.

■Nie sposób w y liczyć  i opisać 
w szystk ich  eksponatów, Każdy 
drobiazg, począwszy od kością - 
ne j przepięknie rzeźbionej szpil 
k i do w łosów  ezy pude lka do pa 
pierosów. a skończywszy na 
osiem nastow iecznych naczy­
niach o doskonałych kszta łtach 
rzeźbionych w  drog im  kam ien iu

ne fryc ie  i agacie p rzykuw a  u- 
wagę i zachwyca.

Do najcennie jszych ekspona­
tu należy zaliczyć stare ob ra ­
zy z początku X I I I  w ieku, ce­
sarskie czasze i inne przedm io­
ty  pochodzące ze zbioru pa ła ­
cowego m uzeum  cesarskiego w 
Pekin ie.

O.becnie pałac cesarski zam ie­
niono na na jw iększe w  świecie 

| m uzeum narodowe. P ow ie rzch - 
! nia tego m uzeum  w ynosi 750 
| ty .,  km  kw adra tow ych . Część 
: bezcennych eksponatów m uze- 
j a lnych zag rab ił Czang K ai-szek. 
| W ystawa zapoznaje zw iedza- 
i jących nie  ty lk o  z na jstarszą w  
' świecie k u ltu rą  w  je j h is to ry ­

cznym rozw o ju , ale ukaże ta k ­
że osiągnięcia obecnej poko jo ­
w e j pracy lu du  chińskiego.

Liczne fo to g ra fie  oraz w spó ł­
czesne m a la rs tw o ch ińsk ie  i lu ­
s tru je  w a lk i wyzw oleńcze na - 
rodu chińskiego.

Elektryczna zacieraczka tynku 
będzie zastosowana przy budowie iabryki 

samochodów osobowych
M echan icy W arszawskiego 

Przem ysłowego Zjednoczenia 
Budow lanego N r  1 z inż. Jan ic ­
k im  na czele ukończy li ju ż  p ra ­
w ie  prace przy konstruow an iu  
e lek tryczne j . zacieraczki ty n ­
ków . W  pracach swych opa rli 
się oni na wzorach radzieckich 
maszyn tego typu , k tó re  w  o l­
b rzym im  stppniu przyspieszają 
prace tyn ka rsk ie  w  budow n ic ­
tw ie  radzieckim .

M otorem  dla szybkiego skon­
struow an ia  zacieraczki stało się 
zastosowanie na budowach w a r­
szawskich, m. in . na te re n ie .b u ­

dow y F a b ry k i Samochodów O - 
sobowych oraz centra lnego do­
mu towarowego, radzieck ich tyn  
kow nic. T ynkow n ice  te e lim in o ­
w a ły  pracę k ilkudz ies ięc iu  lu ­
dzi, za trudn ionych przy na rzu ­
caniu ty n k u  na ściany i  su fity . 
Zacieran ie narzuconego ty n k u  
muszą jednak w ykonyw ać w ie ­
loosobowe brygady tynka rzy .

P rzy  zastosowaniu samej t y l ­
ko  ty n k o w n ic y  daje się zaob­
serwować o lb rzym i kon tra s t po­
m iędzy zm echanizowanym  w  
100 proc. procesem narzucania 
tynku , a p ry m ity w n y m , praco­

ch łonnym  procesem zacierania 
tynku .

K on tras t ten usunie zastoso­
wanie e lektrycznych zac ie ra ­
czek. Skonstruow ana przez m e­
chan ików  W P Z B -I e lek tryczna  
zacieraczka ma być w yp ró b o w a ­
na w  przyszłym  tygodn iu  na 
budow ie fa b ry k i żerańskie j. 
Rzecz jasna, że tynko w an ie  p rzy  
użyciu zespołu; tyn ko w p ica  - 
zacieraczki może się odbyw ać 
ty lk o  w  w arunkach ku  tem u od­
pow iedn ich a więc w  dużych po 
mieszczeniach, lub p rzy  n ie ­
skom plikow anych elewacjach.

(s)

Wśród św ie tnych prac o d u ­
że, w artości a rtys tyczne j na 
w yróżn ien ie  zasługują ; „S po t­
kan ie historyczne Czu Te i 
Mao Tse-tunga w  roku  1927“  — 
dzieło Wan Śzi-go, „W ie lk i 
m arsz“  T yn  Fa-szi i obrazy Pań 
Ja.'. — „Św iąteczna dem onstra­
c ja “  i „N apraw a  w a łów  w ie l­
k iego kan a łu “ .

Z d rzew ory tów  ba rw nych  
w -ró ż n ia ją  się prace pod ty tu ­
łem „D zień ustanow ien ia  C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i L u d o w e j“ , 
„P rzy ja zd  starego bohatera“ . 
„Pom oc rodzin ie  żołnierza fro n ­
towego“ , „R obo tn icy  u ru cha ­
m ia ją  s ta low n ię  w  Jań-S zań“ , 
„C h łop  zaznajam ia się z t ra k ­
to rem “ , „Nauczanie ana lfabe­
tó w “ , „K o n fis k a ta  dom u dzie­
dzica“  i  „P raca na sw o je j zie­
m i“ .

W ystawa daw nej i współcze­
snej sztuk i ch iń sk ie j je s t po­
ważnym  w ydarzeniem  w  na­
szym życiu k u ltu ra ln y m  i p o li­
tycznym  i jednym  z elem en­
tów  ro zw ija ją ce j się w spó łp ra ­
cy k u ltu ra ln e j m iędzy Rzeczpo- 
son litą  Polską a C h ińską R ^nu - 
b lik ą  Ludową. (K W )

W a rsza w scy  k o rp s p o n d p n c i p iszą

Młodzież Państwowego Liceum Mechanicznego 
Nr 3 przygotowuje się do egzaminu maturalnego

5.826 sztuk odzieży z zaoszczędzonego 
materiału wyprodukowała w ub. roku 

załoga WZP0-2 w Warszawie
(f) Jedną 1. pierwszych pracownic, która przystąpiła w W a r­

szawskich Zakładach Przemysłu Odzieżowego N r 2 im . Obroń 
ców W arszawy, do ruchu korabielnikowców jest kreślarka  
M aria Szepietowska.

Ruch ko ra b ie ln ikow ców  zapo­
czątkow any został w  naszych 
zakładach w  końcu k w ie tn ia  
1950 r. P rzys tąp iło  do niego 71 
p racow n ic  dz ia łu  k ro jo w n i. W 
początkach czerwca p rzy łączyło  
się do ńaś 780 pracow nic szw al­
ni. Szybko ro z w ija ją c y  się ruch  
ko ra b ie ln ikow ców  pozw o lił za­
łodze naszych zakładów  prze­
pracować w , 4950 r. pełne dw a 
d p i.na  zaosz “  -dzonych su row -

„Oszczędności w  naszej fa b ry ­
ce — m ów i ona — uzyskiw ane 
są dz ięk i rac jona lnem u kreś le­
n iu  w y k ro ju  poszczególnych 
części odzieży. D zięk i ra c jo n a l­
nemu k re ś le n iu '"w y k ro ju  spód­
niczek, uzysku ję np. oszczędno­
ści m ateria łow e, wynoszące n ie ­
raz 30 cm na jednej sztuce. Przy 
w y k ro ju  sdkień oszczędności 
wynoszą około 10 cm. m a te ria ­
łów.

cach —  w yp rod ukow a łyśm y w  
tym  czasie dodatkowo 5.826 
sztuk różnej odzieży w artośc i 
1.584.000 zł. Uzyskane oszczęd­
ności oraz stała poprawa orga­
n iza c ji p racy w p łyn ę ły  poważ­
nie na obniżenie kosztów w ła ­
snych, k tó re  w  1950 ro ku  spa-

1 d ły  w  naszych zakładach o ok. 
2,5 proc.

| W  br. uzysku jem y jeszcze le p ­
sze w y n ik i.  V? ciągu dwóch 
p ierw szych m iesięcy przepraco­
w a łyśm y jeden dzień na> zaosz-* 
czędzonym m ateria le , w ykonu^ 
jąc 521 sztuk odziegy rciężkiej, 
w artośc i 124,5 tys. z ł“ .

Komunikat Szkoły 
Partyjnej przy KC PZPR

Podaje się do w iadom ości w o l­
nym  słuchaczom I-g o  roku , że 
w  dn iu  9 bm. o godz. 8 odbędzie 
się w y k ła d  z ekonom ii p o litycz ­
nej.

W yk ład y  z h is to r ii polskiego 
ruchu  robotniczego dla  I i- g o  ro ­
ku  odbędą się w  dn iach 10 i  11 
bm. o godz. 8.

R epe ty to rium  z m a te ria lizm u  
historycznego dla I i-g o  ro k u  od­
będzie się w  dn iu  11 bm. o 
godz. 16.

Do końca ro ku  szkolnego po 
zostało ju ż  n iew ie le  czasu. 
Sprawa w łaściw ego p rzygoto­
w ania  uczn iów  do egzaminu 
końcowego jest n iezm iern ie  
ważna. Dobrze zrozum iała to 
dyrekę.ja Państwowego Liceum  
Mechanicznego N r 3 i  zarząd 
szkolny ZMP,

Z in ic ja ty w y  zarządu szko l­
nego Z M P  i d y re k c ji szkoły 
została zw ołana’ narada „p ro ­
du kcy jn a “  uczniów i w y k ła ­
dowców II-g ie b  klas licealnych.

Narada m ia ła  na celu prze­
analizow anie dotychczasowych 
w y n ik ó w  nauczania i w y ty ­
czenie pracy na osta tn i k w a r­
tał.

Na naradzie te j pod ję liśm y 
uchwałę, że do łożym y wszyst­
k ich  starań, aby .wszyscy ucz­
n iow ie  I I-g ic h  klas licea lnych

o trzym a li dyp lom y techników .
W k ró tk im  czasie po naradzie 

p ro du kcy jne j w  k i. I I  b liceum  
powstało 6 zespołów samo­
kształceniowych. Sam okształ­
cenie odbyw a się w  Domu K u l-  
*u ry  na Ż o libo rzu , gdzie m ło ­
dzież ma idealne w a ru n k i do 
nauki.

Zespoły te m a ją  ju ż  dziś po­
ważne osiągnięcia. G rupa kol. 
Szlaskiego z likw id o w a ła  n ie ­
dostateczne oceny z m atem aty­
k i ; n ie k tó re  zespoły po p raw i­
ły  swe oceny z dostatecznych 
na dobre.

W  przec iw ieńs tw ie  do klasy 
I I  b lic., w  k las ie  I I  a lic . spra­
wa sam okształcenia nie p rzy ­
bra ła  w łaśc iw ych  fo rm . W praw  
dzie is tn ie je  tam  jeden zespół, 
ale o jego kon kre tnych  w y n i­
kach trudn o  coś powiedzieć.

W ydaje  m i się, że zarząd 
szkolny Z M P  pow in ien zespoły 
samokształceniowe otoczyć w ięk  
szą opieką i system atycznie 
kon tro low ać w y n ik i ich pracy, 
a przez w prow adzenie w spóf- 

j zawodnietwa m iędzy zespoła­
m i pobudzać je  do in te n syw - 

! nej pracy.

W  naszej p racy pom agają 
nam bardzo w yk ładow cy inż. 

j K ow a lsk i i p ro f. Jackiew icz,
; k tó rzy  d la  uczczenia św ięta 

1 M aja zobow iązali się prze­
prowadzić g run tow ne po w tó - 

! rżenie w ykładanego m a te ria łu .

Dodatkowe w y k ła d y  ju ż  nie 
jednem u uczniow i pom ogły po 
p ra w ić  się z niedostatecznego 
stopnia.

M IC H A Ł  D U D N IK O W  
Liceum Mechaniczne N r 3

Skrzyń po towarach nie należy niszczyć

■ j

Po zdrowie i siły jedzie młodzież na wczasy
W  celu stworzenia w a run ków  

zdrowego, radosnego i k u ltu ra l­
nego w ypoczynku dla m łodzieży 
i dzieci o rgan izu je  się co roku  
wczasy szkolne, na k tó rych  m ło ­
de pokolenie nabiera zdrow ia  i 
s ił do dalszej nauki.

Tegoroczna akcja wczasów za 
k ro jpn a  jóśt na w ie lką  skalę, 
a lbow iem  obejm ie przeszło 58 
tys. m łodzieży i dzieci.

K olón ić  i obozy

W  roku  bieżącym zorganizo­
wane będą ko lon ie  przeznaczone 
dla dzieci w  w ieku od 8 do 14 
la t — uczniów  szkół podstaw o­
w ych, obozy dla m łodzieży szkol 
ne j w  w ieku  Od 15 do 18 la t, 
k tó re  będą m ia ły  ch a ra k te r obo 
zów służby społeczno - użytecz­
ne j lu b  obozów szkolen iow ych 
czy w ędrow nych , oraz p ó łko lo ­
nie  dla dzieci w  w ieku  przed­
szkolnym  lub  z p ierwszych klas 
szkół podstaw owych. Dla dzie­
ci n ie  w yjeżdża jących na w yp o ­
czynek za m iasto zorganizowane 
zostaną wczasy W mieście.

O rgan iza to ram i wczasów dla 
dzieci, ob ję tych  akc ją  , socja lną 
są zak łady pracj% a dla dzieci 
n ie  pb ję tych  akc ją  socja lną — 
szkołjc

Jeżeli zakład ń racy n je orga­
n izu je  w łasne j p laców ki, względ 
ńie  jego p u n k t wczasowy okaże 
się zbyt fńa ły  na zgłoszoną lic z ­
bę kandydatów , wówczas prze­
kazu je  k a rtę  dziecka szkole, k tó ­
re na koszt zakładu pracy w y ­
śle dziecko na wczasy.

O pieka lekarska  
i p rzygotow an ie  

p u n k tó w  w czasow ych

WSzjrs tk ie  dzieci z a k w a lifik o ­
wane do w y jazdu  na wczasy, zo­
sta ją  poddańe badaniom  le ka r­
skim . W  tym  celu rodzice W in­
n i odebrać k a r ty  dziecka z za­
k ła d u  p racy i oddać je  w  szko­
le, gdzie dzieci zbadane zóstańą 
przez lekarza.

W W arszaw ie badania rozpo­
częły się ju ż  26 m arca i będą 
trw a ły  do 15 m aja. Badanie dzie 
ci z przedszkoli przeprowadza­
ją  poradn ie  „D “  p ro filak tyczne .

W  a k c j’ te j poza lekarzam i 
szko lnym i b io rą  udzia ł lekarze 
w o jskow i i ze szp ita li m ie jsk ich , 
k tó rz y  zao fia ro w a li swoją po­
moc.

O pieka leka rska  jest rów nież 
Zapewniona na m iejscu wcza-5 
śów, gdzie nad stanem zdrow ia

dzieci cząwać będzie leka rz  te - 
ienow y.

W  roku  bieżącym  szczególną 
uwagę zwrócono na pełne p rzy ­
gotowanie p u n k tó w  wczasowych 
na p rzy jęc ie  dzieci i m łodzieży. 
Każdy p u n k t wCzasoWy będzie 
lu s tro w a n y  przed przyjazdem  
m łodzieży. Z agw aran tu je  to w ła 
ściwe w a ru n k i pobytu  na wcza­
sach.

Trudności w szybkim  
zakończeniu  akcji 
przygotowawczej

A k c ja  przygotow awcza wcza­
sów d la  dzieci i m łodzieży ro z ­
w ija  się na ogól pom yślnie. N ie - 
m n ie j je dn ak  są pewne tru d ­
ności w  szybk im  je j zakończe­
n iu .

Jedną z przyczyn u tru d n ia ją ­
cych prace organ izacyjne jest 
n P- to, że n ie  w szystkie  w o je ­
w ództw a nadesła ły dotąd w y k a ­
zy p laców ek wczasowych. R ów ­
nież w ie le  zakładów  pracy nie 
przekazało rodzicom  k a rt zd ro ­
w ia  lu b  — co często się zdarza 

przesłano k a r ty  bez z a k w a li­
fik o w a n ia  i w ype łn ien ia  p ie rw ­
szej s trony. N iedociągnięcia te 
pow odu ją  w ędrów kę k a r t  i ha­
m u ją  bieg przygotow ań, (gr)

Raclonalizalorzy 
z warsztatów MPK 

na Czerniakowie
W oddziale C entra lnych  W ar­

sztatów  Samochodowych M P K  
na C zern iakcw ie  dobrze ro z w i­
ja  się ruch rac jona liza to rsk i. 
N iedaw no 74-le tn i ślusarz tych 
w arszta tów  tow. S. A dam ski 
opracow ał przyrząd do p ro ­
d u k c ji w k ładek  f ib ro w y c h  po­
trzebnych do rozrusznika . W y­
cinan ie jedne j w k ła d k i w edług 
pom ysłu tow. Adam skiego trw a  
obecnie godzinę, podczas gdy 
niedawno trzeba “by ło  na to 7 
godzin. W ykonyw an ie  w k ładek  
w f  . pom ysłu Adam skiego po- 

| z ' i  w arsztatom  na zaspoko- 
. ! P nie ty lk o  w łasnych po- 

11 1 V, ąlę. ró w n ie ż , potrzeb 
r  , S-u.

dziale w u lka n iza c ji tow. 
F r. W ierzba zastosował ¡rowy 
pom ysł p rzy  w u lk a n iz a c ji opon 
francusk ich  typu  „M t ta l ie “ . Po­
m ysł ten pozwala la tać i w u l­
kanizować opony tego typu  na­
w et z dz iu ra m i k ilk u c e n ty m e ­
tro w e j długości. ( j ) .

Liczne wycieczki dla 
słuchaczy kursów 
dla analiahetów

W czasie trw a n ia  D n i ośw ia­
ty, książki i prasy k ie ro w n icy  
kursów  początkowego naucza­
n ia  i zespołów dobrego czyta­
nia  będą o rg an izow a li d la  swo­
ich słuchaczy w yc ieczk i do 
w iększych zakładów  pracy, b i­
b lio tek , m uzeów oraz na w y ­
stawy.

W tym  sam ym  czasie będą 
rów nież nagradzani i p rem io ­
w an i słuchacze kursów , w yró ż ­
n ia jący się w  nauce.

Również w  okresie „D n i“  o r­
ganizowane będą zespoły czy­
teln icze i ' lasy wstępne d!a ab­
solwentów ku rsó w  początkowe­
go nauczania. (KW )

Przed k ilk u  tygodn iam i ko re ­
spondent naszej fa b ry k i tow . 
S tefan W ó jc ick i poruszył na ła ­
mach „T ry b u n y  L u d u “  sprawę 
zw ro tó w  skrzyń po towarach 
w ysy łanych przez nasz zakład. 
Chodziło m ianow icie  o to, że 
bardzo w ie lu  odbiorców naszych 
tow a rów  nie  zwracało tych 
skrzynek, narażajac nas na do­
datkow e koszty zakupu now ych 
skrzyń. Korespondencja ta p rz '' 
czyn iła  się do tego, że obecnie 
większość odbiorców naszych to ­
w a rów  zwraca puste skrzyn ie.

I Trzeba jednak s tw ie rdz ić , że 
: p raw ie  poło 'va zw ro tów  nad- 
j chodzących do naszego zakładu 
| p rzychodz i- w fa ta lnym  stanie. 
S krzyn ie  są porozbijane, w i­
docznie rzuca się je  do wago­
nów ko le jow ych niedbale. 
W śród nadchodzących skrzyń 
spotyka sie skrzyn ie  po fa r ­
bach o le jnych, po smole. Zda­
rza ją  się rów nież skrzyn ie  po­
chodzące z innych f irm , nie od­
powiadające rozm iarom  m ydlą 
produkowanego u nas.

Tego rodzaju zw ro ty  skrzyń 
u tru d n ia ją  nam w poważnym  
stopniu pakowanie p ro d u k c ji t 
podrażają koszty własne.

K ilk a k ro tn e  in te rw e nc je  d y ­
re k c ji i rady zakładow ej u na- 

j szych odbiorców  nie odniosły 
i żadnego skutku . D latego też 
zwracam y się do odbiorców  na- 

I szych tow a rów  z apelem o zw ra 
canie nam  naszych skrzyń  po 
tow arach i  w  dobrym  stanie.

W. M U C K A  
Fabryka „Schicht“

Winda w SGP iS  powinna być jak najszybciej
naprawiona

Przed dwoma m iesiącam i ze- 1 
psuła się w inda w Szkole G łó w - ] 
ne j P lanow ania i  S ta tys tyk i. 
W inda ta była w  dyspozyc ji sto 
łó w k i WSS. Opał i p ro d u k t na | 
przecię tn ie 500. ob iadów  perso­
nel nosi teraz na 4 p ię tro .

Z chw ilą  zepsucia w in d y  k ie ­
ro w n ic tw o  s to łó w k i ja k  ró w ­
nież studencka kom is ja  s to łów ­
kow a zwracała się k ilk a k ro tn ie

do d y re k to ra  adm in is tracy jnego 
SGPiS ja k  rów nież do k ie ro w n i­
ka WSS o napraw ien ie  w indy.

Personel n ie  może podołać z 
noszeniem produk tów  po scho­
dach, co powoduje stałe opó­
źn ian ie  obiadów.

D yrekc ja  adm in is tracy jna  szko 
ły  pow inna znaleźć fundusze na 
reperację w indy, aby u lżyć  w

j p racy personelow i s to łów ki i n ie  
skazywać studentów na wycze­
k iw a n ie  na obiady.

Z. C ZE C H O W IC Z  
student SGPiS

Czas skończyć z takimi „obrazkami
z zvcia a

U ruchom ien ie  przez Centra lę  
Rybną p ro b ie rn i p rzy  u l. Że- 

; iaznej p o w ita li m ieszkańcy dziel 
I n icy z dużym  uznąniem. Do»
I tychczasowa działalność now ej 
p laców k i nie w p ływ a  jednak 

| na ug run tow an ie  tego uznania.
! Dlaczego? N iecha j m ów ią  t^Wi 
i „ob razk i z życ ia“ .

P ią tek dn. 4 bm. G odżiny ńaj 
większego nasilenia w  w yd a ­
w an iu  ob iadów  popu larnych i 
k lubow ych. Sporo lu dz i przy 
sto likach czeka na zamówio - 
ne po tra w y , bądź zapłacenie ra 

i chunku. N ie  przeszkadza to 
wcale ke ln e ro w i, k tó ry  uwagę 

j swą kon cen tru je  na k ilk u  oso­
bach spożyw ających obiad z 

j ka rty , ob fic ie  zakrop iony w ód­
ką. Goście pode jm u ją  kelnera 
„jednym  w iększym “  pod dzwon 
ko śledzia. K e ln e r nie w yb ran ia
się-

Pon iedzia łek 7. bm. Znów  0- 
j kres w yd aw a n ia  ob iadów popu­
la rnych  i k lubow ych . Tych ostat

Nowy gmach szkolny 
powslanic w br. 

na Ochocie
W n ied ług im  czasie na tere­

nie osiedla m ieszkaniowego na 
Ochocie rozpoczęta zostanie bu ­
dowa no- ego gm achu szkoły. 

| Budynek, k tó ry  pow stan ie w  
►pobliżu ul. R adom skie j pom ie­
ści szkołę podstaw ową i Odda­
ny będzie do u ż y tk u  w  br. (s)

Z ł a  o p o w i e ś ć  o C h o p i n i e
Hanna Januszewska: „Opowieść o Chopinie“. Koncert —  

widowisko. Reż. zespołowa pod kier. M arii Leonii Jabłon- 
kówny. Prem iera w  Teatrze N ow ej W arszawy.

chłop iec skom ponował „P o lone­
za A s -d u r ‘‘, że... w W arszawie 
są najlepsze słodycze i że pro f. 
Ż y w n y  k u p ił wyprzedawane po 
S tan is ław ie  Auguście ubran ia  i 
p rze rob ił dla siebie. N ie w ia  - 
domo c zy -to  m ia ł być „k o lo ry t 
lo k a ln y “  czy ważny h is to ryczny 
fa k t godzien uw iecznienia w  
słuchow isku dla m łodzieży.

Scena ton ie  w  pó łm roku , 
przez Okno w idać ośw ietloną 
księżycowym  blaskiem  ko lu m ­
nę Z ygm un ta  Przy fo rtep ian ie  
św iecznik z zapalonym i św ie­
cam i S łucham y „Fantasie" Im ­
prom tu c is -m o ll“ . Ten p ie rw ­
szy obraz stoi na wyso -  
k im  a rtys tycznym  poziomie. I 
przfiz ca łv ezas w idow iska  m u ­
s im y n ieste ty żałować że nie  
skończyło się Ono na tym  w łaś ­
nie p ierw szym  obrazie.

Bo dalszy ciąg jest prze­
ważnie n ieporozum ieniem . Ze 
słów „O pow iada jącego“  pu - 
bliczność dow iadu je  się. że m ło ­
dy Chopin ma w yjechać z W ar­
szawy A potem w  ciągu całe­
go w idow iska  koncert chopinow  
ski p rze ryw any iest d robnym i 
scenkarrr i recytac ją  „O pow ia  - 
dającego" Na tym  w łaśnie na­
leży zatrzym ać się d łuże j A n i 
bow iem  ze scenek, ani z.e słów 
„O pow iada jącego" n ie  dow ia - 
du jem y sie n ic ani o Chopinie, 
ani o jego twórczości, ani o 
epoce, w  k tó re j żył. Scena u 
pro f. Żywnego m ów i jedyn ie  o 
tym, że Chopin, jako młody

Chopin wyjeżdża w .ś w ia t „po 
sławę“  I o te j sław ie ty le  s ły ­
szymy ze sceny, iż odnosi się 
w rażenie, że w ie lk i kom pozytor 
do niczego w ięcej nie dążył w 
życiu, niczego nie  pragną! prócz 
„s ła w y “ .

Pokazana jes t na scenie bardzo 
epizodycznie Konstancja G tad - 
kow ska i s łyszym y trochę sen­
sacyjnych plotek na tem at sto­
sunków  Chopina z panią Sand. 
Zarów no autorka, jak  i reży­
serzy. p o tra k to w a li dw ie  tak 
piekne postacie, iak  w tan im  
ja rm arcznym  rom ansid le  N ie 
ra tu ia  sy tuac ji słowa „re d a k to ­
ra “  o „postępowych, soeja listycz 
nych a rtyku ła ch  Georges Sand“ . 
M łodzież i tak  zapamięta ty lk o  
ty le , że Chopin, czekając * na

„n ie w ie rn ą  kochankę“  podczas 
deszczu skom ponował P re lu  - 
d ium  i że na M a jo rce  odbyw a ły  
sie „ ra n d k i“ .

W ystępu ją  w pr&w dzie w  w i - 
dow isku ta k ie . h istoryczne p o ­
stacie, ja k : M ochnacki. Z a­
leski, Gaszyński, ale o nich 
dow iadu jem y się je dyn ie  z p ro ­
gram u. A  Powstanie L istopado - 
we pokw itow ane jest czerwo - 
nym  św ia tłem  i o k rzyk iem  „P o ­
w stan ie !“  i „N a  Solcu się pań !“ 
K ilk a  słów  o ¡udzie warszaw  - 
sk im  ton ie  w powodzi frazesów 
o „p o lsk im  lis topadzie“  Jest 
to jednak ten z w yk ły  listopad, 
w  k tó ry m  liście opadają.

W salonie pa rysk im  rów nież 
nie ma ani śladu, ani echa w a lk  
ja k ie  się toczyły, nie ma ro - 
dzącei się m yś li postępowej, 
k tó ra  tak  zapładnia jąco w p ły  - 
nęła na twórczość naszych ro ­
m an tyków . Słowa, „gdy m ó w i­
m y Chopin — m yś lim y  postęp" 
lu b  „gd y  m ów im y  Chopin — 
m yś lim y  Polska“ , nie są zupeł­
nie uzasadniane treścią i at - 
mosferą w idow iska , w yda ją  sie 
sztucznie przyczepione i niS w y ­
w ie ra ją  wrażenia.

Cale przedstaw ien ie ow iane 
jes t ja k im ś  n iezd row ym  cza - 
dem rom antyzm u. Nie .tego 
m łodego, rew o lucy jnego  ro  -

m antyzm u Chopina i  M ic k ie w i­
cza, lecz późniejszego, s filis trza  
łego, odartego przez mieszczań­
stwo ze skrzyde ł i po lo tu  — 
rom antyzm u pustych słów.

Januszewska, k tó ra  w  ostat­
nich swoich u tw orach  w ykaza­
ła. że um ie wczuć się w  spra - 
w y  istotne, że um ie  w  swój 
p iękny w iersz w lać  głęboką 
treść, tu ta j tk w i jeszcze w za­
ściankow ym  sentym enta lizm ie . 
Reżyser nfe wyszedł poza tekst. 
Przedstaw ienie zawieszone jest 
w próżni, umieszczone poza spo 
łeczeństwsm  i czasem.

A szkoda Przeznaczony dla 
m łodzieży T ea tr Now ej W a r ­
szawy ma dobre tradyc je . O glą­
da liśm y już  na lego deskach nie 
jedno przedstaw ien ie stojące na 
w ysok im  artys tycznym  i ideo lo­
gicznym  poziomie. Szkoda wiec, 
że w łaśnie w idow isko  o C hop i­
nie po traktow ano tak  p ły tko , 
że k ie ro w n ic tw o  tea tru  da ło w i­
dzowi przedstaw ienie nieprze - 
m yślane, k tó re  nie ty lk o  nie 
jest zdolne zainteresować m ło ­
dzieży życiem i twórczością 
Chopina, aie gorzej — wypacza 
i pokazuje w fa łszyw ym  św ietle  
zarówno postać samego C hop i­
na. ja k  i epokę, w  k tó re j ży ł 1 
tw o rzy ł.

Z. KWIECIŃSKA

nich zresztą odm aw ia się w ie lu  
osobom.

— Może być ty lk o  po pu la r­
ny! — ośw iadczają ke lnerzy. 
W chw ilę  później p rz y b y li go­
ście, k tó rzy  o trzym u ją  jednak 
pozycje z obiadu klubowego. 
P rzy s to liku  pod oknem  wódka 
„ le je  się s trum ie n ie m “ . Opodal 

| p rzy je dn ym  ze s to łów  drzem ie 
ja k iś  gość, k tó ry  „n ieco “  prze­
ho low a ł w  konsum eji a lkoholu . 
D rzem ka jego nie  w y w o łu je  

j żadnej re a k c ji k ie row n ic tw a , 
i ani personelu p ro b ie rn i. .
: W yda je  się, że najwyższy
| czas zainteresować się sprawą 
I p racy p ro b ie rn i ry b n e j przy ul.
| Żelaznej. In s ty tu c ja  jest ze 
l wszech m ia r potrzebna, k lienc i 
j jednak — poza p ija k a m i — chcą 
! w. n 'ei  być szybko i up rze jm ie  
i obsług iw an i i n ie  chcą w ięcej 
| obserwować ob razków  podob- 
| nych w yże j op isanym . W arto, 
aby w z ię ły  to pod uwagę w ła - 

! dze C entra li R ybne j i W ydzia ł 
1 H and lu  P rezyd ium  StRN. (S)

Dzi ś  w War s z awi e
t e a t r y  k i n  a

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) ~
w to re k  8.5 — A k a d e m ia  z o k a z ji 
6 R o c z n ic y  W y z w o le n ia  C zechos ło ­
w a c ji — godz. 18, — ś ro da  B.5 — 
,,S p ry tn a  w d ó w k a “  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16)
— w to re k  8.5 i ś ro da  9.5 — „P ie ją  
k o g u ty “  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — w to r e k  8.5 — n ie c z y n n y  — . 
ś roda  9.5 — „S z czę śc ie “  — godz. 
19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) -  
w to re k  8.5 i  ś ro d a  9.5 — „D a m y .
i  H u z a ry “  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w ska  13) — w to re k  8.5 — n ie c z y n ­
n y  — ś ro d a  9.5 — „W ie c z ó r  trz e c h  
k r ó l i “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) — w to r e k  8.5 i  ś ro da  9.5
— „P a n  G e ld h a b “  — god^. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) —
w to re k  8.5 i  ś ro da  9.5 — „P la n ie  
D o b ro d z ie ju “  — godz. 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — wrto re k  
8.5 i  ś ro da  9.5 - -  „ L u d z ie  d o b re j 
w o l i “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  -  
(S zw edzka  2-4) — w to re k  8.5 i ś ro ­
da 9.5 — „ Z ie lo n y  G i l “  — godz. 19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  -  
(M a rs z a łk o w s k a  8) — w to re k  8.5 i 
środa 9.5 — ..O k ra s n o lu d k a c h  i s ie ­
ro tc e  M a ry s i“  — godz. 15.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (S zw edz­
k a  20) — w to re k  8.5 i ś roda  9.5 — 
„P a lu s z k a “  — p rz e d s ta w ie n ie  za m ­
k n ię te .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I F IL ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) —
w to re k  8.5 i ś ro da  9.5 — „P a n  T w a r ­
d o w s k i"  — godz. 19.

*
CY*RK N R . 3 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o )  — p oczą tek  p rz e d ­
s ta w ie ń  c o d z ie n n ie  o godz. 19.30, w 
n ie d z ie lę  i  ś w ię ta  o godz. 15.30 i 
19.30

M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — w to ­
re k  8.5 i ś roda  9.5 — „M u s o rg -
s k i"  — p rod , ra d z ie c k a  — godz. 
16.30, 18.45, 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
w to re k  8.5 i  ś ro da  9.5 —
„C z te ry  s e rca “  — p ro d , ra d z ie c k a  — 
godz. 16. 18. 20.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) —
w to re k  8.5 i  ś ro da  9.5 —
„R w ą c y  p o to k "  — p ro d , f iń s k a  — 
godz. 17. 19, 21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
w to re k  8.5 i  ś ro d a  9.5 — „Z a
cenę ż y c ia "  — p io d . a n g ie ls k a  — 
godz. 16.30. 18.45. 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — w to ­
re k  8.5 i  ś ro d a  9.5 — „ Ś m ia l i  lu ­
d z ie "  — p ro d , ra d z ie c k a  — godz. 16. 
18, 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — w to ­
re k  8.5 i  ś ro d a  9.5 — „U c ie c z k a
z n ie w o li"  — p ro d , b u łg a rs k a  — 
godz. 16. 18, 20.

W - Z  (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
w to re k  8.5 i  ś ro da  Ó.5 —
„ A n to n i  i A n to n in a "  — p ro d , f r a n ­
cu ska  — godz. 17. 19. 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — w to ­
re k  8.5 i  ś roda  9.5 — „ Z a ­
p o ra "  — p ro d . CSR — godz. 17, 19. 
21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) —
w to r e k  8.5 i  ś ro da  9.5 — „ W a r ­
szaw ska  P re m ie ra "  — p ro d , po lska
— godz. 17, 19. 2 i.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — w to re k
8.5 i ś ro da  9.5 — „S ta te k  D e rb e n t"
— p ro d  ra d z ie c k a  — godz. 17. 19. 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
w to re k  8.5 — „S 3rn p u łk u “  p rod , 
ra d z ie c k a  — godz. 16. 13. 20. Ś roda
9.5 — * „ D n i i n oce “  — p ro d , ra d z ie c ­
ka  — godz. 16, 18, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — w to ­
re k  8.5 i ś roda  9.5 — ..D r K o *
v a rz  o p e ru je “  — p ro d . CSR — godz. 
17 i 19.

R A Ił I Ił
Ś R O D A  S M A J A  1951 R. 1

Program I  na fali 1322 m
j P ro g ra m  d n ia  6.00. 15.25. ną  ju t r o  

23.10, S y g n a ł czasu 5.03. 11.57. W ia ­
dom ości 5.05. G.30. 7.55. 12.04. 16.00, 
20.00. 23.Ó0. G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji .  5.10 A u d . d la  
w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p rá c y , 
6.05 P o ls k a  p ieśń  m asow a. 6.10 W sze­
c h n ic a  R a d io w a . 7.00 K o n c e r t  p o ra n ­

n y , 8.00 M u z y k a . 8.55 A u d . d la  k l .  
V  — V I I  — „C z e c h o s ło w a c ja “  —* m o n  
taż , 9.15 In fo rm a c je .  9.20 M u z y k a , 

j 9.50 „P ło m ie ń  na b a g n a c h “  — ode. 
p o w . W a n d y  W a s ile w s k ie ;. 10.10 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 10.45 K o n c e r t  d ía  
s zkó ł. 11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G łos m ^ ją  k o b ie ty .  11.52 P o ls k a  
p ieś  m asow a, 12.15 M u z y k a , 12.30 
A u d . d la  w s i. 12.45 Na s w o js k a  n u tę , 
13.15 P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h , 15.50 G łos  m a ja  k o b ie ty ,
16.20 K o n c e r t  p o d  d y r .  k e re d y ń s k ie -  

J go. 17.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.15 
; Z  k r a ju  i  ze ś w ia ta . 17.45 R a d io w a  
; s k rz y n k a  te c h n ic z n a . 18.00 K o m p o z y -  
j to r  T y g o d n ia  — S e rg iu sz  R a c h m a n i-  
| n o w . 18.40 A u d . l ite ra c k a . 19.00 K o n ­

c e r t  m a s o w y . 19.5Ś S tan  p o g o d y , 20.26 
W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 20.30 P ie ś n i 
k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h . 20.50 O d ­
p o w ie d z i f a l i  49. 21.00 K o n c e r t  C h o ­
p in o w s k i. 21.30 A u d . s a ty ry c z n a . 21.45 
P a ra fra z y  w a lc ó w . 22.00 W szechn ica  
R ad iow a . 22.20 K o n c e r t  w  ra m a c h  
F E S T IW A L U  M U Z Y K I  P O L S K IE J , 
23.17 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

Program I I  na fali 367 m
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25. na ju t r o  

23.55. S yg n a ł czasu 5.03. W ia d o m o ś c i 
j 5.05, 6.00. 7.00. 7.55. 17.00, 20.00, 23.00, 

G im n a s ty k a  6.05.
6.15 P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 6.50 

P ieśn i m asow e, 7.20 W sze ch n ica  R a ­
d io w a . 7.40 M u z y k a . 8.00 P rz e rw a , 
13.30 K o n c e r t  d la  s z k ó ł, 14.00 M u z y ­

ka . 14.10 W szechn ica  R a d io w a . 14.30 
A u d . d la  k i .  v  — V I I ,  14 50 K o n c e r t  

pod  d y r .  G ó rz y ń s k ie g o . 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 15.50 K o n ­
c e r t s o lis tó w . 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w  
s k i. 16.35 M u z y k a , 17.05 P o g a d a n ka  
s p o rto w a . 17.15 M u z y k a  lu d o w a . 17.40 
P o lska  p ie śń  m asow a. 17.45 Z a ko ń czę  
n ie  M ię d z y n a ro d o w e g o  W yś c ig u  K o ­
la rs k ie g o  P ra ga  — W arszaw a . 18.45 
F e lie to n . 19.00 W sze ch n ica  R a d io w a .
19.20 K o n c e r t  pod  d y r .  G e rta . 19-58 
S tan  p o g o d y . 20.26 W ia d o m o śc i s p o r­
to w e . 20.30 K r o n ik a  k u ltu ra ln a .  21.15 
D ob iaśz  — „ K a n ta ta  o p o k o ju "  21.40 
..P ro p o rz e c "  — ódc. o po w . n a p is a ­
nego p rzez  R o b o tn ic z y  Zespó ł L i t e ­
ra c k i . .B u d u je m y " .  22.00 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i. 22.30 K o n c e r t  pod  d y r .  
T a rs k ie g o . 23.10 M u z y k a . 0.02 H y m n  
i k o n ie c  a u d y c ji

Dnia 5 m aja  1951 r. zmafJ

Tow. Tadeusz Bożyk
student U n iw e rsy te tu  W arszawskiego, członek egzekutyw y 
oddzia łow ej o rgan izac ji p a rty jn e j W ydz ia łu  F iłozoficzno- 

Społecznego
Cześć Jego Pam ięci!

P O D S TA W O W A  O R G A N IZ A C JA  P A R T Y JN A  PZPR 
P R Z Y  U N IW E R S Y T E C IE  W A R S Z A W S K IM

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S W. „P ra ś a '*  
R e d a k c ja :

W arszaw a . D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  p rz y  u) M ie d z ia n e j. 
T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  
8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  3-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
Ś-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  6-82-25 D z ia ł e k o ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  
i in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21 7-01-22.8-51-04,

8-57-62. 8-82-28
Telefony n ocn e : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to r  te c h n ic z ­
n y  7-01-21 S e k re ta r ia t  8-82-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
.R u c h "  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , 

u l S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­
fo n ic z n a  804-20. 22. 23. 30 

W p ła ty  na n re n u m e ra te  pocz­
to w a  o r z v lm u l»  w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P ocz to  w o -T e ie k o m u n i-  
k a e v in e  o raz  ka sv  P P K  .Ruch** 
w  W a rs z a w ie  o rz v  u l S re b m ę l 

16 1 P la c  3-eb K rz v ż v  16 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k ra  
tu  4 z ł 50 e r p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 esz. na teden  
adres. o a r tv ir .a  2 z ł 25 er. za­

g ra n ic z n a  9 — zł 
K o n to  P K O  -  N r 1-14008 

P rz v  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  ood»^ d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres
A d m in is tT a rn a : W arszaw a, u l.

K n ic w s k ie e o  9 te l 8-29-84 
B iu ro  R e k la m  1 O e łoszeń 
te le fo n y  7-38-05 1 7-36-41 

Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W v d a w n .
T o m  S ło w a  P o ls k ie g o  

1 2 3 4 5 6 * B -2  — 30292
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Wojna jest wrogiem wszystkich ludzi pracy -  
powiedzieli mi niemieccy towarzysze

k i “ , z ja w ił się os ław iony „uczo­
n y "  d r D ehring  i szczypcami 
p o w yryw a ł im  przed powłesze-

P rzy łącza jąc się do protestu 
p rzec iw ko  re m ilita rv z a c ji N ie­
m iec zachodnich iako by ły  w ię ­
zień O św ięcim ia i B ergen-B e i- 
sen chce w im ien iu  m ilion ów  
pom ordow anych i spalonych u  
k rem a to ria ch  tow arzyszy p rzy ­
pom nieć w yczyny Pohlów. Deh- 
r in g ó w  i ty m  podobnych.

N igdy  nie zapomnę w idoku 
IP rkenau . h is to ryczne j B rzezin­
k i.  Na całej szerokości trasy 
dn iem  i nocą ciągnie law ina lu ­
dzi, idą starzy i m łodzi, kob ie­
ty  i dzieci, ida ze wschodu od 
s tac ji ko le jo w e j na zachód do 
obozu śm ierci. Tam. za d ru ta - 
n r  w ięźn iow ie  wchodzą p a rtia ­
m i do m asywnego b loku  osłonię 
togo brzezinka. Po d r w il i  w 
prom ien iu  k ilkudz ies ięc iu  me­
tró w  słychać przez moment 
k rz y k  i ję k . I znów wszystko 
cichnie. T y lk o  czerw ony ogień 
zasilony no w ym i c ia łam i bucha 
kom inem  do góry. Żelazne 
d rz w i uch y ia ja  sie i wpada spe­
c ja lne  tzw . „sonderkcm m ando" 
h itle ro w có w . k tó rzy  po ryw a ją  
ciepłe, półżywe, drgające ciała 
1 z rozm achem  rzuca ją na stos 
do do łu przygotow anego na nie 
spalone zw łok i.

P am iętam , ja k  przed X I  b lo ­
k iem  wieszano ił Po laków  i je ń ­
ców radzieckich. Gdy w zn ieś li 
o k rz y k  „n iech  ży je  P o lska", 
„n ie ch  ży je  Zw iązek Radziec-

IV MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG POKOJU 
„TRYBUNY LUDU“ i „RUDEHO PRAVA“

Gzechosłowacy zwyciężają drużynowo w siódmym etapie
Yesely wygrywa na mecie pojedynek z Wrzesińskim

(TE LE FO N E M  OD SPECJALNYCH W Y S Ł A N N IK Ó W  „T R Y B U N Y  L U D U “)

S iódm y etap W yścigu P oko ju , d ługości 185 km , p row adzą­
cy z K a to w ic  do W roć ław ia , n ie  p rzyn ió s ł żadnych pow aż- 

.1 n ie jszych zm ian w  k la s y fik a c ji d ru żyn o w e j. Zespół po lsk i za-

niem  język i. *
K re w  burzy się w  żytach, gdy 

się słyszy, że dziś tak ich  ludo­
bó jców  błogosław ią , gdy o trz y ­
m ują  oni w ysokie stanow iska 
M y lą  się jednak w  swoich ra ­
chubach anglo -  am erykańscy | } a} p j ata poZycje , zysku jąc je dnak  nieco czasu na w y
im p eria liśc i. Narody nie chcą ' - - ‘ - r  - •• -  * •• —  •«-*----- ,—
wt>jny i naród n iem ieck i też 
nie będzie b ić się za ka p ita ł a- 
m erykańsk i.

Gdy wyszedłem  pót żyw y z 
Bergen — Belsen i w  o k rw a ­
w ionym  podartym  pasiaku p ro ­
siłem  o szklankę wody ro b o tn i­
ków  n iem ieckich , ci bez słowa 
p rzyn ieś li m i. zebrane w  k ilk u  
rodzinach, bu ty. b ieliznę, u b ra ­
nie i da li m i je. m ów iąc — w o j­
na jest w rogiem  wszystk ich lu ­
dzi pracy.

N.a propagandę podżegaczy 
w o jennych odpow iadam y bu ­
dow n ic tw em  poko jow ym , p rzy ­
śpieszając budowę socjalizm u 
— ustro ju , w  k tó ry m  nie będzie 
wojen an i w yzysku człow ieka 
przez człow ieka, ale sp ra w ie d li­
wość społeczna i  szczęście ludzi 
pracy.

C ZESŁA W  F A B IS IA K  
b. więzień Oświęcimia 

N r 150864 Bielsk

Siadem  l istów naszych c z y te ln ik ó w

List czytelnika zdemaskował klikę kułacką
r K i lk a  tyg o d n i tem u jeden z 
c zy te ln ikó w  nap isa ł do nas o ku  
m ote rsk ich  stosunkach, panu ją ­

c y c h  w  grom adzie K o łac inek 
(gm. M roga -  D o lna  w o j. łódz­
kie).

Sołtys te j g rom ady W acław 
N ockow sk i — p isa ł a u to r lis tu  
—  jest spokrew n iony  z wszystki 
m i n iem a l k u ła k a m i w  te j wsi- i 
w  każdej sy tuac ji popiera k u ła ­
k i  w. U w idoczn iło  się to zw łasz­
cza w  n iew łaśc iw ym  podzia­
le  św iadczeń w  czasie tegorocz­
nego skupu zboża. Do t r ó jk i  gro 
m ad zk ie j weszli synow ie k u ła ­
k o w i brac ia  s try jeczn i Jan i B ro  
n is ła w  K u n ko w ie , z sołtysem  na 
c z - ’ s. P rzy  rozdzia le  tró jk a  p rzy  
ję ła  zasadę: im  k to  ma w ięcej 
z ie rri, tym  m n ie j zboża m usi od­
staw ić. D ia k  np. L u d w ik o w i W i 
t r z a k o w i, . w łaśc ic ie lo w i 11 ha, 
naznaczono do odstaw ienia 11 
m e tró w  żyta, A n d rz e jo w i K le p -  
czyńskiem u gospodarującem u na 
8 tia  — 12 m e trów  żyta.

Część swojego gospodarstwa 
i— 4,3 ha przepisa ł sołtys na 
c io tkę  Franciszkę Nockowską, 
sobie zostaw ia jąc 7,3 ha. Razem

przedzającej nas rep rezen tac ji B u łg a r ii. E tap  s iódm y b y t 
n a jb a rd z ie j m ono tonny z dotychczasow ych etapów . W p ly  - 
nety na to przede w szys tk im  tru d y  poprzedniego odcinka 
w yśc igu  (M oraw ska  O straw a —  K a tow ice). W czorajsza k i l ­
kugodz inna  w a lka  z w ia tre m  i  u lew ą  osłab iła  zaw odn ików .

w ia ją  ko la rzy  cho rąg iew kam i z 
gołębiem  pokoju.

P ierw sza  próba ucieczki 
w  B y to m iu

N a u licach m iasta k i lk u  za­
w o dn ików  próbu je  ucieczki. Jed 
nak leader w yścigu — D uńczyk 
Olsen czuwa. N a tychm ias t p rzy ­
śpiesza tempo, dochodzi u c ie k i­
n ie rów , pociągając za sobą resz­
tę  s taw k i. Te nieudane próby 
zniechęcają ry zyka n tó w . Za B y ­
tom iem  tem po słabnie, ko larze 
jadą ju ż  zw a rtą  grupą- Jest k i l ­
ka  defektów , ale g rupa  jest 
n iem a l na tychm ias t doganiana 
przez opóźnionych.

W  Pyskow icach i  w  B ło tn icy  
szpalery dzieci po zd ra w ia ją  ser­
decznie ko la rzy  chó ra lnym  skan 
dowaniem : po— k ó j, po— ko j.

m ieszkają, gospodarują, obra­
b ia ją  ziem ię, ty lk o  w  re jestrze 
poda tkow ym  f ig u ru ją  oddziel­
n ie  ja k o  ch ło p i m a ło ro ln i.

O tych „ro d z in n y c h “  stosun­
kach w  grom adzie K o łac inek —  
pisał da le j nasz c zy te ln ik  — w ie  
doskonale przewodniczący P re­
zyd ium  G m inn e j Rady Narodo­
w e j w ' M rod ze -D o ln e j Tadeusz 
P aw łow sk i, k tó ry  w o li jednak 
udawać, że tego wszystkiego nie 
dostrzega.

Powyższy lis t  w y s ła liśm y  do 
K om ite tu  W ojew ódzkiego PZPR 
w  Łodzi, k tó ry  po zbadaniu sto­
sunków panu jących w  K o ła c in - 
' u  s tw ie rd z ił słuszność zarzutów  
autora lis tu . Zostało zwołane ze­
b ran ie  grom adzkie, na k tó ry m  
zdemaskowano sołtysa N ockow - 
skiego i usunięto go z za jm ow a­
nego stanow iska. Zm ien iono rów  
nież ku łacką  t ró jk ę  grom adzką, 
w yb ie ra ją c  na je j m iejsce t r ó j­
kę  spośród b iedoty  w ie jsk ie j. 
Sprawę p ro te k to ra  ku ła k ó w  — 
przewodniczącego G RN Tadeu­
sza Jaw łow sk iego  rozp a tru je  Po 
w ia tow a Rada Narodow a w  Brze 
zinach.

K r o n i k a  w y d a w n i c z a
NO W E O P O W IA D A N IA

A N N Y  SEGHERS
P od w sp ó ln ym  ty tu łe m  „W e ­

sele na H a it i“  ukazały się na ­
k ładem  C zyte ln ika  dwa piękne 
opow iadan ia  A nn y  Seghers 
(tłu m . A . S ow iński, str. 122) o 
fabu le , zaczerpniętej z dz ie jów  
w a lk  wyzw oleńczych M u rzyn ó w  
na wyspach M orza K a ra ib s k ie ­

go pod wodzą Toussaint L o u v e r- 
tu re ‘a, zduszonych we k rw i 
p r*ez w o jska  Napoleona B ona­
parte .

R A D Z IE C C Y  L U D Z IE  
Z P R O W IN C JI

W  Książce i W iedzy ukazała 
się p ie rw sza  część niedokończo­
ne j pow ieści nieżyjącego ju ż  ra ­
dzieckiego pisarza A leksandra  
M a łyszk ina  „Ludz ie  z g łuche j 
p ro w in c ji“  (przekł. J. Brzęcz- 
kowskiego, str. 339), przedsta­
w ia ją ca  kszta łtow an ie  się nowe 
go socjalistycznego cz łow ieka w 
Z w iązku  Radzieckim .

E tap K a to w ice  — W roc ław  
rozegrano p rzy  p iękne j, sio - 
necznej pogodzie. Jechano w 
tem pie um ia rkow an ym , dopiero 
na ostatn ich k ilo m e tra c h  etapu 
rozpoczęły się poważniejsze p ró ­
by ucieczek. E tap rozstrzygn ię ­
ty  został w łaśc iw ie  dopiero na 
ulicach W roc ław ia .

Na stadion im . Gen. S w ie r - 
czew.skiego w pad ia  grupa 34 ko - 
larzy, wśród k tó ry c h  zna jdow a li 
się W rzesiński i  W. K la b ińsk i. 
B y li to je d yn i członkow ie  d ru  - 
żyny po lsk ie j, k tó rz y  nie m ie li 
na tras ie  de fektów . W szystkich 
innych  prześladow ał pech, m ie ­
l i  liczne de fekty , a P ie traszew - 
sk i po 50 km  jazdy  w yco fa ł się 
z wyścigu z powodu zapalenia 
stawu kolanowego. W yco fa li się 
rów n ież  Puppo (W łochy) i  Re - 
bu ła  (T riest). Rezygnacja tego 
ostatniego zdekom pletow ała d ru  
żynę T ries tu , k tó ra  w y e lim in o ­
wana została z k la s y fik a c ji ze­
społowej m ając ju ż  ty lk o  2 za­
w odn ików .

E tap w  k la s y fik a c ji d ru żyno ­
w e j w yg ra ła  Czechosłowacja 
przed NR D, W ęgram i i  Ru -  
m un ią . Różnice czasu dzielące 
te zespoły są m in im a lne . P o l­
ska zajęła p ią te  m iejsce.

Serdeczne pożegnanie  
w  K a to w ic a c h

Równie serdecznie żegnały 
K a tow ice  ko la rzy  W yścigu Po­
ko ju , ja k  w ita ły  ich  dn ia  po - 
przedniego. Znow u niezliczone 
t łu m y  w idzów  obsadziły gęstym i 
szpaleram i ulice, w iw a tu ją c  go­
rąco na cześć uczestn ików  w yś­
cigu.

S ta rt hono row y od b y ł się 
sprzed re d a kc ji „T ry b u n y  Ro - 
bo tn icze j“ . P rzewodniczący M ie j 
skiego K o m ite tu  O brońców  P o­
ko ju , M usia iow icz, w  im ien iu  
robotniczego Śląska, pożegnał 
ko larzy.
. Do siódmego etapu w y s ta r - 
tow a ło  56 zaw odników . Tempo 
jest początkowo dość ostre. Szyb 
ko zb liżam y się do B ytom ia , 
gdzie w yścig  w ita ją  tysiące 
w idzów , w śród k tó rych  jes t w ie ­
le m łodzieży szkolnej. Roześ - 
m iane, radosne dzieci pozdra -

P ietraszew ski w y c o fu je  się 
z w yścigu

' M ija m y  ko le jn o  S trzelce O - 
polskie, T a rnó w -O po lsk i, ale
tempo w yścigu je s t nada l sła­
be. Z b liżam y się do Opola. Po

P o d  os trym  ką tem

Bałagan czy kum oterstwo?
P la n  e ta tó w  m ó w i: 9 pracow ­

n ik ó w  um ysłow ych . D yrek to r 
zespołu S ie raków  po szczegóło­
w y c h  ob liczeniach tw ie rd z i: w y ­
starczy siedm iu. Okręgowa D y­
re k c ja  PGR Szczecin - Północ 
je s t jeszcze innego zdania. Co 
n a jm n ie j dwunastu, ew en tua l­
n ie  w ięce j. D w unastu i o ani 
jednego p racow nika m nie j.

T a rg i trw a ją . P lan e ta tów  — 
swoje, d y re k to r — swoje, a 
O kręgow a D yrekc ja  PGR. nie 
licząc się z tak  „drugorzędną ' 
sprawą, ja k  fundusz plac, igno ­
ru ją c  b łagalne lis ty  i m on ity  
d y re k to ra  tow . P uste ln ika , k tó ­
r y  uporczyw ie  ubiega się, aby 
z a b ra li m u choć jednego, choć 
dw óch technicznych księgowych, 
czy absolutn ie  zbędną pomoc 
b iu ro w ą , nasyła uporczyw ie 
w c iąż  nowych i  nowych pracow ­
n ików .

Przychodzą w ięc ze sk ie row a­
n ia m i do zespołu P G R -S iera- 
kó w : protegowane i p ro tegow a­
n i O kręgu, (zespół S ieraków  le­
ży n iem a l w  samym Szczecinie 
—  gdzież można w ygodn ie j ich 
u lokować).

D owody kasowe sprzed dwóch 
la t  zosta ły ju ż  trz y k ro tn ie  prze- 
segregowane. W edług alfabetu , 
po tem  według dat i osta tn io  na­
w e t według fo rm a tu .” Można 
jeszcze ew en tua ln ie  w ed ług ko ­
lo ru  — ale co potem? Sum ow a­
n ie  ks iążk i m agazynowej z 1947 
ro k u  nikogo już  nie baw i. U rzęd­
n icy  nudzą się. patrząc z w y rz u ­
tem  na d y re k to ra  za jego b rak 
pom ysłowości.

A  "dy rek to r jes t bezsilny.
W  tym  roku  na podstaw ie je d ­

nego ” z okó ln ikó w  D yre kc ji 
O kręgow e j, p rzys tą p ił do obn i­
żania kosztów  w łasnych. M ie ­
siąc, dwa, trzy , uporczyw ej w a l­
k i  i koszty w łasne p rzedsięb ior­
s tw a zaczęły spadać o pięć, dzie­
sięć, dwadzieścia p ro ce n t

A le  na tym  koniec. Stop. Da­
le j n ie  idzie. O bn iżka o 30— 40 
proc. w  stosunku do ubiegłego 
ro k u , ta k  ja k  sobie obliczono to 
W S ie rakow ie  —  sta je  się n ie­
m ożliw ością .

O  zm nie jszen iu  e ta tó w  okręg 
liippuifn^ n ie  chcą słyszeć, Co

W rzesiński zdją ł w  V I I  etapie 
wyścigu drugie miejsce.

drodze m ija m y  samotnego k o la ­
rza. Lewa noga bezw ładnie

się z w yścigu. P ie traszew ski pró 
bow a ł jednak  dalszej jazdy.. A m ­
b ic ja  nie pozwalała m u na ' zre­
zygnowanie z w a lk i. Dopiero 
tru d y  siódmego etapu spowodo­
w a ły , że po 50 km  m usia ł zre­
zygnować.

Opole jes t p iękn ie  udekoro­
wane transparen tam i i flagam i 
państw  uczestniczących w  w y ­
ścigu. T łu m y  ow acy jn ie  w ita ją  
ko larzy.

H adasik  zostaje sam

Z b liżam y się do Brzegu. Za 
m iastem  tym  zostaje w  ty le  Ha-, 
dasi' . k tó ry  sam otnie pom puje 
dętkę. N ik t  nie został mu do po­
mocy. A  tymczasem tem po ro ­
śnie. Samemu H adas ikow i t ru d ­
no będzie dogonić czołówkę.

W krótce  potem podobny los 
spotyka K ap iaka . W  grup ie  czo­
łow e j zostaje ju ż  ty lk o  3 Pola­
ków, S ytuacja  staje się groźna. 
Jeszcze jeden de fekt, a w  k la ­
s y fik a c ji d rużynow e j znów  s tra ­
cim y cenne sekundy.

A  tymczasem de fek ty  mnożą 
się. Tem po rośnie do 45 km  na 
godzinę i  ci, k tó rzy  zostali na 
boku sżósy, m ają ju ż  m ałe szan­
se dojścia do leaderów . W  tym  
w łaśnie okresie W ó jc ik  „ ła p ie “ 
gumę. W  czołówce je s t ju ż  t y l ­
ko dwóch P o laków  — W rzesiń­
ski i W. K la b iń s k i. N ie  odegra­
m y w iększej r o l i  w  k la s y fik a ­
c ji d rużynow e j etapu.

W rocław  ju ż  b lisko. Ci, k tó ­
rzy u trz y m a li się w  czołówce 

| jadą zw artą  grupą. Na u licach 
m iasta rozg ryw a stę p iękny f i ­
nisz. Vesely, Ruziczka i W rzesiń 
skj ustaw iczn ie  p róbu ją  oder­
wać się od grupy. A le  Olsen nie 
daje za w ygraną. Każdą próbę 
lik w id u je  energ icznym  zrywem .

60.000 w id zó w  ok lasku je  
zacięty  fin isz

60.000 w idzów  na stadionie im . 
Gen. Świerczewskiego w ita  ko ­
la rzy  burzą ok lasków  i  o k rzy ­
ków . Na bieżnię p ierw szy w pa­
da W rzesiński. A ta k u je  go zacie 
k le  Vesely. Ten, p iękny  po jedy­
nek wa do ostatniego w ira ­
żu. a ostatn ich k ilkudz ies ięc iu  
m etrach Vesely nieznacznie w y ­
przedza Polaka. Za n im i p rzy ­
jeżdżają • ko le jno  na czele lic z ­
ne j g ru p y  D uńczyk Olsen, R u­

na pedał. To P ietraszewski. 
Twarz, skrzyw iona  bólem . Już 
poprzedniego dn ia łodz ian in  na­
rzeka ł na do leg liw ości w  lew ym  
kolan ie . Radzono m u w yco fanie

zwieszona, ty lk o  praw a naciska -ziezka (CSR), W eber (NRD),
O stergaard (Dania), K iss Dala 
(W ęgry) i W ładys ław  K la b ińsk i. 
Jako następny ko la rz  po te j g ru  
pie przyjeżdża samotnie na m e­
tę W ó jc ik . Z. D A L L

Imprezy na stadionie wrocławskim przed przybyciem
kolarzy

zrob im y w tedy  z naszym i p ro te ­
gowanym i? I  podnosi się k rzyk , 
wrzawa...

N ie koniec na tym . Jesienią 
ma powstać w  zespole S ieraków  
nowa indyczarn ia . W starej, 
w zorow e j na caią Polskę indy- 
czarn i są dw ie  b rygadz is tk i, 
przodownice pracy. D a ły one w 
ub ieg łym  roku  300' proc. m ate ­
r ia łu  hodowlanego, ob n iży ły  po­
w ażnie odsetek padnięć (do 14 
proc.).

K ró tk o  m ów iąc, k ie ro w n iczk i 
nowej fe rm y  nie trzeba daleko 
szukać, jest na m ie jscu; szcze­
gó ln ie  jeże li uwzględnić, że je d ­
na z brygadzistek ukończyła  w 
bieżącym  roku  m iesięczny kurs  
fachowy.
T ak sobie p ro je k to w a ło  k ie ro w ­

n ic tw o  zespołu — inaczej jednak 
okręg. Do jesien i jest jeszcze 
k ilk a  m iesięcy a O kręgow y Za­
rząd ju ż  p rzys ła ł k ie row n iczkę  
n ie is tn ie jące j fe rm y. Na w szelki 
wypadek,

— Niech narazie w yb ie ra  in ­
dycze ja ja .

— A le  po co — pyta  w zb u ­
rzony d y re k to r, naszych ludzi
w ystarczy.

— Żeby się nauczyła p ro w a ­
dzić nowa ferm ę.

— K ie dy  m y ju ż  m am y k ie ­
row niczkę, nasza przodownica 
pracy, siła fachowra. kurs, p ra k ­
tyka. M am y przecież obniżać 
koszty własne

N ie pomogło. K a n d yd a t­
ka okręgu z V I I  • g ru ­
pą uposażeniową, k tó ra  przyszła 
tu z fe rm y  kurze j uczy się wszy­
stk iego od początku o indykach. 
T ypow ane j na k ie row n iczkę  
przodow nicy pracy z fe rm y  in ­
dyczej, zaproponowano ew en­
tua ln ie  fermę... kurzą, odległą 
stąd o dobre k ilkadz ies ią t k ilo ­
m etrów . N ie  zgadza się. Rodzina 
na m ie jscu, mieszkanie.

Ż arty?  Nie. prawda. W  O krę ­
gowym  Zarządzie PGR Szcze- 
c in -P ó łnoc nazywa się to „p o li­
ty k ą  kad row ą“ . Można prościej': 
nie liczenie się z ludźm i, ba ła ­
gan, kum ote rs tw o, z k tó ry m  czas 
skończyć i  to  m oż liw ie  na tych ­
m iast. (w ik )

W R O C ŁA W . O koło 60 tys. w i­
dzów p rz y b y ło  na Stadion O lim ­
p ijs k i, aby oglądać zakończenie 
etapu K a to w ice  — W rocław '. 
K o m ite t o rgan izacyjny etapu 
p rzygo tow a ł szereg im prez, k tó ­
re rozpoczęły się pokazem ta ń ­
ców lu dow ych  w  w yko na n iu  
400-osobowej g rupy m łodzieży 
•Szkół zawodowych. Następnie 
g im nastycy ZKS Stal ze Ś w id ­
n icy  w y k o n a li szereg e fe k to w ­
nych ćwiczeń, po czym na sta­

d ion w k ro czy ły  poczty sztanda­
row e zrzeszeń sportow ych , k tó re  
u s ta w iły  się przed try b u n ą  g łó ­
wną.

K ie row m ik g rupy  z łoży ł m el­
dunek przewodniczącem u ORZZ 
i  cz łonkow i W ojew ódzkiego K o ­
m ite tu  O brońców P oko ju  posło- 
wń Lodze-Sow ińskiem u.

Po złożeniu m e ldunku , n a j­
lepszy ko larz W ro c ła w ia  Jan­
kow sk i (Stal) odczyta ł rezo luc ję  
sportowców  w ro c ław sk ich , w

Wyniki siódmego clapu
IN D Y W ID U A L N IE

1. Vesely (CSR) — 5;25;56
2. Wrzesiński (Polska)— 5;2G;56 
3— 6. Olsen (Dania),

Ruziczka (CSR),
W eber (NRD) i 
O stergaard (Dania) 
wszyscy w  jednako­
w ym  czasie — 5;26;56

7. K iss Da la (W ęgry) — 5;26;57
8. W . K labiński (Polska)

— 5;26;58
9—35. D w udziestu s iedm iu 

zaw odn ikó ’.. w  jedna­
kow ym  czasie — 5 ;26 ;58

39. W ó jc ik  (Polska) —  5;29;23

43. H adasik (Polska) 
46. K a p ia k  (Polska)

—  5:31:49 
_  5;31;49

D R U ŻYN O W O
1. CSR —  16;20;50
2. N R D  —  16;20;52
3. W ęgry —  16;20;53
4— 5. R um un ia i F ra n -

k tó re j m. in. czytam y: „M y  
sportow cy w rocław scy złożym y 
podpisy pod K a rtą  Narodowego 
P leb iscytu  Poko ju , bo pokój d la  
nas to jeszcze w ięcej stadionów, 
boisk, r in g ó w  i p ły w a ln i, to le p ­
sze i  szczęśliwsze ju tro , to  d a l­
sze tysiące i setk i tysięcy uspor­
tow ione j m łodzieży, spraw nej 
do p racy i obrony. Cenim y w y ­
s iłek  ko la rzy  s ta rtu jących  w  
w ie lk im  W yścigu Pokoju. Podzi­
w iam y ich h a r t sportow y i p ra w  
dz iw ie  sportow ą postawę. Z ra ­
dością pa trzym y  na ich w yczy ­
ny i uczym y się od nich w a lk i 
o pokój na odc inku  spo rto w ym “ .

Rezolucje zakończył Jan kow ­
ski o k rzyka m i na cześć n a jle p ­
szych sportow ców  św ia ta  — 
sportow ców  radzieck ich  i w ie l­
kiego wodza obozu po ko ju  — 
Józefa S ta lina .

cja
6. Polska
7. F in lan d ia
8. Dania
9 i 10 B u łga ria  i  

Polon ia fr .
11. W łochy

—  16;20;54
—  16;23;17
—  16;24:47
—  16;25;41

4— 16;25;45 
_  16;57;24

Klasyfikacja wyścigu po siedmiu etapach
26. W rzesiński, 36. W . K la b iń  

ski, 42. K ap iak.
D R U ŻYN O W O

IN D Y W ID U A L N IE

1. Olsen (Dania) 35;20;36
2. M e is te r (NRD) 35;28;52
3. F erro  (W łochy) 35;29;45

. K iss Da la (W ęgry) 35;29;45
.5. Sere (W ęgry) , 35;29;52
6. D im ow  (Bulg.) 35;34:01
7. Sandru  (Rum.) 35;34;05
8. Lob re  (F rancja) 35;35;33
9. Vesely (CSR) 35;36;08

10. Ruziczka (CSR) 35;39;52
11. H adas ik  35;40;27
14. W ó jc ik  35;43;27

1. CSR
2. W ęgry
3. NRD
i.  B u łga ria
5. Polska
6. R um un ia
7. F rapc ja
8. Dania
9. W łochy

10. Polonia fr.
11. F in lan d ia

T06;35;51
106;45;08
106 ;46 ;48 
107;00;23 
107;04;45
107 ;17 ;42 
107;34;02 
107;50;07
108 ;02 ;50 
109;22;20 
110 ;09 ;39

Przeciętna szybkość na etapach
I  etap — W ó jc ik  (Polska) —  ok. 33 k m  na godz.
I I  etap —  D im o w  (Bułg .) —  ok. 36 km  na godz.

I I I  etap —  Vesely (CSR) —  ok. 33 km  na godz.
IV  etap —  R uziczka (CSR) —  ok. 35 k m  na godz. 
V  etap —  R uziczka (CSR) —  ok. 33 k m  na godz.

V I  etap —  Olsen (Dania) —  ok. 31 km  na godz. 
V I I  etap —  Yesely (CSR) —  ok. 33,5 k m  na godz.

Rekordziści zwycięstw etapowych
1) Vese ly (CSR) —  łącznie 

12 zw yc ięstw .
2) R uziczka (CSR) —  6.
3— 5) P ie traszew ski, W rze­

s iń sk i i  B . K la b iń s k i (Pol. fr .)  
—  po 2.

6— 8) W ó jc ik  (Pol.), D im o w
ŁBułgJ i  Olsen (Dania) r—poi.

W  dotychczasow ych W yśc i­
gach P o ko ju  rozegrano łącz­
n ie  36 etapów. W ykaz z w y ­
c ięstw  e tapow ych ko la rzy , 
s ta rtu ją cych  w  tegorocznym  
w yśc igu  w yg ląda  następu ją ­
co:

Czołówka ko larzy na trasie I V  etapu wyścigu. P rowadzi Wójcik.
ziczka.

Za  n im  Vesely i Ru-

9 m aja  sto lica p o w ita  uczestn ików  
W yścigu  P oko ju

Przybycie kolarzy na metę poprzedzi mecz p iłkarsk i 
najsilniejszych reprezentacji K rakow a i W arszawy

R eprezentacja W arszaw y została ju ż  ust*' 
łona. W  sk ład  je j w e jdą :

S te fan iszyn (Borucz), Wołosz, Sobkowi*™ 
Waśko, B rzozow ski, O prych, O lszewski, 
p io łek , B re ite r, Szularz, W esołowski. J ** 
reze rw ow ych  p rzew idz iano : Ja źn ick ie g0’ 
G ie rw atow skiego , O rłow skiego, Szczep*11

W  środę, 9 m aja, w  szóstą rocznicę zw y ­
cięstw a nad faszyzm em  h itle ro w s k im , sto­
lica  p o w ita  k o la rz y  IV  M iędzynarodow ego 

.W yścigu  P o ko ju  „T ry b u n y  L u d u “  i  „R ude - 
ho P ra va “ .

Jesteśm y p rzekonan i, że ta k  ja k  w  po­
p rzedn ich  la tach, ludność W arszaw y w y ­
legn ie  na u lice , k tó ry m i będzie p row adz iła  
trasa  w yśc igu  i  w y p e łn i s tad ion  W ojska 
Polskiego, b y  uczestniczyć w  u roczys tym  
zakończeniu te j w ie lk ie j im p rezy  spo rtow ­
ców na rzecz poko ju .

P ie rw s i ko la rze  spodziew ani są na u lic y  
W o lsk ie j przed godziną 18.00. U dekorow ana 
trasa, k tó rą  p row adzić  będzie w yścig , w ie ­
dzie przez następujące u lice :

W olska, gen. Św ierczew skiego, B ie lańska, 
P lac T e a tra ln y , W ierzbow a, P lac Z w yc ię ­
stwa, K ró lew ska , K ra ko w sk ie  P rzedm ie­
ście, N o w y  Ś w ia t, P lac 3 K rzyży , A l.  S ta ­
lina , P iękna i  Łazienkow ska.

W zd łuż u lic y  P ię kn e j i  Łaz ienkow sk ie j 
na tras ie  w yśc igu  us taw ią  się delegacje za­
k ła d ' ' pcacy i  m łodzieży. O koło  18.30 
pierś--si ko la rze  w padną na stadion.

• W ie lka  im preza na s tad ion ie  W ojska P o l­
skiego n ie  ogranicza się jednak  do p rz y w i­
ta n ia  kończących o lb rz y m i w yśc ig  zaw od­
n ikó w .

N a s tad ion ie  W . P. im preza  rozpoczyna 
się o w ie le  w cześniej, bo ju ż  o godz. 16.00. 
O te j godzinie rozpocznie się a tra k c y jn y  
mecz na js iln ie jszych  obecnie ośrodków  p o l­
skiego p iłk a rs tw a , na jlepszych reprezenta ­
c j i  K ra ko w a  i  W arszaw y. Mecz ten w zbu­
d z ił o lb rzym ie  za interesow anie. W praw dz ie  
początkow o przew idz iane  b y ło  spotkan ie  
C W KS  —  K o le ja rz , ale sekcja p i łk i  nożnej 
G K K R , pragnąc w yp róbow ać czołów kę na­
szego p iłk a rs tw a  przed czeka jącym i nas 
w k ró tce  spo tkan iam i z p iłk a rz a m i w ęg ie r­
sk im i, zdecydowała zorganizować to a tra k ­
cy jne  spotkanie, k tó re  da m ożliw ość obser­
w a c ji czołow ych zaw odn ików  po lsk ich .

skiego, C ichockiego i  Jankow skiego.
N ie  znam y jeszcze ostatecznego sk l*°  

rep rezen tac ji K ra ko w a , pew ne j cclna‘ 
jest, że w  d ru żyn ie  te j w ys tą p i ró w n ią  
w ie lu  rep rezen tan tów  P o lsk i z Ju ro " 
czem, G lim asem , G ęd łk iem , Graczem i  Ja 
k o w s k im  na czele. '

Jesteśm y przekonan i, że g ra  obu 
ló w  w y w o ła  na w id o w n i w ie le  oklask0 
i  zostanie o b ie k tyw n ie  oceniona przez ° zl 
s ią tk i tys ięcy  w idzów .

W  p rze rw ie  tego meczu odbędzie A  
a tra k c y jn a  sztafeta 4 x  400 m, w  któr
0 zw yc ięstw o  w a lczyć będą najlepsze rep 
zentacje sześciu zrzeszeń.

N a tychm ias t po zakończeniu meczu ^  
będzie się de filada  pocztów  sztanda row y^
1 sportow ców  zrzeszeń, w śród  k tó ry  
zna jdz ie  się w ie lu  pop u la rn ych  w  ca 3 
k ra ju  zaw odn ików  różnych ga łęzi sp<T_ 
W  de filadz ie  weźm ie rów n ież  udz ia ł A 
dem ia W ychow an ia  Fizycznego.

Uszeregowani ną bo isku sportow cy 
s łucha ją  p o w ita n ia  p rzeds taw ic ie la  Pols 
go K o m ite tu  O brońców  P oko ju , które . 
odpow ie jeden z czo łow ych zawodnik 
po lsk ich .

N ie  trzeba dodawać, że w idzow ie bCö
i e Ww  tra kc ie  im p rezy  in fo rm o w a n i o p rZL ^  

gu ostatniego etapu i  o szczegółach w * 
na tras ie  Łódź —  W arszawa.

Wreszcie, gdy ko la rze  w padną na 5 
d ion, nag rodz im y ich  w szys tk ich  ° k 'af’ ^  
m i za ich  w ie lk i w y s iłe k  na 1.500 k i l°  
tro w e j tras ie  p rz y ja ź n i i  poko ju . ,

Rozdanie nagród odbędzie się nazaj0 ^ ,  
10 m aja. B liższe szczegóły podam y ' v 
m erze ju trze jszym . B ile ty  w stępu  na 
d ion  rozprow adzane są przez W RZZ-

Eva Novak i Mieszków 
ustanawiają nowe 

rekordy świata
M O S K W A . V / M oskw ie  prze­

bywa obecnie ekipa czołowych 
p ływ a kó w  W ęgier, k tó rzy  tre ­
nu ją  w spó ln ie  z p ływ a ka m i 
ZSRR.

W  ram ach tych tre n in g ó w  zor 
ganizowano zaw ody na k tó rych  
zgłoszono p róby ustanow ien ia 
nowych reko rdów . Eva Novak 
(W ęgry) us tanow iła  now y 
rekord  św ia ta  na dystansie 
200 m st. klas., uzysku jąc 
czas 2:48,5. W y n ik  ten  jest 
o 0,3 sek. lepszy od je j w ła ­
snego reko rdu  na ty m  dystan­
sie, k tó ry  ustanow iła  w  paź­
dz ie rn iku  ubiegłego roku.

D ru g i reko rd  św iata ustano­
w i ł M ieszków  (ZSRR) na dys­
tansie 100 m st., m o t, uzysku jąc 
w y n ik  1:06,5. Czas uzyskany 
przez M ieszkowa jest o 0,1 sek. 
lepszy od, jego własnego re ­
kordu.

Mistrzostwa Europy 
w koszykówce

P A R Y Ż . W  dalszym  ciągu m i­
strzostw  E uropy w  koszykówce 
mężczyzn uzyskano następujące 
w y n ik i.

S rw a jca ria  —  Lu xe m b u rg  — 
68:36, W łochy — L u xem b urg  — 
76:20, A u s tr ia  — D ania  —  33:26, 
B u łga ria  — G recja  — 68:38, 
N iem cy Zachodnie —  Szkocja 
—  69:25.

Aby się nigdy więcej nie powtórzył Oświęcim
Wizyta dziennikarzy zagranicznych w dawnym obozie hitlerowski!11

D zienn ikarze zagraniczni, k tó ­
rzy  uczestniczą w  W yścigu Po­
k o ju  w y je ch a li 7 m aja  do O św ię­
c im ia , aby złożyć ho łd  o fia rom  
faszyzm u pom ordow anym  be­
s tia lsko  przez * h itle row ców . 
W śród n ich  na jpoważnie jszą 
grupę s ta n o w ili dz iennikarze z 
N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem o­
k ra tyczne j, k tó rzy  z ło ży li w  
im ie n iu  całej g rupy  w ieniec 
czerw onych k w ia tó w  pod ścianą 
śm ierci.

W strząsające w rażen ie  w y ­
w a rło  na wszystk ich dz ienn ika ­
rzach zagranicznych zwiedzenie 
M uzeum  Oświęcim skiego, zapo­
znanie się z p o tw o rn y m i liczba­
m i pom ordowanych, obejrze­
n ie  k rem a to riu m , butów , protez, 
w łosów  ludzk ich , k tó re  zastała 
A rm ia  Radziecka w  magazynach 
O św ięcim ia w  c h w ili w yzw o le ­
n ia  obozu oraz kom ór, w  k tó ­
rych gazowano tra n sp o rty  depor 
tow anych. .

D z ie n n ik a rz e '  niem ieccy, an­
gielscy i skandynawscy by li 
wzruszeni do łez i  choć wszy­
scy w iedz ie li o O św ięcim iu , na­
oczne zapoznanie się z procedu­
rą, m etodam i i  rozm iaram i lu ­
dobó jstw a dokonanego przez fa ­
szystów przeszło m ożliw ości .ich 
w yobraźn i.

W pisu jąc się do ks ięg i pa­
m ią tko w e j M uzeum  w  O św ięci­
m iu , dz ienn ikarze niem ieccy 
s tw ie rd z ili,  że to ' co w idz ie li, 
będzie d la  n ich bodźcem do 
wzm ocnienia w a lk i o pokój, aby 
O św ięcim  n igdy  w ięcej się nie 
pow tórzy ł. D z ienn ika rz  angie lski 
Reginald B a r t le t t  chc ia łby, aby 
jego rodacy m og li lep ie j poznać 
zbrodn ie faszystów i  w  ten spo­
sób le p ie j sobie uśw iad om ili 
czym  grozi św ia tu  w o jna  p rzy ­
go tow yw ana przez T rum ana  i

ang lo -am erykańsk ich  spadko- groźbie
b ie rcow  h itle ryzm u . Czechosło- £,a'”stk i 
wacka dz ienn ika rka  Haskova z 
„Rudeho P ra va “  rozw inę ła  w  
swej w ypow iedz i pam iętne sło­
wa bohatera czechosłowackiego 
Ju liusza Fucz ika : „bądźcie czu j­
n i“ .

Zw iedzenie obozu w  O św ię­
c im iu  uzb ro iió  nas do jeszcze 
ak tyw n ie jsze j w a lk i przeciw

w o jn y  i  k n o W *°e|ł 
ga rs tk i ludz i, k tó rz y  " " U  
w o li na rodów  chc ie liby  P -e » 
rzyć zbrodnie hitleroW» 
Europie, ta k  ja k  je pop^‘ md1 
ju ż  w  K o r«  — s tw ie rdz i*1 iT 
n ikarze zagran iczni b io rą « ,#  
dz ia ł w  tegorocznym  
„T ry b u n y  L u d u “  i  „ R u d e 0 
va“ .

R. S Z Y D Ł O "®

Polska -  Węgry w tenisie y
W to re k  S m a ja  K a to n a  

k i  o raz  A sbo th , — H ebda . /
,tn

7 b m . p rz y b y ła  do W a rs z a w y  e k i­
pa te n is is tó w  w ę g ie rs k ic h  w  s k ła ­
d z ie  A s b o th , A d a m , K a to n a , V a d  
o raz  E rd o e d i, k tó ra  le s t k ie r o w n i­
k ie m  d ru ż y n y . W ę g ry  ro z e g ra ła  to ­
w a rz y s k ie  s p o tk a n ie  z re p re z e n ta c ja  
P o ls k i w  d n ia c h  8. 10 i 11 m a ja  b r. 
na k o rc ie  c e n t ra ln y m  C W K S  w  W a r 
szaw ie .

M ecz te n  b ęd z ie  d o s k o n a ły m  p rz y ­
g o to w a n ie m  i  s p ra w d z ia n e m , s i ł  te ­
n is is tó w  p o ls k ic h  p rz e d  s p o tk a n ie m  
ze S z w a jc a r ią .

P ro g ra m  g ie r , k tó re  ro z p o czyn a ć  
sie będą  o godz. 16.15 je s t n a s tę p u ­
ją c y :

C z w a rte k  10 m a ja  — '
S k o n e e k i, A d a m  — Piątek. 
C h y tro w s k i.

r i ą t e k  11 m a ja  — K a to n *
da i g ra  p o d w ó jn a  A s b o th . 
S k o n e e k i, P ią te k .

W śro dę  9 bm . te n is iś c i ^
o b e c n i będą n a  za kończę1- 
śc igu  P o k o ju  P ra s a  — '  ,.,j'
P o  m e czu  w  W a rsza w ie  « 4 »  t 1 
s tą p ią  jeszcze w  k i l k u  iń i3 sia 
s k i.

ni*

Sportowcy Krakowa organizują „trójki pokoi*1 *
K R A K Ó W . — Pragnąc żarna- dziesięć „ t ró je k

członkow ie K o ła  SP° y 
przy G a rb a rn i n r  1 0
skład k tó rych  wchodzą y ^  
k ro tn i p rzodow nicy U  aSic',(!/ 
znanym  p iłka rzem  St. u  > 0
czem i w ie lo k ro tn ym  p

n ifestow ać swą n iezłom ną wolę 
obrony poko ju , sportow cy K ra ­
kow a organ izu ją  „ t r ó jk i  poko­
ju “ , k tó re  wezmą czynny udz ia ł 
w  N arodow ym  P lebiscycie Po­
ko ju .

Członkow ie k lu b u  i  k ó ł spor­
tow ych K o le ja rza  zorgan izow ali

n ik ie m  pracy E. F lo r 
czele.

Zwycięzcy i kroku bokserskiego w Kraku"
¡e

K R A K Ó W . — W  fina ło w ych  wy, 
w a lkach  Pierwszego K ro k u  B ok­
serskiego zw yc ięży li i  ty tu ły  m i­
s trzów  zdoby li: (w  ko le jnośc i 
w ag od muszej do c iężk ie j iz

J . .. Fi'30 , J0I
ja tk ie m  pó łc iężk ie j) Qgfliy  
i’ard ia . Łuczyński „  S ■

Sfr«
G w ard ia . Łuczyński w 
C za jkow sk i S tal. $
W vzga B udow lan i,
Dusza OV/KS.


